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C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  g e o d e z j i  i k a r t o g r a f i i  
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N A G R O D Y  P A Ń S T W O W E
za osiqgnięcia w dziedzinie nauki, postępu technicznego,

literatury i sztuki
Komitet Nagród Państwowych na dzień 22 lipca 1955 roku uchwalił przyznanie Nagród Państwowych 

za osiągnięcia w  dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatury i sztuki.
Spośród geodetów nagrody o trzym a li:
Sekcja nauk matematyczno-fizycznych
N a g r o d a  I  s t o p n i a

Prof. dr Stanisław Pawłowski — za odkryc ie  złóż s ia rk i o dużym znaczeniu gospodarczym.

Sekcja nauk matematyczno-fizycznych 
N a g r o d a  I I I  s t o p n i a

Prof. dr inż. Stefan Hausbrandt — za oryginalne i  przydatne w  praktyce geodezyjnej opracowania nau­
kowe z dziedziny obliczeń geodezyjnych.
Sekcja nauk technicznych
N a g r o d a  I I  s t o p n i a

Prof. dr inż. Zygmunt Kowalczyk —  za prace z dziedziny m ie rn ic tw a  górniczego.

Zakładanie nowej ewidencji gruntów
M g r inż. Józef Bryszewski

Pierwszym  przepisem wykonawczym  do dekretu o ewiden­
c ji g run tów  i  budynków  jest „ in s tru kc ja  M in is tra  R oln ictw a 
z dnia 21 kw ie tn ia  1955 r. w  spraw ie zakładania i  prow a­
dzenia ew idenc ji gruntów , zasad sporządzania w ykazów  g run ­
tów  oraz w p ła t za odrysy z map d za odpisy i  w yciąg i z re je ­
strów  i  dokum entów  stanowiących część operatu ew iden­
cyjnego na obszarze gromad, osiedli i  m iast n ie stanowiących 
pow ia tów “  (M on ito r P o lski n r  38 poz. 379).

Jak  z ty tu łu  in s tru k c ji w yn ika , obow iązuje ona na obszarze 
gromad, osiedli i  m iast n ie  stanowiących pow iatów , a w ięc 
na obszarach działania terenowej służby geodezyjnej, pozo­
stającej w  gestii M in is tra  R oln ictw a, zgodnie z przepisami 
art. 7 ust. 1 dekre tu  z dnia 24 kw ie tn ia  1952 r. o państwowej 
służbie geodezyjnej i  kartogra ficzne j (Dz. U. n r  24 poz. 162).

Na obszarze m. st. Warszawy, m. Łodzi i  m iast stanow ią­
cych pow iaty, ew idencję g run tów  zakładają i  prowadzą tere­
nowo w łaściw e prezydia m ie jsk ich  rad  narodowych (służba 
geodezyjna) na podstawie in s tru k c ji w ydanej przez M in is tra  
Gospodarki Kom unalne j, k tó ra  zostanie omówiona odrębnie.

Ew idencja grun tów  obejm uje w szystkie g run ty  położone na 
obszarze gromady, osiedla lub  m iasta. Każdy z tych  obsza­
rów  stanowi odrębną jednostkę ewidencyjną.

Przyjęcie zasady, że wszystkie g run ty  leżące w  granicach 
jednostk i adm in istracyjne j (ew idencyjnej) objęte są ewiden­
c ją  g run tów  te j jednostki, znosi dotychczas istniejące en­
k la w y  gruntów , k tó re  powodowały poważne zamieszanie 
w  statystyce, gdy g run ty  leżące na obszarze poszczególnych 
wsi przypisywano do gruntów , n ie jednokro tn ie  bardzo odle­
głych innych gromad, gmin, pow iatów , a naw et województw .

W  tym  u jęc iu  na jbardzie j uw ypukla  się zasadnicza różnica 
m iędzy ew idencją grun tów  a różnym i w ykazam i statystycz­
nym i, re jestram i podatkow ym i, spisami gospodarstw ro lnych 
itp . Otóż ewidencja g run tów  jest spisem (inwentaryzacją) 
gruntów , w  k tó rym  przy poszczególnych jednostkach obsza­
row ych grun tów  (parcelach, działkach) p rzyp isu jem y osobę 
w łaścicie la lub  osobę w ładającą gruntem  w  odróżnieniu od 
innych wykazów  wyżej w ym ienionych, gdzie do osoby w ła ­
ściciela lub  w ładającej p rzyp isu je  się g run ty  stanowiące w ła ­
sność danej osoby lub  pozostające w  je j w ładaniu.

293



D la  każdej jednostk i ew idencyjne j zakłada się odrębny 
operat ew idencyjny, k tó ry  składa się z map, re jes tru  i  do­
kum entów  uzasadniających w p isy do re jestru .

M apy, na podstawie k tó rych  Żostała założona ewidencja 
gruntów , nazyw ają się mapam i ew idencyjnym i.

R ejestr jest spisem g run tów  położonych na obszarze jed­
nostk i ew idencyjnej. Spis ten nazywa się „re jestrem  g run ­
tó w “ .

R ejestr g run tów  grom ady o trzym uje  nazwę te j jednostki 
ew idencyjnej, d la  k tó re j został założony. Na przyk ład : „R e­
je s tr g run tów  grom ady Janów “ , „R e jestr g run tów  osiedla 
O rłow o“ , „R e jes tr g run tów  m iasta Piaseczna“  itp .

Za dokum enty uzasadniające w pis do re jes tru  uważa się 
operaty pomiarowe, orzeczenie sądowe, ak ty  notaria lne, urzę­
dowe ak ty  przekazania gruntów , akty  nadania, decyzje w ła ­
ściwych władz.

Do re jes tru  g run tów  w p isu je  się g run ty  zestawione według 
jednostek re jestrowych. Jednostkę re jestrow ą tworzą wszyst­
k ie  g ru n ty  na obszarze danej grom ady (osiedla, miasta) sta­
nowiące własność lub  będące we w ładan iu  te j samej osoby 
(fizycznej, p raw nej, każdego podm iotu gospodarki uspołecz­
nionej).

G rupy stanowiące współwłasność tych  samych osób uważa 
się za odrębną jednostkę rejestrową. Na p rzyk ład : mąż i  żo­
na posiadają wspólne gospodarstwo (nieruchomość), gospo­
darstwo to stanow i jednostkę rejestrową. W przypadku, gdy 
jeden z m ałżonków  posiada ponadto inne g runty, stanowiące 
osobistą własność, to  g ru n ty  te stanowią inną jednostkę re ­
jestrową.

Każdą jednostkę re jestrow ą w p isu je  się do re jestru  g run ­
tó w  pod odrębnym  numerem, zwanym  num erem  re jestru  
gruntów .

D la  celów statystycznych, jednostk i re jestrow e jednakowe­
go typ u  lub  tworzące zespoły g run tów  łączy się w  „g ru p y  
re jestrow e“ . In s tru kc ja  M in is tra  R o ln ic tw a z dnia 21 k w ie t­
n ia  1955 r. ustala 14. grup re jestrowych, a m ianow icie:

I  — Państwowe Gospodarstwa Rolne
I I  —  Państwowe Gospodarstwo Leśne

I I I  — Inne państwowe i  społeczne gospodarstwa nie objęte
grupą I  lu b  I I

IV  — Inne państwowe i  społeczne n ie  objęte grupam i I, I I ,
I I I  nieruchomości n iero ln icze zabudowane lub  nieza­
budowane

V  — Spółdzielnie p rodukcyjne
V I  — Gospodarstwa (grunty) p ryw atne  

V I I  — O gródki dzia łkow e 
V I I I  — W spólnoty i  g ru n ty  grom adzkie

I X  — Państw owy Fundusz Z iem i
X  — W ody publiczne

X I  — D rog i publiczne
X I I  — Tereny kom un ikacy jne  (kolejowe i inne bez dróg 

publicznych)
X I I I  — U ży tk i kopalne, n ie  należące do grup: I  — X I I
X IV  —  G ru n ty  o n ieusta lonym  sposobie użytkow ania oraz

n ieusta lonych użytkow nikach.

Za jednostkę re jestrow ą w  grup ie  I  —  „Państwowe Gospo­
darstw a Rolne“  uważa się poszczególne państwowe gospodar­
stwa rolne, hodowlane, ogrodnicze i  rybne lu b  ich  części 
w  poszczególnych jednostkach ew idencyjnych oraz poszcze­
gó lny zakład przem ysłu rolnego stanow iący oddzielną jed ­
nostkę gospodarczą podległą m in is tro w i Państwowych Go­
spodarstw Rolnych. Powierzchnie jednostk i re jestrow ej na­
leży w ykazać łącznie z pow ierzchnią g run tów  oddanych do 
up raw y  (deputat) robotn ikom  ro lnym . Powyższy przepis prze­
w idu je , że w  szczególnych przypadkach część państwowego 
gospodarstwa rolnego, hodowlanego itp . stanow i oddzielną 
jednostkę re jestrową. Ma to m iejsce wówczas, gdy gospo­
darstwo ja ko  całość położone jest na obszarze dwóch lub  
w ięcej sąsiadujących ze sobą gromad. Ponieważ obow iązuje 
generalna zasada, że g ru n ty  w p isu je  się do re jestrów  tere­
nowo w łaściw ych jednostek ew idencyjnych, w ięc w  tak ich  
przypadkach części gospodarstwa na obszarze poszczególnych 
gromad stanow ią odrębne jednostk i re jestrowe.

W  grup ie  I I  —  „Państwowe Gospodarstwo Leśne“  jedno­
stką re jestrow ą jes t poszczególne nadleśnictwo, p a rk  naro ­
dow y lu b  ich  części w  poszczególnych jednostkach ew iden­
cy jnych, zakład przem ysłow y lub  analogiczna jednostka ad­
m inistracyjno-gospodarcza, podległa M in is tro w i Leśnictwa.

Powierzchnie jednostk i re jestrow ej należy wykazywać łącz­
n ie  z pow ierzchnią g run tów  deputowanych pracow nikom  leś­
nym. W te j grup ie  również części nadleśnictw , parków  naro­
dowych itp . położone bezpośrednio w  sąsiadujących ze sobą 
gromadach tw orzą odrębne jednostk i re jestrow e w  poszcze­
gólnych gromadach.

Jednostkę re jestrow ą w  I I I  grupie: „Inne  państwowe i  spo­
łeczne gospodarstwa nie objęte grupą I  lub  I I “  — stanow ią 
poszczególne gospodarstwa ro lne, hodowlane, ogrodnicze, ry b ­
ne, leśne lu b  g ru n ty  n ie  stanowiące gospodarstwa, a pozo­
stające we w ładan iu :

a) naczelnych organów adm in is trac ji państwowej i  innych 
urzędów na szczeblu centralnym ,

b) terenowych organów adm in is trac ji państwowej i  innych 
zarządów n ie  ob ję tych  l it .  a),

c) państwowych ins ty tu tów , zakładów naukowych i  do­
świadczalnych,

d) przedsiębiorstw  państwowych,
e) Zw iązku Samopomocy Chłopskiej, Gm innych Spółdziel­

n i „Somopomoc Chłopska“  oraz innych in s ty tu c ji praw a pu ­
blicznego,

f) organizacji zw iązkow ych oraz społecznych i  jednostek 
posiadających osobowość praw ną praw a publicznego.

Do te j g rupy zalicza się wszelkie spółdzielnie (na p rzyk ład  
pracy, m ieszkaniowe itp .) z w y ją tk ie m  ro ln iczych spółdzielni 
produkcyjnych.

W  grup ie  IV  „In n e  państwowe i  społeczne, nie objęte g ru ­
pam i: I, I I  i  I I I  n ieruchomości n iero ln icze zabudowane lub  
niezabudowane“ . Jednostką re jestrow ą jest poszczególna n ie ­
ruchomość niero ln icza zabudowana lub  niezabudowana, pozo­
stająca we w ładan iu : w ładz, urzędów, 'ins ty tuc ji, zakładów, 
organizacji i  jednostek posiadających osobowość p raw ną p ra ­
w a publicznego, w ym ien ionych w  grup ie  I I I .

Jednostkę re jestrow ą w  grup ie  V  — „Spółdzie ln ie p roduk­
cy jne “  stanow i każda rolnicza spółdzielnia p rodukcy jna  —  to 
jest ogólna pow ierzchnia w szystkich g run tów  użytkow anych 
przez spółdzielnię p rodukcy jną  i  je j członków, a stanow ią­
cych:

1. w k ła d y  g run tów  członków spółdzielni, będące własnością 
spółdzielców,

2. g run ty  państwowego Funduszu Z iem i, pozostające 
w  trw a ły m  użytkow an iu  spółdzielni,

3. g ru n ty  Państwowego Funduszu Z iem i, pozostające 
w  czasowym użytkow an iu  spółdzielni,

4. g ru n ty  innych  w łaścic ie li, pozostające w  użytkow an iu  
spółdzielni,

5. dz ia łk i przyzagrodowe członków  spółdzielni.
Do te j g rupy zalicza się rów nież zrzeszenie upraw y ziemi, 

z k tó rych  każde zrzeszenie stanow i odrębną jednostkę re je ­
strową.

D la każdej spółdzielni p rodukcy jne j prow adzi się ponadto 
szczegółowy re je s tr g run tów  na podstawie odrębnych prze­
pisów.

T u ta j należy w yjaśn ić, co to są za g run ty  innych  w łaśc i­
c ie li, pozostające w  użytkow an iu  spółdzielni. Będą to g runty, 
stanowiące współwłasność (na p rzyk ład  małżonków), je ś li 
jeden ze w spółw łaścic ie li został członkiem  spółdzielni, a spół­
dzie ln ia obję ła w  użytkow anie n ie  ty lk o  w k ła d  członka, lecz 
również i  część stanowiącą własność drugiego w spółw łaści­
ciela, w zględnie pozostałych w spó łw łaścic ie li (na p rzyk ład  
dzieci, rodzeństwa itp .). Będą to rów nież g ru n ty  innych  w ła ­
ścicieli, n ie będących członkam i spółdzielni, przekazane do 
zagospodarowania spółdzielni na  podstaw ie przepisów de­
k re tu  z dn ia  9 lutego 1953 r. o ca łko w itym  zagospodarowaniu 
użytków  ro lnych  (Dz. U. n r  11 poz. 40).

W  grup ie  V I  — „Gospodarstwa (grunty) p ryw a tne “  — je d ­
nostkę re jestrow ą stanow i poszczególne gospodarstwo rolne, 
hodowlane, ogrodnicze, rybne, leśne lu b  g ru n t n ie  stanowiący 
gospodarstwa, będący własnością lub  zna jdu jący się w e w ła ­
daniu  osób fizycznych i  jednostek gospodarki nieuspołecz­
nionej.

Jak z powyższego w yn ika  jednostką re jestrow ą jest n ie  
ty lk o  gospodarstwo, lecz rów nież i  g ru n t n ie  stanow iący go­
spodarstwa. Będą to małe pow ierzchnie gruntów , stanowiące 
własność lub  pozostające we w ładan iu  robo tn ików , rzem ieśl­
n ików , p racow n ików  itp ., k tó rych  użytkow anie n ie  ma cha­
ra k te ru  w arszta tu  produkcyjnego, lecz służy dla zaspoko­
jen ia  osobistych potrzeb w łaściciela.
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Do gospodarstw p ryw a tnych  zalicza się rów nież:
1. gospodarstwa (grunty) użytkowane przez duchownych 

i  służbę kościelną,
2. g run ty  dzierżawione z Państwowego Funduszu Ziem i,
3. G run ty  PFZ użytkowane przez zespoły uprawowe.
N ie są jednostkam i re jestrow ym i następujące g run ty  użyt­

kowane p ryw a tn ie :
1. deputaty p racow ników  gospodarstw ro lnych i  leśnych, 

k tó re  zalicza się do jednostek re jestrow ych pracodawców 
(grupy I, I I  i  I I I ) .  Szczegółowe w ykazy osób w ładających 
g run tam i deputatow ym i prowadzą w łaściwe zakłady pracy,

2. dz ia łk i przyzagrodowe (budowlane i  ogrodowe) człon­
ków  spółdzielni produkcyjnych, k tó re  zalicza się do jedno­
stek re jestrow ych g rupy V,

3. d z ia łk i deputatowe nauczycieli szkół publicznych, k tó re  
zalicza się do grupy I I I ,

4. dz ia łk i deputatowe d różn ików  dróg publicznych poło­
żone w  pasie drogowym, k tó re  zalicza się do grupy X I,

5. dz ia łk i deputatowe d różn ików  ko le jow ych  położone 
w  pasie wywłaszczenia, k tó re  zalicza się do g rupy X I I .

Jednostką re jestrow ą w  grup ie  V I I  — „O grody działkowe“  
jest całość każdego ogrodu działkowego w  jednostce ew iden­
cy jne j pozostającego pod jednym  zarządem.

W  grup ie  V I I I  — „W spólnoty i  g run ty  grom adzkie“  — jed ­
nostką re jestrow ą jest każda wspólnota lub  g run t grom adzki. 
Należy tu ta j zaliczyć na terenie w o jew ództw  południow ych 
ta k  zwane dobra grom adzkie i m a ją tk i gromadzkie.

Za w spólnoty i  g ru n ty  grom adzkie należy uważać g run ty  
(uży tk i gruntów ) stanowiące niepodzielną własność wszyst­
k ich  lu b  g rupy  mieszkańców danej w s i (gromady), pocho­
dzące w  większości p rzypadków  z lik w id a c ji serw itu tów .

N ie stanow ią jednostk i re jestrow ej w spó lno ty i  g run ty  gro­
madzkie podzielone i  pozostające w  indyw idua lnym  w ładan iu  
chłopów  lub  spółdzielni produkcyjnych. Takie  g run ty  zalicza 
się do w łaściw ych jednostek re jestrow ych w  grup ie  V  lub  V I.

Należy tu ta j odróżnić g ru n ty  gromadzkie, stanowiące w ła ­
sność publiczną (na p rzyk ład  g ru n ty  szkolne, boiska, daw ­
niejsze so łtysów ki itp.), k tó re  z chw ilą  pow ołania jedno li­
tych  organów  w ładzy państwowej zostały własnością państwa 
i  pow inny  być zaliczone do g rupy  I I I  lu b  IV .

Jednostką re jestrow ą w  g rup ie  IX  „P aństw ow y Fundusz 
Z iem i“  jest łączna pow ierzchnia należących do Państwowego 
Funduszu Z iem i gospodarstw i  g run tów  n ie  stanowiących go­
spodarstw po w yłączeniu  g run tów  przekazanych w  trw a łe  
użytkow anie spółdzielni p rodukcyjnych. Jeżeli g run ty  Pań­
stwowego Funduszu Z iem i zna jdu ją  się w  czasowym użytko­
w an iu  osób p ryw a tnych  na podstaw ie um owy, to sporządza 
się dodatkow y w ykaz tych  uży tkow n ików  jako  załącznik do 
re jes tru  gruntów .

W  grup ie  X  — „W ody publiczne“  — jednostkę re jestrow ą 
stanow i łączna pow ierzchnia wód publicznych w  jednostce 
ew idencyjne j (rzeki, strum ienie, potoki, stawy, ro w y  itp .) n ie 
wchodzących w  skład jednostk re jestrow ych należących do 
grup od I  do IX , w ody pozostające pod zarządem należy 
zaliczyć do jednostk i re jestrow ej te j grupy, do k tó re j zalicza 
się zarząd tych  wód, a w ięc je ś li jest to  zarząd państw ow y — 
do g rupy  I I I ,  spółdzielni p rodukcy jne j — do g rupy V, p ry ­
w a tny  —  do grupy V I, Państwowego Funduszu Z iem i —  do 
g rupy  IX  itd .

Jednostką re jestrow ą w  grup ie  X I  — „D ro g i publiczne“  
jes t ogólna pow ierzchnia dróg publicznych w  jednostce ew i­
dencyjnej.

W  grup ie  X I I  — „Tereny kom un ikacy jne  (kolejowe i  inne 
bez dróg pub licznych)“  —  jednostką re jestrow ą jest zarząd 
(dyrekcja) terenów  ko le jow ych  i  innych terenów  kom un ika­
cy jnych, położonych na obszarze jednostk i ew idencyjnej.

Jednostką re jestrow ą w  grup ie  X I I I  —  „U ż y tk i kopalne, 
nie należące do g rup od I  do X I I “  — stanow i łączna pow ierz­
chn ia  uży tków  kopalnych (g liny, piasku, żw iru  itp .) w  jed ­
nostce ew idencyjne j n ie  wchodzących w  skład jednostek re ­
jestrow ych grup od I  do X I I .

U ży tk i kopalne tego typ u  w ystępują  przeważnie na ob­
szarach w o jew ództw  centra lnych i wschodnich, we wszyst­
k ich  praw ie  wsiach (miejscowościach). Każdy mieszkaniec 
posiada nieograniczone praw o korzystania z tych  kopa lin  dla 
potrzeb w łasnych, jednakże u ży tk i te n ie  m ają charakteru 
publicznego, n ik t  n im i n ie  zarządza, ani n ie w łada. Na pozo­
sta łych obszarach państwa, a w  szczególności tam, gdzie is t­
n ia ł ka taster g run tow y, s tanow iły  one własność publiczną.

W  grup ie  X IV  —  „G ru n ty  o nieusta lonym  sposobie uży t­
kow ania oraz n ieustalonych użytkow n ikach“  — jednostką 
re jestrow ą jest łączna pow ierzchnia tych  g run tów  w  jed­
nostce ew idencyjnej.

Grupa ta w ystąp i w  jednostkach ew idencyjnych, d la k tó ­
rych  b rak  podkładu mapowego wielkoskalowego, a w ięc b rak  
elementów do ustalenia pow ierzchni g run tów  pozostających 
we w ładan iu  poszczególnych w łaśc ic ie li lu b  osób w łada ją ­
cych gruntam i. Powierzchnie te u ję te  zostały ty lk o  sta ty­
stycznie w  drodze ankie tyzacji.

Po usta leniu ogólnej pow ierzchni (obszaru) jednostk i ew i­
dencyjnej na podstawie map drobnoskalowych (topograficz­
nych) i porów nania je j z ogólną pow ierzchnią pochodzącą 
z ankie tyzacji uzyskamy różnicę, k tó ra  stanowić będzie po­
w ierzchnie g run tów  n ie  u jaw n ioną przez uży tkow n ików  (tak 
zwane g ru n ty  ukryte).

W rejestrze g run tów  pod pozycją jednostk i re jestrow ej w y ­
kazuje się poszczególne u ży tk i g run tów  i  ich  powierzchnie.

W odniesieniu do użytków  ro lnych w ykazu je  się pow ierz­
chnie w  klasach gruntów . W  rejestrze g run tów  prow adzi się 
ew idencję następujących użytków  grun tów :

1. u ży tk i rolne, do k tó rych  zalicza się: g run ty  orne (w ty m  
g run ty  orne w  upraw ie, odłogi) ogrody uprawne, sady, łą k i 
trw a łe  i pastw iska trw a łe .

Za g ru n t o rny  w  upraw ie  uważa się pow ierzchnie zasie­
wane lu b  zasadzane ziem iopłodam i oraz pow ierzchnie pod 
upraw ą w arzyw  w  po lu  (włączone w  płodozmian) oraz ugory 
czarne.

Za odłogi uważa się g ru n t o rny  n ie  da jący plonu, k tó ry  
w  ciągu ostatn ich dwóch la t n ie  b y ł up raw iany  (orany itp.).

Za ogród up raw ny uważa się g run t pozostający pod trw a łą  
upraw ą ziem iopłodów ogrodniczych (bez drzew  owocowych 
lub  z drzewami, lecz w  ilości mniejszej n iż  w  sadach) up raw y 
pod szkłem, p lantacje  z ió ł i  kw ia tów , szkó łk i drzew  ozdob­
nych, ogródki przydom owe (warzywa) i  ogrody działkowe.

Do sadów zalicza się pow ierzchnie g run tów  zasadzone drze­
w am i owocowym i o norm alne j gęstości ich  zasadzenia (około 
100 drzew  na 1 ha), szkó łk i drzew  owocowych i  w innice.

Do łą k  trw a łych  zalicza się pow ierzchnie g run tów  pokryte  
trw a łą  roślinnością traw iastą , k tó ra  z zasady jest koszona 
(również hale i  po łon iny koszone). N ie  zalicza się do łą k  
trw a łych  pow ierzchni pod traw am i up raw ianym i w  ramach 
płodozm ianu rolnićzego. Za pastw iska trw a łe  uważa się po­
w ierzchnie  g run tów  pokry te  roślinnością traw iastą, k tó ra  
w  zasadzie nie by ła  koszona, lecz wypasana (również hale 
i  po łon iny wypasane). N ie  zalicza się do pastw isk trw a łych  
pow ierzchni pokry tych  traw am i, up raw ianym i w  ramach p ło ­
dozmianu rolniczego.

2. U ży tk i leśne, do k tó rych  zalicza się: lasy (upraw y leśne, 
m łodn ik i, drzewostany),

—  leśne pow ierzchnie niezagospodarowane (zręby, halizny, 
wypaleniska i  płazowizny),

—  plantacje  leśne (szkółki drzew  leśnych, p lantacje  k rze ­
w ów  leśnych, p lantacje  w ik lin y )  i

—  leśne pasy w iatrochronne.
3. g run ty  pod wodam i (wody), do k tó rych  zalicza się:
— w odozbiory (jeziora, stawy, sadzawki, zastoiska)
— wodocieki (rzeki, strum ienie, potoki, kanały, row y)
— inne wody i wodne urządzenia inżyn ie rsk ie  (porty, p rzy­

stanie, śluzy) oraz źródła w ód
4. u ży tk i kopalne, do k tó rych  zalicza się:
— kopaln ie  m inera łów  (kam ieniołom y, kopalnie odkryw ko ­

we rud, węgla kamiennego i  brunatnego, kopaln ie  g liny , żw i­
ru  i  piasku) oraz kopa ln ie  to rfu .

5. tereny kom unikacyjne, do k tó rych  zalicza się:
— drog i (publiczne i  pryw atne)
— tereny kole jow e i  inne tereny kom unikacyjne  (szybowi- 

ska, lądow iska leśne, lin ie  oddziałowe itp.),
6. tereny osiedlowe, do k tó rych  zalicza się: tereny budo­

w lane (zabudowane d niezabudowane), tereny zielone (zieleń 
publiczna zam knięta i  o tw arta ) i  sportowe, inne tereny osie­
dlowe (cmentarze, ob iekty  zabytkowe, grzebowiska zw ie­
rzęce itp.).

Za teren zabudowany uważa się obszar g run tu  zajęty przez 
budynek w raz ze zw iązanym  z n im  otoczeniem (podwórze, 
ogrody ozdobne, ogrodzenia itp .) bez pow ierzchni użytkowa­
nej jako  ogród, sad itp .

Za teren niezabudowany w  mieście lu b  osiedlu uważa się 
g run t w  granicach zainwestowania m iejskiego (osiedlowego)
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nadający się pod budownictw o m ieszkaniowe i  inne, lecz 
chw ilowo na ten cel n iewykorzystane lub  w ykorzystane w  in ­
ny  sposób (na p rzyk ład  plac składowy, przem ysłowy itp.).

Do terenów  niezabudowanych zalicza się również tereny 
zagruzowane. Do terenów zielonych zalicza się: pa rk i, zie­
leńce, place do g ie r i  zabaw, boiska sportowe, plaże urzą­
dzone, a ponadto p a rk i leśne, ogrody zoologiczne, botanicz­
ne itp .

Za p a rk i leśne uważa się tereny zielone o przeważającym, 
zw artym  zadrzewieniu, k tó rych  s tru k tu ra  drzewostanu n o r­
mowana jest z punk tu  w idzenia założeń ogrodowych i  u rba­
nistycznych, bez stosowania eksploatacyjnej gospodarki 
leśnej.

7. tereny różne, do k tó rych  zalicza się: w a ły  ochronne bez 
naw ierzchni drogowej, g run ty  dla celów specjalnych itp .

8. n ieużytk i, do k tó rych  zalicza się:
—  bagna (bagna, topiele, trzęsawiska, moczary),
—  piaski (piaski ruchome, w ydm y, p iaski nadbrzeżne, plaże 

nieurządzone)
—  u tw o ry  skalne (skały, rum owiska, piarg i),
—  u tw o ry  fiz jograficzne (urw iska, uskoki, strome stoki),
— tereny zdewastowane (hałdy, wysypiska, w yrobiska, za­

padliska).
Za n ieuży tk i w  zrozum ieniu ew idencji g run tów  uważa się 

g run ty  n ie  nadające się do upraw y ro lne j.
D la  potrzeb ew idencyjnych u ż y tk i g run tów  oznacza się 

następującym i symbolam i:
1. g run ty  orne
2. ogrody
3. sady
4. łą k i trw a łe
5. pastw iska' trw a łe
6. u ży tk i leśne
7. g ru n ty  pod wodami, 

wody
8. uży tk i kopalne

—  R 9. tereny osiedlowe — B
— O 10. tereny różne — T r
— S 11. n ie u ży tk i — N  
—• Ł  12. te reny kom unikacyjne —
— Ps pełnym  brzm ieniem  nazwy
—  Ls uży tku  — na przyk ład : d ro ­

ga publiczna, droga p ry -
—  W  watna, teren ko le jow y itp .
— K

K lasy użytków  ro lnych  oznacza się liczbą rzym ską zamiesz­
czoną po symbolu danego użytku  na  przyk ład : R .II I,  Ł .IV , 
Ps-V.

Do czasu w ydan ia  w  drodze rozporządzenia Rady M in i­
s trów  przepisów o usta len iu  k las grun tów  ro lnych  w  oparciu 
o zasady gleboznawstwa, ja k  rów nież o tryb ie  postępowania 
w  tych  sprawach, przewidzianego w  art. w  ust. 3 dekretu 
z dnia 2 lutego 1955 r. o ew idencji g run tów  i budynków  
(Dz. U. n r  6 poz. 32) do re jes tru  g run tów  w p isu je  się dla 
użytków  ro lnych klasy według następujących w ytycznych.

. 1. dla obszaru, d la którego is tn ie ją  re jes try  pom iarow o- 
k lasy fikacy jne  sporządzone na podstawie obowiązujących za­
rządzeń M in is tra  R o ln ic tw a w  spraw ie regu lac ji gospodarstw 
osadniczych na obszarze Z iem  Odzyskanych i w  spraw ie w y ­
m iany grun tów  dla spółdzielni p rodukcy jnych  i  zatwierdzone 
przez prezydia terenowo-w łaściw ych pow iatow ych rad naro­
dowych —  k lasy fikac ję  gleboznawczą uw idocznioną w  wyżej 
w ym ien ionych rejestrach pom iarow o-k lasyfikacyjnych.

2. we w szystkich innych przypadkach — klasy gruntów  
uwidocznione w  ankietach k la sy fika c ji szacunkowej, sporzą­
dzonych w  1949 r., uzupełnione późniejszym i zm ianami na 
podstawie pro toko łów  pow iatow ych ko m is ji k la sy fika cy j­
nych zgodnie z obow iązującym i w  tym  przedm iocie zarzą­
dzeniami M in is tra  R olnictwa.

Jak  wiadomo, ank ie ty  k la sy fika c ji szacunkowej gruntów , 
przeprowadzone! w  1949 r. zostały sporządzone w  w ie lu  p rzy­
padkach na podstawie posiadanych przez służbę ro lną  danych 
statystycznych w  użytkach ro lnych poszczególnych gospo­
darstw. Te dane statystyczne n ie  odzw iercied la ły stanu fa k ­
tycznego zarówno, co do obszaru gruntów , ja k  i  ich jakości, 
toteż porównanie ich  z danym i zaw artym i w  dokumentach 
pom iarow ych (mapach) rejestrach pom iarowych, obliczeniach 
pow ierzchni, katastrach itp . uzyskanych w  późniejszym cza­
sie, mogą wykazywać rozbieżności. P rzy zakładaniu ew idencji 
g run tów  w  oparciu o m a te ria ły  pomiarowe, rozbieżności te 
zostaną usunięte w  sposób, k tó ry  om ów iony zostanie w  da l­
szej treści a rtyku łu .

Powierzchnię użytków  g run tów  wprowadza się do re je ­
strów  g run tów  z istn ie jących re jes trów  pom ia row o-k lasy fi­
kacyjnych, re jestrów  pom iarowych, operatów  obliczeniowych 
oraz obliczeń pow ierzchni dokonanych na mapach lub  z in ­
nych m ate ria łów  geodezyjnych, jeś li tak ie  is tn ie ją  dla danych 
jednostek ew idencyjnych, a gdy b rak  innych, aktua lnych da­
nych z m ateria łów  statystycznych, a w  szczególności ankiet 
k lasyfikacy jnych . Powierzchnie użytków  zapisuje się do re ­
jes trów  gruntów :

1. grom ady — w  hektarach (ha) i  arach (a) z dokładnością 
do i  a ra  (0,01 ha),

2. m iasta lub  osiedla — w  hektarach (ha), arach (a) i  me­
trach kw adratow ych (m2) z dokładnością do 10 m 2 (0,001 ha).

Rejestry g run tów  jednostek ew idencyjnych w  granicach 
pow ia tu  są numerowane liczbam i arabskim i, w  porządku 
alfabetycznym  w  kolejności miasta, osiedla, gromady.

Zakładanie ew idencji g run tów  zbiegło się w  czasie z no­
w ym  podziałem adm in istracyjnym  wsi, toteż prace związane 
z założeniem re jestrów  poprzedzić musi ustalenie granic i  po­
w ierzchn i nowych jednostek adm in istracyjnych.

Na obszarach, dla k tó rych  is tn ie je  pokryc ie  mapowe w ie l-  
koskalowe (1 : 1 000 do 1 :10 000) ustalenie granic i  pow ierz­
chni now ych jednostek adm in istracyjnych następuje na pod­
stawie tego pokryc ia  mapowego z ew entualnym  sprawdze­
niem  przebiegu granic adm in istracyjnych w  przypadkach 
w ątp liw ych , względnie gdy nowe granice adm in istracyjne 
dzielą dotychczasowe grom ady (wsie) na części odchodzące 
do różnych nowych jednostek adm inistracyjnych.

Na obszarach, dla k tó rych  b rak  pokryc ia  mapowego w ie l-  
koskalowego względnie w  przypadkach, gdy granice jedno­
stek adm in istracyjnych n ie  b y ły  u ję te  kartogra ficzn ie , co ma 
miejsce w  szczególności w  wojew ództw ach centra lnych 
i  wschodnich, ustalenie przebiegu granic now ych jednostek 
adm in istracyjnych następuje przez w rysow anie ich do map 
topograficznych w  skali 1 : 25 000 p rzy bezpośredniej w iz j i  
na gruncie.

Obliczenie pow ierzchni jednostek adm in istracyjnych (ew i­
dencyjnych) na terenie każdego pow ia tu  następuje p rzy  w y ­
rów nan iu  do pow ierzchni pow ia tu  ustalonej przy Powszech­
nym  Spisie Narodowym  w  1950 r., oczywiście po uwzględnie­
n iu  zm ian spowodowanych now ym  podziałem adm in istra ­
cyjnym .

R ejestry g run tów  zakłada się odrębnie d la  każdej jednostki 
ew idencyjnej (adm in istracyjne j) na podstawie następujących 
dokum entów:

1. map i  re jestrów  pom iarow o-k lasyfikacyjnych, sporzą­
dzonych w  zw iązku z przebudową us tro ju  rolnego,

2. map i dokum entów  ew idencyjnych dotychczasowego ka ­
tas tru  gruntowego,

3. innych map i dokum entów geodezyjnych (scaleniowych, 
parcelacyjnych, ukazowych itp.),

4. dostarczonych przez M in is te rstw o Leśnictw a map i  do­
kum entów  geodezyjnych, poddanych aktua lizac ji p rzy prze­
prowadzaniu prac związanych z urządzaniem lasu,

5. ankie t w  sprawie szacunkowej k la sy fika c ji g run tów  
i  danych statystycznych o pow ierzchni użytków  ro lnych  i  in ­
nych gruntów.

Niezależnie od m ate ria łów  w yżej w ym ienionych, terenowa 
służba geodezyjna ma obowiązek zbadania i  ustalenia, czy 
is tn ie ją  potrzebne do założenia ew idencji g run tów  m a te ria ły  
w  dyspozycji innych kom órek organizacyjnych.

O ile  m a te ria ły  tak ie  is tn ie ją , zarządy urządzeń ro lnych 
m ają obowiązek bezpośredniego ich  w ykorzystania, w zglę­
dnie sporządzenia m atryc, map i  odpisów re jestrów  przez 
w łasny personel.

Przed przystąpieniem  do zakładania re jestrów  g run tów  na 
podstawie m ateria łów  mapowych wyżej w ym ienionych, pod­
legają one aktua lizac ji w  drodze w iz ji loka lne j w  jednostce 
ew idencyjnej w  odniesieniu do:

1. granic i pow ierzchni jednostki ew idencyjnej,
2. osoby (prawnej i  fizycznej) będącej w łaścicie lem  lub  

w ładającej gruntem,
3. granic i  pow ierzchni g run tów  użytkow anych przez tę 

osobę (pk t 1),
4. sposobu użytkow ania gruntów.
P racow nicy zatrudn ien i p rzy ak tua lizac ji dokum entów obo­

w iązani są zwrócić uwagę na obecny sposób użytkow ania 
gruntów , szczególnie tam, gdzie is tn ie je  prawdopodobieństwo 
powstania znacznych zmian w  użytkow an iu  w  porów naniu 
ze stanem figu ru jącym  w  dokumentach stanowiących pod­
stawę do założenia re jes tru  gruntów .

A ktua lizac ja  dokum entów  w  odniesieniu do osób w łaścic ie li 
g run tów  lub  w ładających g run tam i następuje na podstawie 
oświadczenia zainteresowanych oraz poświadczenia przedsta­
w ic ie li prezydium  rady narodowej (gromadzkiej, m ie jsk ie j, 
osiedla) biorących udzia ł w  w iz ji loka lne j, a znających m ie j­
scowe stosunki.

A ktua lizac ja  dokum entów  w  odniesieniu do granic i  po­
w ierzchn i g run tów  oraz sposobu ich  użytkow ania dokonuje 
się przez porównanie stanu przedstawionego w  tych  doku­
mentach ze stanem is tn ie jącym  na gruncie. W  razie s tw ie r-
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dzenia, że g run ty  figu ru jące  w  dokumentach u leg ły podzia­
łow i, zamianie itp . nowy stan pow in ien być pomierzony.

Do prac potowych używa się odb itek ozalidowych doku­
mentów, k tó re  służą jako  szkice połowę.

A ktua lizac ję  map przeprowadza się w  sposób m ożliw ie  n a j­
prostszy z zachowaniem jednak podstawowych wymagań geo­
dezji. W  zasadzie przy pomiarach aktua lizacyjnych należy 
stosować metodę lin iow ą. W w y ją tkow ych  przypadkach, gdy 
zastosowanie metody lin iow e j okazałoby się zbyt pracochłon­
ne (na przyk ład  w  n ieprze jrzystym  terenie, przy dużej p la ­
mistości użytków ) można stosować metodę tachymetryczną.

W yn ik i ak tua lizac ji wykonawca obowiązany jest wnieść do 
map i przystąpić do obliczenia pow ierzchni elementów zmie­
nionych.

Po dokonaniu potrzebnych obliczeń wprowadza się w y n ik i 
do istn ie jących re jestrów , m a tryku ł, w ykazów  posiadłości itp .

Jeśli za podstawę założenia re jestru  m ają służyć mapy, spo­
rządzone przy przebudowie us tro ju  rolnego oraz należące do 
nich re jes try  pom iarow o-k lasyfikacyjne , zatwierdzone w  spo­
sób i  w  tryb ie  przew idzianym  przepisami, o k tó rych  była 
mowa wyżej, po wprowadzeniu zm ian u jaw nionych w  toku 
aktua lizacji, przystępuje się do założenia re jestru  gruntów . 
. Jeśli za podstawę założenia ew idencji g run tów  służą mapy 
katastralne, to po w niesien iu  w yn ikó w  ak tua lizac ji do map 
i  operatu opisowego uw idoczniony w  n im  stan porów nujem y 
z danym i zaw artym i w  ankietach k la sy fika c ji szacunkowej 
gruntów .

Gdy obszar użytkow ania n ie  odbiega od stanu ka tas tra l­
nego i  stanu wynikającego z ank ie t p rzy jm u je  się do nowego 
re jestru  grun tów  pow ierzchnie grun tów  z operatu ka tastra l­
nego, a pow ierzchnie klas użytków  ro lnych z ankie ty k lasy­
fikacy jne j.

Gdy obszar użytkowania, w  granicach zgodnych z mapą 
katastra lną, odbiega od stanu wynikającego z ank ie t (jest 
m niejszy lub  większy), p rzy jm u je  się do nowego re jestru  
grun tów  pow ierzchnię katastra lną gruntów , a powierzchnie 
użytków  ro lnych proporc jona ln ie  zwiększoną lub  zmniejszoną 
w  stosunku do pow ierzchni uw idocznionych w  ankiecie k la ­
syfikacy jne j.

Stan ka tastra lny  w  stosunku do stanu ankietowego w yka ­
zuje pow ierzchnię mniejszą — p rzy jm u je  się jednak stan ka­
tas tra lny  jako oparty  na danych geodezyjnych.

Stan ka tas tra lny  w  stosunku do a nk ie ty  wykazuje pow ierz­
chnię większą, p rzy jm iem y pow ierzchnię katastralną.

Następnie przystępuje się do w ypośrodkowania pow ierzchni 
k las użytków  ro lnych p roporc jona ln ie  do stanu wykazanego 
w  ankiecie.

Przeliczenie stosuje się ty lko  do klas użytków  rolnych. Po­
w ierzchnie innych użytków  (na przyk ład  użytków  leśnych, 
g run tów  pod wodami, terenam i kom un ikacy jnym i itp .) p rz y j­
m uje się w edług stanu «uzyskanego w  w yn iku  aktua lizacji.

Po dokonaniu przeliczeń klas użytków  ro lnych d la wszyst­
k ich  jednostek przeliczeniowych, je ś li zachodzi ku  temu po­
trzeba, przystępuje się do założenia re jes tru  gruntów.

Jeśli p rzy  porów naniu  mapy ka tastra lne j z terenem stw ie r­
dzono, że stan przedstawiony na mapie w skutek licznych 
zmian w  posiadaniu, ja k  i  w  sposobie użytkow ania gruntów  
uległ zmianom do tego stopnia, że b rak  elementów porów ­
nawczych stanu w  terenie z mapą ka tastra lną — odstępuje 
się od aktua lizacji, a re jestry  g run tów  zakłada się na pod­
stawie m ateria łów  statystycznych, w  szczególności ankiet 
k la sy fika c ji szacunkowej gruntów , o czym mowa wyżej.

W tych  przypadkach jednak p rzy jm u je  się za podstawę 
ogólną pow ierzchnię ka tastra lną grom ady (miasta).

Jak już  poprzednio powiedziano, dane statystyczne o g run ­
tach n ie są ścisłe, toteż po porów naniu pow ierzchni ogólnej 
gromady, p rzy ję te j z danych ka tastru  gruntowego, z pow ierz­
chnią ogólną z danych statystycznych te j samej gromady, 
o trzym am y różnicę w  pow ierzchni gruntów , odnośnie k tó re j 
organa ew idencji g run tów  pow inny wszcząć dochodzenie 
w  celu u jaw n ien ia  charakteru użytków  tych  gruntów  i  przez 
kogo są one użytkowane.

Do czasu w yjaśn ien ia  rozbieżności, pow ierzchnie tych  g run ­
tów  w ykazu je  się w  re jestrze grun tów  jako grupę X IV . 
„G ru n ty  o n ieustalonym  sposobie użytkow ania i nie ustalo­
nych użytkow nikach“ .

Gdy za podstawę do założenia ew idencji g run tów  służą inne 
mapy i  dokum enty geodezyjne (ukazowe, scaleniowe, parce- 
lacyjne itp .) zachowuje się try b  postępowania, ja k  z mapami 
ka tas tra lnym i w  zależności od przydatności tych doku­
mentów.

Rozróżniamy tu ta j dwa momenty, a m ianow icie:
1. gdy is tn ie ją  dla tych  map re jes try  pomiarowe, w yko rzy­

stuje się je  aktua lizu jąc ty lko  zmienione elementy,
2. gdy b rak  re jestrów  ja k  w  pkt. 1:
a) oblicza się g ra ficzn ie  lub  mechanicznie powierzchnię po­

szczególnych jednostek re jestrow ych oraz
b) sporządza się re jes tr pom iarow o-k lasyfikacy jny, p rz y j­

m ując pow ierzchnię klas użytków  ro lnych  proporcjonaln ie 
zwiększoną lu b  zmniejszoną w  stosunku do danych z ankie t 
k lasy fikacy jnych  (jak to omówiono przy mapach ka ta ­
stralnych),

c) zakłada się re je s tr g run tów  na podstawie danych uzy­
skanych ja k  pod l it .  b).

W  przypadkach, gdy b rak  jest map i  dokum entów oblicze­
niowych, re jestry  g run tów  zakłada się na czas przejściowy 
(do czasu uzyskania nowych operatów pom iarowych) w  opar­
ciu o dane zawarte w  ankietach k lasyfikacy jnych . Jak już 
wspomniano następną czynnością przy zakładaniu ew idencji 
g run tów  jest ustalenie pow ierzchni jednostek ew idencyjnych. 
M ając ustaloną pow ierzchnię jednostki ew idencyjnej i  dane 
z ankie t — wyprowadzam y różnicę. Badanie tych  różnic i ich 
usuwanie w  drodze ścisłego pom iaru  grun tów  oraz w prow a­
dzenie do re jes tru  grun tów  aktua lnych danych dotyczących 
osoby, pow ierzchni i sposobu użytkow ania — dokonują o r­
gana służby geodezyjnej sukcesywnie w  ścisłej zgodności 
z harmonogramem zatw ierdzonym  przez zarząd urządzeń 
rolnych.

Do czasu dokonania ścisłego pom iaru, terenowe organa 
geodezyjne m ają obowiązek w yjaśn ian ia  powodów is tn ie ją ­
cych różnic i u jaw n ien ia  u k ry tych  grun tów  w  drodze do­
chodzeń przy współudziale grom adzkiej (m ie jskie j) rady na­
rodowej. N

G run ty  u jawnione zalicza się czasowo do klasy dom inu­
jącej w  danej jednostce ew idencyjnej. W  przypadku, gdy k la ­
sa w yk ry tych  g run tów  odbiega rażąco w  sposób zupełnie 
oczyw isty od przeciętnej klasy g run tów  ro lnych danego go­
spodarstwa, dokonuje się przeklasyfikow an ia  w yk ry tych  
gruntów , zaliczając poszczególne ko n tu ry  glebowe do prze­
ciętnych klas obowiązujących w  odniesieniu do gleb danego 
typ u  na terenie danej jednostki ew idencyjnej.
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Ocenę m ateria łów  ostatecznych, k tó re  m ają służyć za pod ­
stawę założenia ew idencji gruntów , przeprowadza kom isja po­
wołana przez prezydium  pow iatow ej rady narodowej w  skła­
dzie: członek prezydium  jako przewodniczący, geodeta do 
spraw ew idencji gruntów , przedstaw iciel powiatowego pe ł­
nomocnika M in is te rs tw a  Skupu, przedstaw iciel w ydzia łu  
finansowego, organizacji społeczno-politycznej i prezydium  
zainteresowanej grom adzkiej (m ie jskie j, osiedlowej) rady 
narodowej.

K om isja  przy w ydaw aniu  oceny opiera się również na 
rejestrach w ym iarow ych  podatku gruntowego, wykazach go­
spodarstw będących w  posiadaniu powiatowego pełnom ocnika 
M in is te rstw a Skupu oraz innych m ateria łach statystycznych, 
znajdujących się u geodety do spraw ew idencji gruntów.

P rzy usta lan iu  danych dotyczących g run tów  państwowego 
gospodarstwa leśnego i  g run tów  przylegających, pow inny być 
przy zakładaniu re jes tru  grun tów  w ykorzystane posiadane 
przez M in is te rstw o Leśnictw a mapy i  dokum enty geodezyjne 
uaktualn ione przy przeprowadzaniu prac związanych z urzą­
dzeniem lasów.

Po dokonaniu aktua lizacji, dokum enty służące za podstawę 
założenia re jestru  gruntów , pow ierzchnie w szystkich gruntów  
wchodzących w  skład każdej jednostki re jestrowej, a leżących 
w  danej gromadzie (mieście, osiedlu) sumuje się w edług klas 
oraz użytków  i w p isu je  do odpowiednich ko lum n re jestru

gruntów . D la każdego num eru re jestru  g run tów  (jednostki re ­
jestrow ej) przeznaczone są cztery wiersze, w  k tó rych  doko­
nuje się zapisów, ja k  następuje:

1. w  w ierszu pierwszym  (atramentem czarnym) — g run ty  
stanowiące własność osoby w ym ien ionej pod tym i num eram i 
rejestru,

2. w  w ierszu drug im  (atramentem czerwonym) — te spo­
śród grun tów  w ym ienionych w  punkcie 1, k tó re  są przez 
w łaściciela użytkowane,

3. w  w ierszu trzecim  (atramentem zielonym) — inne g run­
ty  nie stanowiące własności osoby w ym ien ionej w  punkcie 1, 
lecz przez tę osobę użytkowane (posiadane, dzierżawione),

4. czw arty  w iersz przeznaczony jest na podliczanie (ołów­
kiem).

W pisy do re jes tru  grun tów  każdej gromady (osiedla, m ia­
sta) dokonuje się grupam i, a w  grupie w  kolejności porządko­
w e j jednostkam i re jestrow ym i.

Po dokonaniu w szystkich w pisów  do re jestru  grun tów  po­
szczególnej jednostki ew idencyjnej — wyprowadza się bilans 
ziem i dla każdej jednostki. Sprawdzianem praw id łow ości da­
nych zaw artych w  rejestrze grun tów  jest reguła, że suma 
wpisów  dokonanych atram entem  czarnym pow inna się ró w ­
nać sumie zapisów atramentem czerwonym plus suma zapi-; 
sów dokonanych atram entem  zielonym.

O ekonomiczne wykorzystanie pracy geodetów
Inż. H e n ryk ' Jasiński

Zawodne są zw ykle  próby podziału wszelkich z jaw isk i  k la ­
syfikow ania  ich w  grupy o ustalonych sztywnych cechach. 
Dotyczy to również ludzi oraz w ykonyw anych przez n ich za­
wodów, nawet jeżeliby to dotyczyło wąskich specjalności 
w  zawodach. Podobnie sprawa przedstawia się w  zawodzie 
geodezyjnym zwłaszcza, że w  zawodzie tym  dopiero obecnie 
wydzielane są coraz to bardziej określone specjalności, w  spo­
sób k ie row any przez ośrodki naukowe, dla dostosowania k ie ­
ru n ku  studiów  do potrzeb życia gospodarczego. Zawodne jest 
„szufladkow anie“  ludzi, gdyż skom plikowane ich charaktery, 
upodobania i  zainteresowania czynią ich odm iennym i, nawet 
jeże li porównam y poszczególne jednostki, k tó re  bylibyśm y 
skłonni zaliczyć do jak ie jś  g rupy zawodowej o określonych 
cechach.

Jakko lw iek  zdaję sobie sprawę z ryzyka, ja k im  jest próba 
podziału geodetów zatrudnionych w  ro ln ic tw ie  na dwie g ru ­
py —  n iem nie j jednak m yśl o tym  nasuwa się uparcie, 
zwłaszcza w  odniesieniu do dwóch grup działalności, k tó re  
w  w yraźny sposób grupu ją  również geodetów, wprowadzają 
pomiędzy fachowców z tego samego resortu w yraźną lin ię  po­
działu, u rab ia ją  odmiennie ich tendencje w  pracy, ich zainte­
resowania gospodarcze, a naw et ostateczny cel i  e fekty pracy 
w idzą ci ludzie odmiennie i  n ie  w ykazu ją  — ja k  dotych­
czas — zbyt w ie le  zrozum ienia d la konieczności wzajemnego 
współdziałania i zespolenia swojej działalności w  całość po­
żyteczną dla obydwóch grup.

Jedna grupa działalności to socjalistyczna przebudowa wsi.
Praca dynamiczna, twórcza w  sensie coraz to nowych, z re ­

gu ły  nie pow tarzających się rozwiązań koncepcyjnych, gdyż 
układ gleb, użytków  ro lnych, stosunków wodnych oraz szereg 
innych w arunków  przyrodniczych i ekonomicznych n ie  są 
jednakowe w  poszczególnych gospodarstwach upraw ianych 
przez pojedyncze rodziny, czy też przez gospodarstwa zespo­
łowe. Opracowania m ają charakter p ro jek tów  inżyn ierskich 
opartych o studia ekonomiczne dotyczące: w arunków  przy­
rodniczych, położenia ob iektu  w  odniesieniu do innych  ośrod­
ków  gospodarczych, zaludnienia, s iły  roboczej i  k ie runków  
p rodukc ji. Składa się na to szereg rodzajów  robót, które  
w  tym  środow isku określane są jako: regulacja gruntów , w y ­
miana gruntów , loka lizacja  ośrodków gospodarczych, szczegó­
łowe p la n y  zagospodarowania terenowego, urządzenia rolne 
z trw a ły m i płodozm ianam i itd .

D la  w ykonania  tych  robót potrzebna jest znajomość geo­
dezji, ale stanow i ona działalność pomocniczą, podobnie ja k  
przy p ro jek tow an iu  i  rea lizac ji zabiegów w odno-m elio racyj­
nych lub  p ro jektow an iu  i  budowie dróg kołow ych bądź ko le­
jow ych. Ten n ie w ie lk i w k ład  samej geodezji w  całość pracy, 
jaką  jest w ykonanie  p ro je k tu  inżynierskiego, powoduje u w y ­
konawców tendencje ograniczania zabiegów geodezyjnych do

m in im um  ta k  co do ich  zasięgu,-jak też i  co do dokładności. 
To znaczy, że tendencje idą  w  k ie ru n ku  obejm owania zdję­
ciem obszaru potrzebnego wyłącznie do opracowania danego 
p ro je k tu  inżynierskiego, w ykonania go w  układzie i  z dokład­
nością pozwalającą na realizację p ro jektu . M ało natom iast 
zwraca się uwagi na to, że końcowym  efektem te j pracy jest 
z regu ły mapa i to w  dużej skali, k tó ra  mogłaby i  pow inna 
być użyteczna dla w ie lu  innych celów. A le  tendencje m arg i­
nesowego trak tow an ia  zabiegów geodezyjnych na tle  p rzy tła ­
czających zadań ekonomicznych p rzy opracowywaniu p ro jek­
tów  inżynierskich, działają tak  silnie, że mapy te często bez 
dalszych pracochłonnych zabiegów geodezyjnych nie mogą 
być użyte do innych celów.

Roboty te w ykonyw ane' są w  ro ln ic tw ie  z regu ły przez zes­
po ły  wykonawcze, u trzym yw ane na budżecie centra lnym  M i­
n isterstwa R oln ictw a. Zespoły te są zgrupowane w  w ojewódz­
twach i  stąd delegowane do w ykonyw ania prac. Geodetów 
z tych  zespołów pozwolę sobie zaliczyć do jednej grupy.

Druga grupa działalności to gromadzenie i u trzym yw anie 
w  stałej aktualności map w  dużych skalach, w raz z m ateria­
ła m i obliczeniowym i i  opisowym i dla potrzeb szeregu dziedzin 
życia gospodarczego — nie ty lko  potrzeb ro ln ic tw a.

Zadanie to w ykonyw ane jest przez pow iatow ą służbę geo­
dezyjną, zgrupowaną w  pow iatow ych zarządach ro ln ic tw a. 
Geodetów te j służby pozwolę sobie zaliczyć do drug ie j grupy 
ze względu na odm ienny charakter pracy.

W odróżnieniu od dynamicznego charakteru pracy i  kon­
cepcji ekonom iczno-inżynierskich poprzedniej g rupy dzia ła l­
ności — n ie  ma tu  m iejsca na „o rle  w z lo ty “ . Praca polega na 
codziennym, m etodycznym doborze i  opracowywaniu m ateria­
łó w  uzyskanych ze stosowania na codzień geodezji szczegóło­
w e j; na m ożliw ie  natychm iastow ym  re jestrow an iu  zm ian i  na 
ta k im  doborze i  zastosowaniu m ateria łów , ażeby m ogły być 
wykorzystane dla m ożliw ie  najw iększej ilości dziedzin życia 
gospodarczego.

Robotę tę cechuje przede w szystkim  systematyka i to 
w  szerokim pojęciu, to znaczy, że m a te ria ły  pow inny być mo­
ż liw ie  jedno lite  i  pow inny obejmować cały k ra j. Poza tym  
szczegóły re jes trac ji, w prowadzania zm ian i  w  ogóle a k tu a li­
zacji, muszą być prowadzone w edług tych  samych szczegó­
łow ych przepisów w  każdym  powiecie tak, ażeby korzystający 
z n ich  n ie  spotyka li się z różnorodnością i z góry w iedzieli, 
ja k ie  m a te ria ły  będą m ogli otrzymać.

Przedm iotem re jes trac ji są: sytuacja, pow ierzchnia g run ­
tów, posiadanie (władanie), przeznaczenie użytkowania, k la ­
syfikac ja  gleb i ewentualnie inne cechy.

Posiadanie aktua lnych i jedno litych  danych ew idencyjnych 
tego typ u  znakomicie u ła tw ia  działalność w  całym  szeregu 
dziedzin życia gospodarczego, jest p rzy tym  elementem w p ro ­
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wadzającym i  u trzym ującym  porządek w  dziedzinie adm in i­
strowania ziemią. Ponieważ adm in istracja  ziemią to jeden 
z najważniejszych problem ów w  adm in is trac ji państwowej, 
porządek w  te j dziedzinie jest ważnym  elementem w  k ie ro ­
w an iu  państwem.

Ludzie odpowiedzialni za naszą adm inistrację państwową 
doceniają znaczenie porządku w  sprawach ziemi. Dowodem 
tego b y ł dekret z dnia 2 września 1947 roku  o katastrze g run­
tow ym  i  budynkow ym  (Dz. U. n r  61 poz. 344). D ekret ten nie 
został w ykonany z w ie lu  przyczyn. Za główną przyczynę 
można uważać b rak  wystarczającej ilości kad r geodezyjnych 
do w ykonania  tego zadania. W  okresie ukazania się dekretu 
należało w ykonać ogrom pracy w  pierwszej kolejności dla 
ro ln ic tw a : p rzy re form ie  ro lne j, osadnictwie, a następnie przy 
socjalistycznej przebudowie us tro ju  rolnego na wsi oraz sze­
reg prac dla przem ysłu i budownictw a w  zw iązku z w ie lk im i 
inw estyc jam i w  k ra ju , k tó re  w ym agały obsługi geodezyjnej. 
Duże s tra ty  w  kadrach geodezyjnych spowodowane w ojną 
i okupacją nie pozw oliły  na w ykonanie ta k  w ielkiego zadania, 
ja k : założenie jednolitego ka tastru  grun tów  i  budynków, 
a szkolenie now ych ka d r nie uzupełniało dostatecznie luk, 
wobec stale rosnących zadań.

Konieczność uporządkowania ew idencji w  zakresie użycia 
ziem i w  państw ie nurtow a ła  społeczeństwo i k ie row nictw o 
państwowe. Ponieważ od 1947 roku  nastąpiły poważne zmiany 
ustro jow e na wsi, w  dn iu  2 lutego 1955 roku  został uchwalony 
przez Radę Państwa dekret o ew idencji g run tów  i  budynków  
(Dz. U. n r  6 poz. 32). D ekre t ten w  porów naniu z dekretem 
z 1947 roku  o katastrze g runtow ym  i  budynkow ym  uwzględ­
nia już zmiany, k tó re  nastąp iły  na w si przez narastającą so­
cja lizację gospodarki ro lne j, i  dostosowuje ewidencję gruntów  
do zm ienionych potrzeb.

Do czasu uzyskania jednolitego m ateria łu  mapowego dla 
całego k ra ju  — do założenia i prowadzenia ew idencji g run ­
tów  będą w ykorzystane w szystkie dotychczas wykonane ma­
py w  dużych skalach, w raz z m ateria łam i pow ierzchniowym i 
i  opisowym i po odpowiednim  ich  zaktualizowaniu. M ate ria ł 
ten można z grubsza podzielić na trzy  kategorie:
1. m a te ria ły  katastra lne b. zaboru austriackiego,
2. m a te ria ły  katastra lne b. zaboru pruskiego,
3. m a te ria ły  posiadane na terenie b. zaboru rosyjskiego, na 

k tó rym  nie było katastru , wobec czego będą wykorzystane 
wszelkie mapy w  dużych skalach, ja k  na p rzyk ład  mapy 
ukazowe, mapy w ykonane p rzy scaleniu gruntów , parce­
la c ji i  inne.

Za najcenniejszą zaletę m ate ria łu  geodezyjnego b. ka tastru  
austriackiego dla celów ew idencji gruntów , uważam jego 
układ  sekcyjny.

W yłączając W ęgry —  pozostałe k ra je  koronne b. m onarchii 
austriackie j zostały podzielone na 7 uk ładów  współrzędnych 
prostokątnych płaskich. B yło  to konieczne z uwagi na rozle­
głość państwa, gdyż w  układzie prostokątnym  płaskim  (nie 
uwzględniającym  zbieżności po łudn ików  geograficznych) po­
w sta łyby zby t duże odchylenia i b łędy powierzchniowe.

Interesujące nas tereny (województw : krakowskiego i  rze­
szowskiego) posiadają mapy odniesione do układu dla b. Ga­
l ic j i,  którego początek znajduje się na kopcu U n ii Lubelskie j 
we Lw ow ie.

Pom iary b y ły  wykonane przed wprowadzeniem w  
b. A u s tr ii systemu m ia r metrycznych. Stosowano m ia ry  d łu ­
gości: 1 m ila  =  4000 sążni =  7585,9 m ; 1 sążeń =  72 cale =  
=  1,8965 m ; 1 cal =  2,63 cm; i m ia ry  pow ierzchniowe: 
1 imorg =  1600 sążni kw adratow ych =  5755 m 2.

Teren został podzielony lin ia m i po łudn ikow ym i (kolum ny) 
i rów noleżn ikow ym i (w arstwy) we wzajem nych odległościach 
rów nych jednej m ili. Powstałe w  ten sposób kw adra ty  naz­
wano sekcjam i tr iangu lacy jnym i.

Sekcja triangu lacy jna  obejmująca obszar 10 000 morgów 
(1 m ila  kw adratow a) została podzielona w  k ie ru n ku  po łudn i­
kow ym  na 4 części i  w  k ie ru n ku  rów noleżn ikow ym  na 5 częś­
ci. W  ten sposób sekcja triangu lacy jna  została podzielona na 
20 sekcji szczegółowych o w ym iarach 1000 X  800 sążni to zna­
czy, że każda sekcja szczegółowa obejm owała 500 morgów.

D la  sekcji szczegółowych p rzy ję to  skalę podstawową: 1 cal 
na mapie rów ny 40 sążniom na gruncie (według znaków 
um ownych 1" — 40°). Stąd ta — powodująca czasem zdzi­
w ien ie  skala 1 : (72 X  40) =  1 : 2880. W  n ie licznych przypad­
kach była  też stosowana w ie lokrotność te j ska li: 1 : 5760 lub 
1 : 1440, a naw et 1 : 720 (mapy dla m. W iednia).

Pom iary w ykonano metodą sto likow ą w  oparciu  o zagęsz­
czoną graficzn ie  sieć tr iangu lacy jną  ogólnopaństwową w yko ­
naną przez wojsko. Sieć graficzna była  ta k  zagęszczona, ażeby

na każdą sekcję szczegółową przypadło co na jm nie j trzy  
p u n k ty  sieci graficznej. P unkty  sieci n ie zostały w  terenie 
trw a le  zaznaczone i poza oznaczeniami na mapach — nie po­
zostało z n ich  śladu.

Wobec zastosowania graficznej metody pom iarów, oblicze­
nie pow ierzchni mogło być dokonane ty lko  graficznie lub 
mechanicznie. W yrównano pow ierzchnie do sieci kw adra tów  
uzyskanych z układu (aż do kw adra tu  o boku l "  =  40° to 
znaczy do kw ad ra tu  o pow ierzchni 5755 m 2). Tereny granicz­
ne obejmujące ty lko  część sekcji, b y ły  w yrów nyw ane do 
tychże sieci kw adra tów  z obszarami sąsiadującymi.

System ten gw arantow ał:
— po pierwsze: objęcie ewidencją wszystkich bez w y ją tk u  te­

renów bez m ożliwości pom inięcia jak ichko lw iek  nawet 
m ałych kaw a łków  gruntu, gdyż sekcje m usia ły być za­
pełnione elementami uzyskanym i z pom iaru, a obszary 
graniczne danej jednostki adm in istracyjne j mierzonej, 
b y ły  sprawdzane co do przebiegu granicy z granicam i jed­
nostek sąsiednich,

— po drugie: niezmienność raz ustalonej pow ierzchni, gdyż 
p rzy dokonywaniu późniejszych zmian, g run t odpisany 
(oddzielony) m usiał być równocześnie gdzieś dopisany (do- 
dzielony).

U k ład  sekcyjny ilu s tru je  załączony rysunek.
Drugą cenną zaletą, jaką  posiadał kataster austriacki, było 

ustalenie przy jego zakładaniu, że jednostki adm inistracyjne, 
obejmowane pomiarem, b y ły  zamknięte w  jednej obwodnicy. 
Obejm owały one z regu ły  najm nie jszą jednostkę adm in istra ­
cyjną:
— wieś z p rzysió łkam i d obszarem dworskim ,
— osiedle,
— miasto w  pełnych granicach adm in istracyjnych, niezależ­

n ie  od w ielkości, według stanu aktualnego w  okresie do­
konyw ania pom iaru.

Nie uwzględniano enklaw  czy też wsi w  k i lk u  działach. Za­
sadę ewidencjonowania „g ru n tó w “ , a nieewidencjonowania 
„m iejsca zamieszkania“  posiadaczy tych  gruntów , zrealizowa­
no konsekwentnie w  granicach najniższych jednostek adm in i­
stracyjnych. Ponieważ tworzono operat z myślą o jego długo­
trw a łości (trwalszej od podziału adm inistracyjnego terenu), 
jednostki mierzone nazwano „grom adam i (gm inami) ka ta ­
s tra lnym i“  (Katastralgemeinde).

Pomimo że pom iar b y ł w ykonany graficznie, is tn ie je  moż­
liwość w ykonyw ania  pom iarów  uzupełniających (mniejszych 
obszarów) metodą lin iow ą  lu b  poligonową w  tym  samym 
układzie, przez naw iązanie osnowy pom iarow ej do punktów  
zidentyfikow anych w  teren ie  z mapą (skrzyżowań miedz). 
Współrzędne punktów  naw iązania uzyskuje się przez gra ficz­
ne ich pomierzenie od ram  sekcyjnych. Pom iary w iększych 
obszarów w ym agają naw iązania do sieci triangu lacy jne j.

Znorm alizowane w ym ia ry  sekcji szczegółowych pozwalają 
na u trzym anie w  dobrym  stanie m ateria łów  mapowych, na­
w e t p rzy  ich  dużym nagromadzeniu w  jednym  m iejscu i  czę­
stym  używ aniu —• przez w ie le  la t.

Wadą systemu sekcyjnego jest niewygodne używanie tak ich  
map do p ro je k tó w  inżyn ierskich obejm ujących k ilk a  sekcji. 
Powstaje w tedy potrzeba kopiowania potrzebnych elementów 
dla przedstawienia ich na jednym  arkuszu.

Wadą powszechną ka tas tru  tych ziem jest zaniedbanie jego 
aktua lizacji, spowodowane brakiem  potrzebnej ilości s ił tech­
nicznych przez bardzo d ług i okres czasu, a także często za 
mała dbałość o przestrzeganie in s tru k c ji p rzy w ykonyw an iu  
pom iarów  uzupełniających. W  ten sposób m ateria ł początko­
w o bardzo dobry tra c ił z up ływ em  czasu na wartości.

K ataster b. zaboru pruskiego posiada układ  jednostkowy to 
znaczy, że mapy obejm ują poszczególne jednostki adm in istra ­
cyjne w  granicach w łaściw ych dla czasu, w  k tó rym  b y ły  
mierzone, p rzy  czym obszary dw orskie  stanow iły z regu ły 
odrębne jednostki. Dopuszczalne było tworzenie jednostek 
adm in istracyjnych w  w ięcej n iż  jednej obwodnicy (enklaw). 
Z uw agi na uporządkowany system w ładania  ziemią, p rzy­
padki stasowania enklaw  są rzadkie  i  nieuciążliwe.

M ate ria ł m apowy powstał z zebrania map pochodzących 
z różnych pom iarów. M apy zostały następnie skartowane do 
ska li przeważnie 1 : 5000. Wobec braku  układu sekcyjnego, 
pow ierzchnie poszczególnych jednostek m ierzonych przeważ­
nie metodami gra ficznym i b y ły  obliczane samodzielnie bez 
w yrów nan ia  do w iększych zespołów, stąd możliwość d rob­
nych zmian pow ierzchniowych w  jednostkach adm in is tracy j­
nych (0,5— l°/o) w  w y n ik u  nowego pom iaru.

Poważną zaletą jest aktualność m ate ria łów  mapowych 
w  w yn iku  regularnego uzupełniania ich elementami zm ienia-
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jącym i się. Poza tym  instrukc je  o pom iarach uzupełniających 
są wyczerpujące i by ły  ściśle przestrzegane, co stale podnosi­
ło wartość katastru.

Obydwa rodzaje katastru  powstały około 100 la t temu. 
Doświadczenie uzyskane w  prowadzeniu (stałej aktua lizacji) 
zgromadzonych w  nich m ateria łów  wskazuje, że mogą one 
być pierwowzorem ew idencji gruntów.

Przedstawione w  powyższym skrócie wady i zalety obyd­
wóch rodzajów  map przy ję tych  do założenia ka tas tru  — 
wskazują, że w  generalnym założeniu, system zastosowany 
przez A ustrię  górował nad systemem pruskim . B y ł lepszy 
przez swój układ sekcyjny, w  k tó rym  żaden kaw ałek g run tu  
nie mógł pozostać poza ewidencją. Potw ierdzeniem tego jest 
również metoda obliczania pow ierzchni jednostek adm in istra ­
cyjnych stosowana u nas po w o jn ie  z w yrów naniem  do 
sekcji map topograficznych.

Wszystko wskazuje jednak na konieczność przyjęcia w  na­
szych obecnych w arunkach systemu pruskiego względnie sy­
stemu zbliżonego do niego, z szeregiem uproszczeń i  rów no­
cześnie ulepszeń po to, ażeby uzyskać mapy w  dużych ska­
lach dla założenia ew idencji gruntów . Pewna odmienność ce­
lów, jak ie  ma spełniać ewidencja prowadzona według dekretu 
z dnia 2 lutego 1955 roku, w  porów naniu z celami, dla k tó ­
rych pow sta ł kataster gruntow y, nie spowoduje trudności 
w  dostosowaniu zasad jego prowadzenia do stanu odpowiada­
jącego obecnym wymaganiom.

Rezultaty rea lizacji dekretu z 2 lutego 1955 roku  o ew i­
dencji g run tów  i  budynków  będą dobre, o ile  nowe m ateria ły  
geodezyjne, w ykonywane dla różnych celów i  składane do 
arch iw ów  pow iatow ej służby geodezyjnej, nie będą zaw iera ły 
braków  uniem ożliw ia jących bezpośrednie ich w ykorzystanie 
dla ew idencji gruntów .

M a te ria ły  mapowe b. zaboru rosyjskiego — poza tym , że 
stanowią n ie  w ięcej ja k  30—40% pokrycia  terenu, są bardzo 
n ie jednolite  co do ich wartości. M apy ukazowe są przesta­
rzałe, gdyż n ie  b y ły  aktualizowane od początku ich powsta­
nia, a b y ły  w ykonane w  okresie zniesienia pańszczyzny. Na­
tom iast mapy scaleniowe i  inne, z okresu ostatnich k i lk u ­

nastu i k ilkudziesięciu  lat, w ykazują  te cechy tendencyjności 
w  ich geodezyjnym opracowaniu, k tó re  spowodowały nap i­
sanie tego a rtyku łu , zwłaszcza że cechy te p rze jaw ia ją  dąż­
ności rozszerzania się na cały k ra j, również przy w ykonyw a­
n iu  obecnie pom iarów  dla socjalistycznej przebudowy ustro ju  
rolnego.

Główne wady w ykonyw anych dotychczas nowych pom ia­
rów  (i w  konsekwencji operatów  pom iarowych) przez p ie r­
wszą grupę geodetów są następujące:

1. Obejmowanie pom iarem wyłącznie obszaru, na k tó rym  
opracowuje się p ro je k t inżynierski. Jeżeli na przyk ład  te ­
ren, na k tó rym  opracowuje się p ro jekt, jest przecięty rzeką 
lub  torem  ko le jow ym  i dla celów pro jektow ych powstają 
z tego dwa odrębne obiekty opracowania, a geodecie wygod­
n ie j jest oprzeć pom iar na dwóch odrębnych osnowach, to 
nie czyni on w ys iłku  dla ich połączenia, lecz na odw rót obyd­
wa obiekty w ykonu je  w  innych układach. W ten sposób po­
mierzone obydwa brzegi rzeki lub  obie granice ko le i (jako 
granice zamykające obiekty do p ro jektu ) n ie dają ani sy­
tuacji, ani pow ierzchni rzeki lub  kolei. W ysiłek potrzebny na 
pom iar tego odcinka rzeki lub  ko le i został w łożony i od razu 
stracony dla wykazania na mapie całości terenu. Ażeby w y ­
korzystać taką mapę dla celów ew idencji i szeregu innych 
potrzeb gospodarczych, w  k tó rych  sytuacja ko le i i rzek i są 
potrzebne na ró w n i z pozostałym i g run tam i — konieczne jest 
połączenie obydwóch osnów przez pom iar uzupełniający 
i  wykonanie przeliczenia na jeden układ.

2. Pojęcie te ry to ria lne j jednostk i adm in istracyjne j pow in ­
no być identyfikow ane z osiedlem i g run tam i zam kniętym i 
w  jednej obwodnicy, należącymi przeważnie do mieszkań­
ców tego osiedla. Potrzeba zamykania te ry to riu m  gromady 
w  jednej obwodnicy jest z regu ły ignorowana, zwłaszcza na 
terenach b. zaboru rosyjskiego. Wieś jako  jednostka te ry to ­
ria lna  przedstawiana jest na mapie z regu ły według k ry te ­
riu m : wszystkie g runty, k tó ry m i „nadzielono“  chłopów p rzy­
pisanych do danej wsi w  okresie zniesienia pańszczyzny. 
Skutek jest tak i, że zdarzają się wsie, k tó rych  g run ty  m ie­
rzone według tych  zasad, przedstawione są naw et w  k ilkuse t



obwodnicach — albo chociażby ty lko  w  dwóch obwodnicach 
ale odległych od siebie na p rzykład  o 40 km  i  przegrodzone 
pośrodku gruntam i k ilkunastu  innych wsi. To „pańszczyźnia­
ne“  k ry te riu m  jest ze stanowiska terytoria lnego podziału ad­
m inistracyjnego, jako też dla innych potrzeb gosnodarczych, 
do k tó rych  w ykorzystu je  się jednolite  mapy w  dużych ska­
lach, oczywistym nonsensem. D la n iektórych celów taka ew i­
dencja posiadaczy lub  ewidencja pochodzenia g run tu  może 
jest wygodna, ale i  ten cel można osiągnąć w  sposób znacznie 
m nie j skom plikowany, bez stosowania podobnych dziwolą­
gów. | \V VW-.

Dlatego przy obecnym zakładam i: ew idencji grun tów  nie 
należy ujm ować jednostki ew idencyjne! w  szereg oderwa­
nych „dz ia łów “ , a jeżeli ta k i błąd nonełrwono przy określaniu 
granic nowych gromad — powinno sie to traktow ać jako 
błąd i składać do w ładz w nioski o ich sprostowonie.

3. Zasada w ykorzystania m ateria łów  i  prac geodezyjnych, 
wykonanych na określonym terenie w  okresie dawniejszym, 
do prac w ykonyw anych obecnie, pow inna być ja k  najszerzej 
stosowana, w  m yśl zasady ekonomicznego wykorzystania na­
gromadzonych dóbr. N ie stać nas na rozrzutność i m arno­
wanie s ił dla w ykonyw ania tych  samych zabiegów na tym  
samym terenie dla każdej pracy od nowa. Trzeba iść dale j: 
osnowa geodezyjna wykonana dla jednego obiektu powinna 
być w  pe łn i w ykorzystana dla pom iaru obiektu sąsiedniego 
na całym  odcinku graniczącym. Przyzwyczajenie geodetów do 
pracy na „dziew iczym  terenie“ , nie posiadającym jednolitych  
i pełnych m ateria łów  geodezyjnych, powoduje często k ilk a ­
k ro tn y  pom iar tego samego obiektu dla różnych celów. Daje 
to okazję do powstawania błędów nie ty lko  ze stosowania 
różnych dokładności, ale również z szeregu przeoczeń lub 
umyślnych opuszczeń tych elementów, któ re  dla określonej 
roboty są mało znaczące.

4. Zdarzają się przypadki, że geodeci nie p rz y w y k li do p ra ­
cy w  oparciu o operat katastra lny, w ykorzystu ją  dla p ro je k ­
tów  ty lko  mapy — tra k tu ją c  je  jako szkice orientacyjne — 
a pom ija ją  zupełnie m ateria ły  obliczeniowe — to znaczy nie 
ty lko  współrzędne osnowy, ale także powierzchnie. W prow a­
dzają w tedy do swojego końcowego opracowania pow ierzch­
nie przybliżone, uzyskane z obliczeń mechanicznych. Można 
zgodzić się z tym , że dla celów pro jektow ych wystarcza 
obliczyć pow ierzchnię planim etrem , lecz w tedy operat ten do 
innych celów może nie być przydatny i praca geodezyjna w ło ­
żona w  to opracowanie zostaje zmarnowana.

Geodeci pracujący dla ro ln ic tw a  na terenach objętych ka­
tastrem, k tó rzy  naby li w  tych pracach doświadczenia, wiedzą, 
że mapy, na k tó rych  opracowali swoje p ro jek ty  inżyniers­
kie — po zrealizowaniu tych p ro jek tów  zmienią stan na g run­
cie w  porów naniu do stanu w  mapie katastra lne j. Wykonana 
Przez nich mapa będzie musiała w  całości lub  części zastąpić 
mapę katastralną. W ykonują  w tedy operat tak, ażeby odpo­
w iadał wym aganiom  operatu katastralnego i m ógł być bez 
pracochłonnych przeróbek p rzy ję ty  w  skład tego operatu.

W okresie m iędzywojennym , zgodnie z obow iązującym i 
'Przepisami, wymagano uzyskania zatw ierdzenia przez władze 
katastra lne operatów, wykonanych przez wolnozawodowców 
względnie geodetów zatrudnionych w  instytuc jach państwo­
wych o ile  te operaty wprowadzały istotne zm iany do stanu 
Przedstawionego w  operacie katastra lnym .

O kontroli
M gr inż. A n ton i Sadowski

W Polsce obserwujem y bardzo szybki rozwój p rodukc ji we 
Wszystkich gałęziach gospodarstwa narodowego. Również p ro ­
dukcja w  zakresie geodezji, konieczna dla celów p ro jek to ­
w ania wszelkich inw estyc ji budowlanych i zagospodarowania 
k ra ju , a skoncentrowana w  przedsiębiorstwach geodezyjnych 
Wykazuje corocznie znaczny wzrost. M usi ona bowiem zaspo­
kajać potrzeby inwestorów .

W p rodukc ji geodezyjnej wykonawców  o pełnych k w a li­
fikac jach mamy niestety mało, musimy więc liczbę ich  uzu­
pełniać przez o tw ieran ie  nowych szkół typu  średniego, a nas­
tępnie dokształcać w  czasie w ykonyw ania zawodu. Personel 
p rodukcy jny w  geodezji musi być następnie tak  kon tro lo ­
wany co do sposobu prowadzenia prac, aby w ykonywanie 
p rodukc ji pod względem ilości n ie odbywało się kosztem je j

Obecnie operat w ykonany przy przebudowie us tro ju  ro l­
nego jest -przekazywany — bez takiego zatwierdzenia — do 
arch iw um  powiatowego. Władze (kataster i ro ln ic tw o) zostały 
scalone w  jednym  resorcie ro ln ic tw a  i  zdawałoby się, że w y ­
starczy kon tro la  techniczna w ykonywana w  województw ie. 
Jednak lin ia  podziału na dw ie grupy geodetów jest widoczna 
również w  wojew ództw ie i operaty przekazywane do a rch i­
wów pow iatowych bardzo często n ie  mogą być bez przeróbek 
i uzupełnień przy ję te  jako mapy ewidencyjne.

Poruszona sprawa wymaga unorm owania i  w ydaje  się, że 
w łaśnie teraz należy to zrobić, gdyż rozpoczęły się prace nad 
realizacją dekretu o ew idencji gruntów  i budynków, a rów ­
nocześnie M in isterstw o R oln ictw a dokonuje w  przyspieszo­
nym  tempie pom iarów  wszystkich państwowych gospodarstw 
rolnych, k tó re  n ie  posiadają odpowiedniego podkładu geode­
zyjnego. Zb liża ją  się również do końca uwłaszczenia nabyw ­
ców gruntów  z re fo rm y ro lne j i osadnictwa, w  zw iązku 
z czym wykańczane są operaty pomiarowe, stanowiące pod­
stawę w pisu do ksiąg wieczystych. Trzeba dopilnować, ażeby 
cala ta dokumentacja geodezyjna — a nap ływ  je j pow inien 
być bardzo duży — była wykonana tak, ażeby mogła być 
przy ję ta  jako  operat ew idencyjny.

Czy potrzebne jest wydanie w  te j sprawie specjalnych prze­
pisów norm ujących w a runk i ostatecznego w ykonania opera­
tów? Może i tak. A le  w ydaje  się, że zagadnienie należy roz­
wiązać w  oparciu o świadomość wykonawców  co do celowości 
ich pracy. Trzeba przełamać opory w  jak ich  trw a ją  obie g ru ­
py wykonawców, a można to n a jła tw ie j uzyskać przez wza­
jemne poznanie pracy obydwóch grup.

W jednym  z państw  zaborczych by ł zwyczaj, że absolwent 
wyższej uczelni wstępujący do norm alnej służby urzędniczej, 
rozpoczynał ją  od kilkum iesięcznej pracy w  kance larii urzę­
du, w ykonując: re jestrację pism, korektę, w ysyłkę  itp . Myślę, 
że to była dobra metoda i że u  nas podobny sposób by łby  bar­
dziej skuteczny od rygorystycznych przepisów i  licznych za­
tw ierdzeń.

W naszej gorączkowej pracy, trudno jest obecnie delego­
wać na p rak tykę  do pow iatow ej służby geodezyjnej geode­
tów  z budżetu centralnego, bardzo potrzebnych do w ykonania  
zadań pro jektow ych. Należałoby zastosować raczej cyk l od­
czytów-, w ykładów  lub  kursów  w  okresie zimowym , na k tó ­
rych  geodeci wzajem nie poznaliby prace w  tych  dwóch g ru ­
pach zagadnień. A le  niezależnie od tego uważam, że przejście 
absolwentów uczelni geodezyjnych —  n a jp ie rw  przez p ra k ­
tykę  w  ew idencji gruntów , byłoby bardzo celowe i  m ożliwe 
do zrealizowania.

M yś li te poddaję pod rozwagę w  nadziei, że przez św ia­
domość wykonawców, co do możliwości w ykorzystan ia  ich 
pracy do szeregu innych potrzeb — uzyska się realizację za­
dań w  sposób ła tw y  do przyjęcia przez nich.

T rudno sobie wyobrazić, ażeby państwo mogło przez d łuż­
szy czas tolerować m arnotraw stw o pracy ludzkie j i  to pracy 
fachowców, k tó rych  jest stale za m ało w  stosunku do potrzeb. 
Jeżeli jednak te j sytuacji n ie udałoby się przełamać samym 
wykonawcom, na pewno będzie musiało nastąpić uregulowa­
nie tych spraw przez szczegółowe przepisy i  tw arde ich egze­
kwowanie, co jako przymus jest trudn ie j przyjmowane.

technicznej

jakości. Ponadto w  geodezji zła produkcja dałaby w idocz­
ne sku tk i powodujące kolosalne szkody w  gospodarce pań­
stwowej. Przytoczę tu  chociażby ta k i przykład, ja k  pom iary 
realizacyjne. Na budowę przychodzi cały szereg gotowych 
elementów uzależnionych od siebie i połączonych jedne z d ru ­
gim i, a często już u nas spotykana obsługa geodezyjna na bu­
dowie polega na wyznaczaniu poszczególnych elementów 
obiektu w  czasie budowy. Ze względu na w ykonanie w  ra ­
mach obsługi geodezyjnej w ie lorakich, szybko po sobie nastę­
pujących, k ró tko trw a łych  czynności pom iarowych, jedynie 
niezbyt w ie lka  ich liczba może być przez inspektora ko n tro li 
technicznej skontrolowana. Dlatego też wykonawca musi 
z w ie lką  starannością stosować wszelkie kontro le  pomiarowe. 
W ytyczanie nowych ob iektów  pow inno nastąpić dwiema n ie -
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zależnymi .metodami, a o ile  jest to możliwe, sprawdzone 
m iaram i kon tro lnym i, względnie wytyczone po raz w tó ry  
przez innego wykonawcę.

Troska nad jakością prac geodezyjnych w  toku prac budo­
w lano-m ontażowych, nadzór nad wykonaniem  tych  prac 
zgodnie z obow iązującym i przepisami technicznym i oraz spe­
c ja lnym i w arunkam i wym aganym i przez inwestorów  —  jest 
powierzana inspektorom ko n tro li technicznej. K on tro la  ta 
jest zorganizowana i powołana do życia w  oparciu o posta­
now ienia uchw ały K om ite tu  Ekonomicznego Rady M in is trów  
z dnia 12.Y.1950 r. A czko lw iek do ko n tro li technicznej w y ­
brany został personel o najwyższych kw a lifika c ja ch  i  doś­
wiadczeniu zawodowym, to jednak wobec ciągłego postępu, 
usprawnień, wprowadzenia do procesów produkcyjnych no­
wych metod i w ynalazków  konieczne jest wprowadzenie i  do 
ko n tro li coraz to nowszych odpowiedniejszych metod.

W alka o poprawę jakości p rodukc ji w  geodezji przyniosła 
już  pewne osiągnięcia. Dalszy je j rozw ój, k tó ry  pow inien 
przynieść przełom w  dziedzinie jakości, zależeć będzie 
w  głównej m ierze od m ob ilizacji a k tyw u  i załóg poszczegól­
nych w ydzia łów  produkcyjnych. Dlatego w  akcję tę należy 
wciągnąć każdego pomiarowego, technika, inżyniera, a po­
nadto konieczne jest specjalne doszkalanie się inspektorów  
k o n tro li technicznej.

Zdarza się, że k ie row n icy  w ydzia łów  obserwując przebieg 
prac w  stosunku do te rm inu  je j umownego zakończenia 
i  ustalając odpowiednie czasokresy na poszczególne etapy 
roboty — zbyt lekceważąco podchodzą do sprawy ko n tro li 
końcowych. Chodzi o to, że za te rm in  zakończenia roboty 
p rzy jm u je  się ukończenie czynności wykonawczych, nie prze­
w idu jąc  dostatecznego okresu czasu ani na przeprowadzenie 
k o n tro li końcowej, ani na ewentualne uzupełnienia, powstałe 
w  w y n ik u  tak ie j kon tro li.

Stan ta k i może powodować i  powoduje zbyt szybką, chao­
tyczną, a w ięc niedokładną kon tro lę  i stwarza możliwość 
przepuszczenia szeregu om yłek czy błędów, co źle świadczy 
o poziomie technicznym prac przedsiębiorstwa.

B rakiem  właściwego podejścia odnośnie spraw ko n tro li 
końcowej niech będzie następujący przyk ład : operat zawie­
ra jący około 870 stron dokum entów geodezyjnych plus opisy 
topograficzne został przedłożony do k o n tro li końcowej w  te r­
m in ie  oddania prac inwestorow i, co un iem ożliw ia ło  solidne 
przejrzenie całości operatu, n ie  mówiąc już o b raku  czasu na 
usunięcie ewentualnych niedokładności. In te rw encja  doko­
nana w  porę, pozw oliła  na przesunięcie te rm inu  ko laudacji 
roboty, dając gwarancję zdania prac o w łaściw ym  poziomie 
przygotowania.

Harm onogram y robót pow inny być realne. Bardzo ważną 
przyczyną byw a odw oływ anie pracow nika przed ukończeniem 
zadanej m u pracy do innych czynności, co n iem al z regu ły 
jest szkodliwe dla jakości pracy. Spotykamy się często z po­
glądem, że bez szkody dla jakości pracy można zdać robotę 
nowemu wykonawcy, jeś li względy organizacyjne tego w y ­
magają. Rezultat takiego poglądu, to najczęściej z ły  efekt 
pracy połączony ze stratą czasu na czynności zdawczo-od­
biorcze i zaznajomienie się nowego w ykonaw cy ze stanem 
dotychczasowej pracy. W przypadkach takich, ustalenie od­
powiedzialności za u jawnione w ady i uste rk i jest bardzo 
utrudnione.

Mankam entem stosunkowo poważnym jest małe udzielanie 
się k ie row n ików  grup technicznej stronie prac. Przepisy w y ­
dane w  te j m ierze przez dyrekcję  nie będą stosowane bez 
odpowiednich żądań k ie row n ików  w ydziałów. Pozostawienie 
sprawy techn ik i prac wyłącznie inspektorom  K J1, jeś li chodzi 
o k ie row n ic tw o  i nadzór, przeczy zasadom organizacji pracy, 
powodując nielogiczne przeciążanie pracą inspektorów  K T , co 
w  konsekwencji doprowadza do zwykłego zaniedbywania się 
inspektorów  w  swych czynnościach wobec dużego naw ału 
pracy.

K ie row n icy  grup pow inn i pamiętać, że w  pierwszym  rzę­
dzie są geodetami i p ierwszym i zagadnieniami, dla jak ich  zo­
sta li powołani, są sprawy czysto geodezyjne. Do spraw adm i­
n istracyjno-finansow ych m ają przecież sekretarzy.

K ie ro w n ik  grupy pow in ien posiadać dokładną znajomość 
pracy każdego wykonawcy; znajomość taka pozwoli k ie row ­
n ikow i na w łaściw y podział pracy, na odpowiedni nadzór i in ­
struowanie przede w szystkim  słabszych wykonawców, a in ­
form acje k ie row n ika  grupy o poziomie wykonawców, udzie­
lone k o n tro li technicznej dają inspektorow i K T  możność 
właściwego stosowania ko n tro li do poszczególnych w ykonaw ­
ców.

Dalszą przyczyną niewystarczającej jakości prac jest po­
w ierzenie stanowiska k ie row n ika  zespołu absolwentom szkół, 
k tó rzy nie mają jeszcze żadnej p ra k tyk i. N ie pow inn i oni być 
wciągani do współzawodnictwa w  ilościowej w ydajności p ra ­
cy —• dopóki organa ko n tro li technicznej nie ustalą: k to  i k ie ­
dy do te j a k c ji może przystąpić.

Ustanaw ianie jednego k ie row n ika  robó t geodezyjnych dla 
k i lk u  obiektów  oddalonych znacznie od siebie, a opracowy­
wanych przez młodych, niedoświadczonych wykonawców, po­
woduje w  następstwie osłabienie nadzoru k ie row n ika  we 
wszystkich obiektach danej grupy. Niejasne sform ułowanie 
zlecenia oraz w arunków  technicznych powoduje to, że w y ­
konawca nie zawsze w ie, co i ja k  ma wykonać, w  konsek­
w encji następuje hamowanie pracy w  samym początku je j 
organizacji.

K on tro la  techniczna spotyka się z poglądem n iektórych 
k ie row n ików  grup, że obowiązkiem inspektora K T  jest w y ­
szukanie wszystkich usterek, wobec czego uważają, że p ra k ­
tyczniej jest nie sprawdzać operatu, k ie ru jąc  się źle pojętą 
oszczędnością czasu i ograniczają się ty lko  do usuwania uste­
rek  w ytkn ię tych  przy ko n tro li przez inspektora K T .

Wykonawca pow in ien sam stw ierdzić, że w ykona ł robotę 
dobrze, pow in ien o tym  przekonać k ie row n ika  robót, k tó ry  
z ra c ji swej fu n k c ji pow in ien ten etap pracy sprawdzić przed 
przystąpieniem do następnego etapu pracy.

Nie można zadowolić się jedynie stw ierdzeniem złej jakości 
i  odrzuceniem złych w yn ików . Za każdym brakiem  k ry ją  się 
przyczyny, k tó re  należy w ykryć , u jaw n ić  i zastosować odpo­
w iednie środki celem zapobiegania powstawaniu braków, 
usterek i wad. Analiza przyczyn w ad liw e j p rodukc ji i  braków  
pow inna być bardzo ob iektyw na i w n ik liw a , by ocena jakości 
p rodukc ji nie by ła  oparta na kruchych podstawach.

Dość powszechne jest zjaw isko nieinteresowania się k ie ­
row n ików  w ydzia łów  treścią p ro toko łów  z dokonanych kon­
tro li  technicznych. A czko lw iek „ in s tru kc ja  tymczasowa
0 przeprowadzaniu ko n tro li technicznej“  nie m ów i o składa­
n iu  pro toko łów  ko n tro li k ie row n ikom  w ydzia łów  p rodukcy j­
nych, to w  rozdziale V  tejże in s tru k c ji § 6 p. b m ów i się, że 
inspektorzy K T  współpracują z k ie row n ik iem  w ydz ia łu  p ro ­
dukcyjnego w  ramach między innym i: „podnoszenia technicz­
nego poziomu robót“ . Należy jednak przypuszczać, że k ie ro w ­
n icy  w ydzia łów  zbyt upraszczają sobie analizę błędów tech­
nicznych, jak ie  powstają u wykonawców, polegając na k ró t­
k ich  — ogólnych rozmowach z inspektoram i K T .

Wyraźne, k ilka k ro tn e  stw ierdzenie w  protokołach błędów 
w yn ik łych  z niedbalstwa w ykonaw cy — pow inno powodować 
wezwanie w ykonaw cy przez k ie row n ika  w ydzia łu  dla odbycia 
bezpośredniej, stanowczej, a utrzym anej w  tonie koleżeńskim 
rozm owy na temat, uży jm y tu  może banalnego dzisiaj okre ­
ślenia —  e tyk i zawodowej.

Rodzaje błędów w ynika jące z pewnych braków  w  zawodo­
w ym  i teoretycznym przygotowaniu w ykonaw cy pow inny 
w yw ołać przeinstruowanie w ykonaw cy w  danym zagadnieniu
1 to w  fo rm ie  nawet bezpośrednio przez k ie row n ika  grupy 
wykonanej pracy.

Zasługuje na szczegółową dyskusję pogląd, podzielany przez 
w ie lu  fachowców m iern ictw a, że norm owanie pracy m łodych 
techników  bezpośrednio po ukończeniu szkoły, a w ięc w  po­
czątkowej ich praktyce ma szkodliwe następstwa dla jakości 
szkolenia kadr. M łodzi, a niedoświadczeni technicy m anie- 
ru ją  się, gdyż am bicja ich  idzie raczej na norm ę i  spodzie­
w any stąd zysk n iż na jakość pracy.

W iemy ja k  trudne są dla nas do zdobycia wszelkie narzę­
dzia geodezyjne, a w iem y ja k  ła tw o ulegają zniszczeniu przy 
b raku  troskliwego obchodzenia się z n im i. Konieczne byłoby 
podkreślenie te j spraw y na każdej naradzie produkcyjne j 
p rzy im iennym  w y tyka n iu  stw ierdzonych niedbalstw . N ie­
zależnie od tego pow inny być omówione sposoby roboczej 
konserw acji narzędzi w  codziennym ich  użyciu.

Poważnym, a mającym  n iew ą tp liw ie  najw iększy w p ły w  na 
poziom jakości prac jest ob jaw  — jeszcze stosunkowa czę­
sty — nieznajomości przepisów technicznych u  wykonawców. 
Jesteśmy w  stanie stw ierdzić, że stopień znajomości in s tru k ­
c j i  w  stosunku do roku ubiegłego znacznie się powiększył, 
ale jeszcze nie tak, ja kby  tego należało żądać od samodziel­
nego wykonawcy, wyznaczonego często do dość skom pliko­
wanych, technicznych zabiegów geodezyjnych. To, że in s tru k ­
cje nas obowiązujące m ają cały szereg niedociągnięć, o czym 
wszyscy w iem y, nie może być powodem do zaniedbywania 
się w  przysw ajan iu  istniejących zasad. N ie będziemy tu  roz­
graniczać w ydzia łów  o bardziej lub  m nie j opanowanym zaga­
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dnieniu, gdyż naprawdę trudno byłoby w  te j ch w ili znaleźć 
w ydział, w  k tó rym  wszyscy pracownicy posiadaliby pełną 
znajomość obowiązujących in s tru kc ji.

N iestety dość powszechny w  przedsiębiorstwach geodezyj­
nych jest ta k i stan, że wykonawca często lepiej zna katalog 
norm  niż przepisy techniczne. N ie należy oczywiście czynić 
zarzutu ze znajomości katalogów norm, ale pow inniśm y do­
łożyć wszelkich starań, by wykonawcy posiedli znajomość 
przepisów technicznych w  tak ie j form ie, w  ja k ie j posiadają 
znajomość kata logów  norm.

Jedną z najważniejszych metod ko n tro li jest systematycz­
ne kontro low anie  rea lizacji zaleceń oraz usuwanie wad i uste­
rek. Jednym z podstawowych w arunków  zapewniających 
podnoszenie poziomu w ykonyw anej p rodukc ji jest systema­
tyczna kon tro la  wydawanych wykonawcom  poleceń. P raw i­
dłowo kierować, to znaczy podejmować słuszne decyzje 
i w n ioski oraz walczyć o ich realizację. N iew ą tp liw ym  do­
wodem usprawnienia działalności jest fak t, że podejmowane 
decyzje i w n ioski są coraz częściej oparte na wszechstronnej 
analizie typow ych usterek.

Najsłuszniejsze nawet polecenie może zawisnąć w  pow ie­
trzu, je ś li w  ślad za n im  nie idzie systematyczna kontro la  
jego wykonania. K on tro la  wykonania musi być przemyślana 
i zorganizowana. Wymaga ona przede wszystkim , aby decy­
zja usunięcia usterek czy też wad dotarła do bezpośredniego

wykonawcy, by została tam  przedyskutowana i aby powzięte 
by ły  konkretne k ro k i w  k ie ru n ku  ich usunięcia. Niesłuszne 
jest pojm owanie k o n tro li jako przypom inanie lub  jako kon­
trolowane w ypady w  teren. N ie chodzi przecież o to, aby 
przyłapać wykonawcę, że nie w ykonu je  poleceń, nie chodzi 
też o to, by zadowolić się form alną odpowiedzią usunięcia 
wad czy też usterek, a chodzi przede wszystkim  o to, by 
wszechstronnie zapewnić w łaściwe zrozumienie i w łaściwą 
realizację poleceń w  terenie. K on tro la  nie znosi szukania 
uchybień w  pracy lub  re jestrowania niedociągnięć, potrzebna 
jest konkretna pomoc w  rea lizacji wytycznych. Najw iększa 
ilość niedociągnięć w yn ika  w łaśnie z b raku  ko n tro li w yko ­
nania.

Systematyczna, dobrze zorganizowana kon tro la  w ykonania 
wychowuje kad ry  w  duchu wysokiej odpowiedzialności i  dy­
scypliny, w yrab ia  hart, bojowość, chron i od popełnienia da l­
szych usterek i  wad.

Należy przeto podnieść i usprawnić kontro lę  wykonania 
poleceń, usuwania wad i usterek w  ściśle określonym  te r­
m inie.

M nie j papierkowej roboty, m nie j przesiadywania za b iu r ­
kiem  — a więcej częstszych i dłuższych pobytów  w  terenie 
wśród k ie row n ików  zespołów i zetknięcia się z bezpośrednią 
produkcją — ta k i jest jeden z decydujących w arunków  w ła ­
ściwie pojętej k o n tro li wykonania.

VII konferencja naukowo-techniczna S.G.P.
( I I  Konf. Oddz. Geodetów Górniczych)

Konferencja  poświęcona realizacyjnym, pom iarom  przy budowie szybów oraz montażu urzą­
dzeń wyciągowych i  w ież wyciągowych

M gr inż. B ron is ław  Łąck i

W dniach 6 i 7 m aja 1955 r. odbyła się w  Stalinogrodzie, 
z dawna zapowiadana, V I I  konferencja poświęcona realiza­
cy jnym  pom iarom w  górnictw ie, zorganizowana przez Oddział 
Geodetów Górniczych Stowarzyszenia Geodetów Polskich.

O tw iera jąc konferencję, kol. B r. Skinderowicz, przewodni­
czący Oddziału, pow iedział między innym i: „Szybko ro zw ija ­
jące się górnictw o stawia przed geodezją, a zwłaszcza przed 
geodezją górniczą szereg nowych zagadnień, k tó re  pow inny 
być praw id łow o rozwiązane“ . „Stw ierdzone zostało, że w  w ie ­
lu  kopalniach, a szczególnie w  kopalniach w  budowie, K o ­
ledzy napotyka ją  na bardzo poważne trudności p rzy rozw ią­
zywaniu tego rodzaju zagadnień. Każdy z Kolegów zobo­
w iązany do w ykonania  tak ich  pom iarów  przeprowadza je 
skom binowanym i przez siebie metodami, n ie jednokrotn ie  mo­
że tra fnym i, często zaś nieekonom icznym i“ . „W  polskiej l ite ­
raturze technicznej b rak jest nawet ogólnych in fo rm ac ji
0 rea lizacyjnym  m ie rn ic tw ie  górniczym. Również przekazy­
wanie zdobytych doświadczeń od starszych Kolegów jest nie 
zawsze dostateczne“ ..

T ra fn ie  uchwycone m yśli w  tych paru w y ją tkach  z prze­
mówienia są już  same wzięte dostatecznym powodem do zwo­
łania konferencji.

Pom iary realizacyjne w  m ie rn ic tw ie  pow ierzchniowym
1 górniczym są obecnie wykonywane na szeroką skalę, gdyż 
ogromne inwestycje, budowa nowych fabryk, kopalń itd . w y ­
magają odpowiedniej obsługi geodezyjnej.

Ta dziedzina pom iarów  jest nowa i  zmusza do stosowania 
odrębnych, specyficznych metod pracy, k tó re  należy kon­
frontować, oceniać krytycznie, rozpowszechniać i udoskona­
lać, szczególnie w  górn ictw ie , bo ja k  wyżej wspomniano nie 
ma polskie j lite ra tu ry  z zakresu górniczych pom iarów re a li­
zacyjnych.

Konferencja m iała na celu częściowo uzupełnić tę lukę.
Celem obrad było, ustalenie w łaściwych metod i norm  do­

zwolonych odchyłek d la n iektó rych  rodzajów pom iarów  re a li­
zacyjnych. I , i

Przewodniczył kon fe renc ji kol. ,Tybulczuk Franciszek, se­
kretarzem  b y ł kol. Kokoszą Stefan.

Powołano kom isję wnioskową w  składzie ko l: Buchner 
W ito ld, M azurek Brunon, M ilew sk i M ieczysław, Romanowicz 
Edward i  Rycerz M arian.

Obrady odbyły się w  Stalinogrodzie w  sali przy u l. Sta­
wowej 19 zamiast w  nowej siedzibie N.O.T. przy ul. Podgór- 
nej, gdyż udzia ł w  konfe renc ji zgłosiło około 300 osób, k tó ra  
to ilość nie pomieściłaby się w  n iew ie lk ie j 100-osobowej sali 
siedziby N.O.T.

Ilość zgłoszeń świadczyła o ogrom nym zainteresowaniu 
konferencją. W  rzeczywistości udział wzięło 230 osób. Tym  
samym konferencja ta by ła  najliczniejszą z dotychczasowych 
kon fe renc ji S.G.P.

Reprezentowanych było 114 ins ty tuc ji, a w  tym : M in is te r­
stwa — G órnictwa, H u tn ic tw a  i  Przemysłu Chemicznego, 
Wyższy Urząd Górn. w  Stalinogrodzie, C entra lny Urząd Geo­
dezji i K a rto g ra fii, P.A.N., Akadem ia Górn.-Hutnieza, Sto­
warzyszenie Geodetów Polskich, Redakcja Przeglądu Geode­
zyjnego, Warszawskie Okręgowe Przedsiębiorstwo M iernicze, 
Przedsiębiorstwo M ie rn ic tw a  Górniczego w  Wełnowcu, sie­
demnaście przedsiębiorstw, robót górniczych i b iu r p ro jek to ­
wych, dwanaście zjednoczeń przem ysłu węglowego i  kopal­
n ictw a rud  oraz siedemdziesiąt kopalń.

Obecność i udział w  dyskusji przedstaw icie li zawodów n ie- 
geodezyjnych z przedsiębiorstw robót górniczych i b iu r p ro ­
jektow ych pogłębiła przebieg obrad, dając bardziej wszech­
stronne naświetlenie n iektórych tematów.

Obradom przysłuch iw a ła  się, w  charakterze gości, liczna 
grupa młodzieży ze szkół geodezyjnych średnich i wyższych.

Podkreślić należy czysto roboczy charakter konferencji, bez 
żadnych przem ówień pow ita lnych i rozbudowy strony repre­
zentacyjnej. Zato cały okres trw an ia  obrad poświęcono w y ­
tężonej pracy, ciekawym  tematycznie referatom  i  obszernej 
rzeczowej dyskusji, w  atmosferze rzetelnej trosk i o dobro 
sprawy, kons truk tyw ne j k ry ty k i oraz koleżeńskiego współ­
działania. M iarą  właściwego podejścia do tem atu obrad przez 
biorących udział w  dyskusji i koleżeńskiego nastro ju  kon­
fe renc ji było także to, że m łodzi koledzy często zabiera li głos 
i p o tra fili w prost z m ów nicy zwracać się do kolegów star­
szych z prośbą o k ry ty k ę  i rady fachowe odnośnie przed­
stawianych przez siebie w łasnych .metod pomiarów.

Żałować należy, że organizatorzy nie przew idzie li w ycie ­
czek do pobliskich kopalń, na k tó rych  można by pewne za­
gadnienia omówić w  obliczu m ierzonych obiektów.

I  re fe ra t p t. „P om iary  geodezyjne związane z głębieniem 
i zbrojeniem  szybów“  w yg łos ił kol. Buchner w  zastępstwie 
autorów  inżyn ie rów  Szymczyka i  Wojciechowskiego.

W dyskusji pierwszy zabrał głos kol. Ruta, k tó ry  k ry ty ­
ku je  podany w  referacie sposób rozmieszczania pionów 
i uważa, że tak  rozmieszczane, bddą one przeszkadzać przy 
robotach górniczych.

Należałoby przy założeniu pionów po raz pierwszy (wzor­
cowych) ustalić odległości od osi prow adnika i podać w y ­
konawcy szybu odpowiednie domiary, aby p rzy budowie 
przewidzieć w  pomostach i  zbro jeniu miejsca, gdzie będą
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przechodzić piony. Mówca podał racjonalne sposoby prze­
prowadzania pionów przez przeszkody poziome drogą doko­
nania nacięć w  fo rm ie  jaskółczego ogona, umożliw iającego 
szybkie przesuwanie pionów, bez potrzeby przeprowadzania 
ich przez wąskie otwory.
■ Kol. Tarnowski uważa, że przed zagęszczeniem osnowy geo­

dezyjnej na pow ierzchni terenu należy istniejącą osnowę (sieć 
p -tów  polig.) zreambulować. Stabilizować p -ty  należałoby 
poniżej 1 m zagłębienia, ze względu na możliwość przemiesz­
czeń słupa w skutek przemarzania gruntu. Kw estionu je  sta­
łość p -k tó w  kontro lnych  zakładanych na różnych poziomach 
szybu, ze względu na możliwość ruchów  samej obudowy szy­
bu. Zwraca uwagę na konieczność prób pionowania optycz­
nego.

Kol. Fochtman stwierdza, że stabilizacja zagęszczonej osno­
w y pow inna być głębsza, t j .  od 1.20 m do 1.5 m. G łówka znaku 
betonowego musi być poniżej poziomu terenu, dla ochrony 
od zniszczeń. Sposoby zawieszania pionów, podane w  re fe­
racie i przez kol. Rutę są słuszne, ale w  różnych rodzajach 
uzbrojenia szybu. Zawieszanie p ionów odcinkam i jest p ra k ­
tyczne. Porusza sprawę skręcenia szybu, szczególnie w  po­
czątkowym stadium głębienia. M ów i o stosowaniu realiza­
cy jnych siatek kw adra tów  przy budowie. Podaje defin ic ję  
osi szybowych.

W spółautor re fe ra tu  kol. Szymczyk w yjaśnia, że im  m ie j­
sce pionu jest b liże j obudowy szybu, tym  lepiej, bo ruchy 
dźw igaru m ają m niejszy w p ływ . Zakład buduje się na filarze, 
zatem ruch górotw oru nie ma w p ływ u  na przesuwanie p -tó w  
osnowy.

Kol. Grzymalski omawia sprawę właściwego umieszczenia 
pionów. P lany geodezyjne dostarczone wykonawcom  budo­
w y  częstokroć m ają b raki, ja k  b ra k  warstw ie, spadów wód, 
przebiegu rurociągów, ka b li itd . P -ty  poligonowe pow inny 
być w  odległości co na jm n ie j 30 m  od szybu. Om awia sprawę 
wyznaczenia środka szybu prostokątnego i kołowego.

Kol. Skinderowicz również omawia, ja k  wyznaczać środek 
szybu kołowego metodą pom iarowo-rachunkową.

Kol. Kochmański poddaje re fe ra t pewnej k ry tyce  ogólnej 
i  stw ierdza, że dobrze byłoby podbudować go obliczeniami 
teoretycznym i opartym i o dane z pom iarów . U jaw n ia  pewne 
pomieszanie pojęć w  referacie odnośnie błędu średniego i  gra­
nicznego. N iektórych błędów można by uniknąć, gdyby 
w  referacie była konfron tacja  wyprowadzonych w yn ikó w  
z rzeczywistością. Omawia korzyści stosowania siatek re a li­
zacyjnych prostokątnych.

Kol. Piotrowicz dyskutu je  sprawę wyznaczania środka szy­
bu i s tab ilizac ji tegoż środka.

Kol. Milewski wskazuje, że re fe ra t pow in ien być opraco­
w yw any p rzy udziale specjalistów z dziedziny budownictw a 
szybowego i  górnictwa. M etody pom iarów  pow inny w ynikać 
z ustalonych uprzednio założeń o żądanych dokładnościach. 
N orm atyw y dokładności podane w  referacie należało omówić 
z p ro jektan tam i i budowniczym i szybów. Zaleca stosowanie 
s ia tk i kw adra tów  do rea lizacji budowy.

Na rys. 4 podano sposób nawiązania przy bezpośrednim 
wyznaczaniu punktów  osiowych w  terenie, ale n ie poparto 
go odpow iednim i wzoram i i rysunkam i pub likow anym i m. in . 
w  w ydaw nictw ach radzieckich, w  k tó rych  podane są metody 
pom iarów  i w ykresy przedstawiające, jaką  dokładność można 
osiągnąć, p rzy różnych metodach wyznaczania osi szybu.

Zwraca uwagę, że geodeci górniczy pow inn i oprzeć się 
w  w ie lu  wypadkach na doświadczeniach polskiego m ie rn ic ­
tw a powierzchniowego, zwłaszcza z pom iarów  realizacyjnych, 
w  nowobudowanych zakładach przemysłowych, gdzie w  cią­
gu ostatnich k ilk u  la t stosowano nowe metody pomiarów. 
Jest szereg p u b lika c ji o tych  pracach. Szkoda, że autorzy 
re fe ra tu  n ie podali lite ra tu ry , na k tó re j się opa rli p rzy opra­
cowaniu zagadnień i  n ie w skazali w łasnych rozwiązań, aby 
można było ocenić nasz po lsk i dorobek m ierniczy.

Kol. Warchał om awia wyznaczanie osi szybowych, k tó re  
służą dla różnych celów, ja k  głębienie szybu, wyznaczanie 
k ie ru n ku  pracy tarczy szybowej, osi w ieży szybowej, k ie ru n ­
k u  ciągnienia maszyny wyciągowej itd . D la  każdego z tych 
celów potrzebna jest inna dokładność wyznaczenia osi i  m ia r 
od osi. Zagadnienie dokładności i  dopuszczalnych błędów 
pom iaru należałoby norm alizować w  zależności od celu ja ­
k iem u służy pom iar. Podstawą ustalenia dopuszczalnych błę­
dów pow inny być dopuszczalne to lerancje odchyłek od zało­
żonych w ym iarów  budow li, k tó re  to tolerancje, przy ustaw ia­
n iu  poszczególnych elementów przędzeń, pow inn i dać me­
chanicy. Ścisła współpraca z mechanikam i, jako p ro jek tan ­
tam i i  w ykonawcam i montażu — jest konieczna.

W spraw ie pionowania — mówca stwierdza, że koniecz­
ne jest tak ie  przesuwanie pionu przez konstrukcje  w  szy­
bie, aby ła tw o  było można odsunąć pion na pewien k ró tk i 
czas gdy uniem ożliw ia on produkcję kopalnianą.

Na tych przem ówieniach została wyczerpana na razie dy­
skusja nad referatem  pierwszym.

R eferat I I  pod ty tu łem  „P om iary  geodezyjne związane 
z montażem urządzeń wyciągow ych i ustaw ieniem  w ież szy­
bowych“  — opracowany przez inżyn ierów  Skinderowicza 
i Podmagórskiego — w yg łos ił w spółautor kol. Skinderowicz.

W dyskusji p ierwszy zabrał głos odnośnie ref. I  i  I I :
Kol. Czechowicz — k tó ry  stw ierdził, że w  referatach pewne 

zagadnienia rozwiązane są w  sposób zbyt skom plikowany. 
Jeżeli chodzi o wyznaczenie poszczególnych punktów  osi, to 
n iektóre z n ich można by w ykonać o w iele prościej, bez 
użycia rachunku analitycznego w  sposób bezpośredni (na p la - 
cu budowy), co daje większą gwarancję bezbłędności.

W  ref. I  powiedziano, że „rów n ież dla k o n tro li m ie­
rzym y kąt...“ . Jeżeli ram iona tego ką ta  są bardzo kró tk ie , 
to pom iar nie da pozytywnego w yn iku . Raczej należałoby 
użyć metody inne j — k o n tro li długościowej. To samo dotyczy 
osi w a łu  maszyny wyciągowej. Oś ta będzie bardzo k ró tk im  
odcinkiem  i  wyznaczenie je j prostopadłości można dokonać 
n ie za pomocą pom iarów  kąta, ale metodą przecięć lin io ­
wych, k tó ra  na k ró tk ich  odległościach daje dokładniejsze 
w yn ik i.

Przeniesienie osi szybu na pomost wieży, o ile  ram y po­
mostu n ie są równoległe do osi szybu, można wykonać p ro ­
ściej.

W  miejscu, w  k tó rym  w  referacie mowa jest o n iem ożli­
wości bezpośredniego przeniesienia osi na górny pomost wieży, 
autor proponuje sposób opuszczenia pionów, a następnie me­
todą wcięć obliczenie współrzędnych tych  punktów . Tymcza­
sem w  Hucie im. Lenina, gdzie przeprowadzono podobne 
pom iary, przenosi się za pomocą pionów punkty  na dó ł i b ie ­
rze m ia ry  lin iow e  odchyłek od osi, k tó ra  jest zaznaczona 
w  terenie. W ielkości te możemy przenieść na pomost i bez 
rachunku wyznaczyć oś. Proponowaną metodę sprawdzenia 
p ionu w ieży po je j ustaw ieniu można wykonać metodą 
o w iele dokładniejszą i szybszą teodolitem, za pomocą bez­
pośredniego odczytywania odchyłek na podziałce (w cm lub  
mm), bez potrzeby w yliczan ia  tych  odchyłek drogą rachun­
kową.

Z dyskusji nad re feratem  I  w yn ika , że należałoby 
gdzie to jest możliwe, stosować do pom iarów  realizacyjnych 
siatkę kw adra tów  lub  prostokątów  i to o dwóch dokładno­
ściach. Siatka, k tó ra  będzie służyła dla obsługi geodezyjnej 
podczas budowy szybu i  ustaw iania w szystkich elementów 
funkc jona ln ie  związanych, pow inna być bardzo dokładna, 
pozostała część s ia tk i — włączona do n ie j — może być m nie j 
dokładna, do wyznaczania ob iektów  nie zw iązanych ze sobą 
funkcjonaln ie , a wyznaczanych z błędem 5— 10 cm, natom iast 
ob iekty związane muszą być wyznaczone dokładnie.

K ry te r ia  dopuszczalnych dokładności podane w  referacie 
nie są oparte na konsultacjach z konstruktoram i, p ro jek tan ­
tam i i w ykonaw cam i budowy, w skutek czego jedne są zbyt 
ostre, inne — zbyt tolerancyjne. Należałoby tę sprawę prze­
dyskutować z szerszym gronem specjalistów.

Kol. Dobosz — jako m echanik stwierdza, że do te j pory 
mechanicy m ają k łopo ty  z ustaw ianiem  wieży, bo nie ma jed ­
noznacznego określenia dopuszczalnego błędu pionowości 
w ieży. Należałoby określić ja k ie  są dopuszczalne odchy łk i 
p rzy ustaw ianiu  części pionowej wieży. B łąd może być nieco 
w iększy niż 20 mm. Co do ustaw ienia samej ram y is tn ie je  
rozbieżność zdań m iędzy m iern iczym i a montażowcami.

Kol. Jędrusik — nie zgadza się z propozycją inż. Czecho­
w icza odnośnie sposobu wyznaczania prostopadłości osi w a łu  
maszyny wyciągowej, gdyż jego zdaniem dokładność kątowa 
jest większa n iż  dokładność lin iow a  (błąd 1 m m  przy d łu ­
gości 10 m daje różnicę 20").

Obciążanie p ionów ciężarkam i 1 kg  jest niewystarczające. 
Obciążenie pow inno dochodzić ■—• zależnie od s iły  w ia tru  — 
do 5 kg. ,

Kol. Wasilewski — zwraca uwagę, że przy ustaw ianiu  w ie ­
ży szybowej należy dbać o to, by odchyłk i by ły  m inim alne, 
gdyż w  razie potrzeby późniejszej je j re k ty fik a c ji konieczne 
jest wykonanie nieraz k ilkudziesięciu  przesunięć, p rzy  czym 
zachodzą zmiany, nie dające się przewidzieć.

Kol. Wieczorek — jako m echanik zapytuje, czy wskazane 
w  referacie dopuszczalne odchy łk i wzięte zostały z jakichś 
przepisów. Stw ierdza b rak  między n im i powiązania: gdyż po-
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dano, że przesunięcie ram y w  płaszczyźnie pionowej może 
wynosić 3—5 cm. Takie  przesunięcie powoduje wychylenie 
osi pionowej do 7 cm, podczas gdy w  dalszym ciągu re feratu  
jest mowa o dopuszczalnym w ychy len iu  20 mm.

Przy om aw ianiu w  referacie zabetonowania śrub kotw icz­
nych przy m ontowaniu zastrzału, powiedziano, że „można 
je wygiąć do...“ . P rzy ta k im  w yg inan iu  śrub musiałaby być 
przekroczona granica naprężeń plastycznych. Jest to s fo r­
m ułowanie niewłaściwe.

Kol. Czechowicz wyjaśnia, że propozycja jego liniowego po­
m ia ru  w ychyleń osi w a łu  maszyny wyciągowej odnosiła się 
do w ypadków, gdy długość osi wynosi 5—6 m.

Kol. Podmagórski przyznaje, że podana w  referacie granica 
dopuszczalnego błędu pionowości w ieży 20 mm jest zbyt 
°stra, gdyż taką różnicę można wyregulować samymi kołam i. 
Przy usta laniu wysokości b e lk i nośnej pod wieżę szybową 
kierowano się — z uwagi na brak in s tru k c ji — względami 
praktycznym i, przy czym głównie chodziło o zachowanie p io ­
nowości wieży.

Kol. Skinderowicz wyjaśnia, że odchy łk i 20 i  50 mm po­
dane są w  normach C.Z.B.W., k tó re  by ły  dyskutowane z mon­
tażowcami. Jeżeli dokładność taka nie jest potrzebna, w y ­
godniej by łoby przyjąć większą tolerancję. W łaściw ie od­
chy łk i te pow inny być u jęte kątowo. Dokładność 2 cm i  5 cm, 
pozornie sprzeczna, w zięta została z lite ra tu ry  radzieckiej 
(kalendarz).

»Wyginanie śrub“  oznacza m in im alne w yregulow anie śrub 
kotw icznych. O ile  boki górnej ram y g łow icy nie są rów ­
noległe do osi szybu to k łopo tliw e  byłoby rzutowanie kąta 
prostego, dlatego przy ję to  jako lepszy sposób matematyczny. 
Gdzie odległości są nieduże podano sposób lin iow y , natom iast 
tam gdzie odległości są większe przy ję to  metodę kątową, gdyż 
w  terenie zabudowanym trudno m ierzyć elementy lin iowe.

Kol. Jarosiński zauważa, że w  referacie nie podano, jaka 
może być to lerancja w ychylen ia  w ieży z pionu w  k ie runku  
na zastrzał oraz w  k ie runku  poprzecznym. Wiadomo z p rak ­
tyk i, że wieża może mieć odchylenie od zastrzału, natom iast 
nie może mieć odchylenia w  k ie ru n ku  na zastrzał (gdyż lina  
ciągnie w  k ie ru n ku  zastrzału), ale dopuszczalne granice tego 
W ychylenia n ie są znane.

Kol. Zydek przypom ina, że w  praktyce zdarza się, iż usta­
bilizowane punkty , za pomocą k tó rych  wyznaczono osie szy­
bu, ulegają już po k i lk u  miesiącach zniszczeniu, względnie 
zasypaniu m ateriałem . Należy osie nawiązać do s ia tk i kw a­
dra tów  albo do dokładnego poligonu.

Kol. Czechowicz proponuje, aby na mającej się odbyć na 
terenie K rakow a konferencji na tem at odkształceń — ustalić 
wspólnie z kons truk to ram i norm y dokładnościowe. Można 
się przy tym  oprzeć na istn ie jących norm ach radzieckich.

Prof. Kochmański podsumowiejąc dyskusję nad re f. I  
i I I  oświadczył, że w  referatach nie doceniono sprawy teo rii 
błędów. Należałoby zbierać m a te ria ły  dotyczące popełnianych 
b łędów średnich, k tó re  oprócz znaczenia praktycznego mogą 
Posłużyć za podstawę do prac naukowych. S tw ierdzić należy, 
że geodeci-powierzchniowcy m ają lepsze osiągnięcia dokład­
nościowe w  swych pracach i  stosują dokładniejsze in s tru ­
m enty oraz p rzym ia ry  długości np. d ru ty  inwarowe.

Na tym  zakończono dyskusję nad re feratam i I  i  I I  oraz 
obrady pierwszego dnia konferencji.

I I  dnia obrad wygłoszony został re fe ra t I I I  p t. „Pom iary 
geodezyjne związane z ustaw ieniem  maszyny wyciągowej na 
Poziomie wydobywczym “ ; autorzy re fe ra tu  inżynierow ie 
B ielecki, G roelle i  Kokoszą. Referat w yg łos ił ko l. Groelle. 
W  dyskusji jako pierwszy — głos zabrał:

Kol. Topolski i  w ypow iedzia ł pogląd, że w  referacie przed­
staw iony został wypadek nietypowy. Połączenie szybu z ko­
morą maszyny wyciągowej najczęściej nie jest bezpośrednie 
lecz odbywa się objazdem, k tó ry  um ożliw ia transport ele­
m entów maszyny. Dyskusja pow inna by się rozwinąć nad 
tą sprawą, co dałoby duże korzyści.

Kol. Milewski stw ierdził, że autorzy om aw ia li wyznaczenie 
punktu  K  p rzy pomocy pom iarów  ką tów  i  długości. Ponieważ 
punkt wyznaczony z jednej i  d rug ie j strony nie wypadnie 
w  tym  samym miejscu, należy zastanowić się nad tym , czy 
odchyłka jest dopuszczalna, tzn. określona jak im ś przepisem. 
Należałoby poddać dyskus ji zagadnienia, k tó ry  z tych  dwóch 
punktów  w ybrać względnie wyznaczyć jak iś  pu n k t po­
średni.

Proponuje włączyć opracowanie inż. Szpetkowskiego do 
p u b lika c ji Rokonferencyjnej.

Kol. Czorny podkreśla, że dotychczas nie ma lite ra tu ry  
omawiającej zagadnienia opracowane w  referatach, wobec

czego autorom ich należy się uznanie za zapoczątkowanie te j 
pracy i udostępnienie je j w yn iku  szerokim rzeszom pracow­
n ików  m ie rn ic tw a  i studiującej młodzieży. Jako p racow nik 
kop. „S ta linogród“  i słuchacz w ieczorowej szkoły In żyn ie r­
skiej zwraca się do obecnych na konfe renc ji p racow ników  
nauki z prośbą, by swą pomocą w  opracowaniu teoretycznym 
om awianych zagadnień p rzyczyn ili się do podniesienia po­
ziomu pracy m ie rn ic tw a  górniczego.

K o l. Żurek wracając do dyskusji nad ref. I  m ówi, że 
podane w  referacie trzy  metody wyznaczenia środka szybu 
są dosyć skomplikowane. Ze względu na to, że szyb zazwyczaj 
oddawany jest do pom iarów  na k ró tk i okres czasu, należałoby 
rozważyć, czy n ie  zastosować raczej metody najprostszej, cho­
ciaż jest ona może m nie j dokładna. Znając średnicę szybu 
wyznaczamy sześciobok lub  ośmiobok i  mając p u nk ty  p o li­
gonowe metodą biegunową z jednego i  drugiego punktu  (dla 
kon tro li) dokonujem y zdjęcia walca szybowego. Metoda ta 
wymaga więcej prac obliczeniowych, lecz m nie j p racy w  te­
renie. Zastosowanie sznurków do wyznaczenia środka szybu 
w  starych szybach jest niepewne, ale przez trzyk ro tn y  po­
m iar można uzyskać lepsze w yn ik i.

Odnośnie re f. I I  dyskutanci od rzuc ili metodę pom iaru 
odkształceń pionowości wież za pomocą p ionów  na korzyść 
stosowania teodolitu  i  dom iarów. Na kopa ln i budującej się 
nie zawsze można zastosować tę ostatnią metodę — i w ów ­
czas p iony spełniają swe zadanie. Jeżeli opracowane re fe ra ty  
m ają służyć jako w ytyczne p rzy  pracach szybowych i  na w ie ­
żach, należałoby w  nich uwzględnić również sprawę bezpie­
czeństwa pracy.

Kol. Wierusz zwraca uwagę, że wyznaczenie' środka szybu 
w  stosunku do obudowy w yda je  się niepotrzebne. Jeżeli są 
dźw igary w  szybie, to oś szybu musi być wyznaczona w łaśnie 
z istn ie jącej kons trukc ji. Jeżeli wyznaczymy środek szybu 
w  stosunku do obudowy — może on nie być środkiem w  sto­
sunku do środka w g pozycji dźw igarów.

Kol. Kokoszą oświadcza, że podana przez inż. Żu rka  me­
toda wyznaczania środka szybu na podstawie w ie lokątów  nie 
jest dobra, bo opuszczanie p ionów  może napotkać na tru d ­
ności. Dlatego w  referacie podano metodę, w  k tó re j wyzna­
czany środek szybu wypada w  pobliżu kó ł linow ych. Zaga­
dnienie to jest ważne, bo z regu ły ustaw ia się maszynę 
w  szybie uzbrojonym, gdzie is tn ie je  już jedno urządzenie w y ­
ciągowe. Opierając się ty lko  na osiach szybu, k tó re  są znane, 
można popełnić błąd, bo w  szybie urządzenia wydobywcze 
ulegają z czasem pewnym  przesunięciom, tak  samo dźw igary 
w ygięte są w  jednym  kie runku . Wyznaczenie środka szybu 
i  zdjęcie osi należy wykonać, gdyż później mogą być trudno ­
ści przy ustaw ieniu podestu.

Kol. Skinderowicz w yjaśnia, że oś i  środek szybu w y ­
znaczamy oddzielnie. Środek odtw arzam y na jbardzie j do­
kładną metodą rachunku wyrównawczego przez in terpo lację  
z obudowy. Niezależnie od tego —  jako druga czynność — 
odtwarzana jest oś szybu z dźwigarów, k tó re  są równoległe 
do osi szybowej.

Kol. Groelle wypowiada pogląd, że wypadek, gdy m am y 
oddzielnie szyb i  komorę maszyny wyciągowej, jest specy­
ficzny i bardzo trudny . Zagadnienie to należałoby specjalnie 
opracować i przeanalizować, gdyż wym agałoby to zupełnie 
innego podejścia.

Ze względu na różne, nie zawsze symetryczne zabudowanie 
dźw igarów  — trudno się na n ich  oprzeć przy wyznaczaniu 
osi szybowej. Metoda proponowana przez inż. Żu rka  w  p ra k ­
tyce nie zawsze daje dobre rezu lta ty. Jeżeli mamy rzu t po­
ziomy układu dźw igarów  w  szybie, to w idz im y po jednej 
stronie całą masę prostych, k tó re  dają rzeczywiste zabudo­
wanie dźwigarów. Dlatego oznaczenie azymutu każdego dźw i­
gara daje większą pewność, że średnia może być przy ję ta  
jako rzeczywisty azymut dźw igarów  szybowych.

Sposób zdjęcia środka szybu, podany przez inż. Żurka, b y ł­
by celowy, ale dolna pa rtia  (na podszybiu) zw ykle  jest za­
m knięta ze względu na to ry  dojazdowe, zatem nie da się 
tego wykonać z dwóch punktów  poligonowych.

Kol. Wycislo pyta na ja k ie j podstawie zostały przyję te  
pewne dopuszczalne odchylenia. N ie należy z góry zakładać, 
z jaką dokładnością w ykonywać się będzie pom iary, ale od­
w ro tn ie  — metody pom iarów  dostosować do dokładności żą­
danej przez p ro jek tan tów  względnie wykonawców. Sztyw­
nych ram  n ie  da się ustalić; dokładność zależy od w arunków  
lokalnych.

Kol. Wieczorek — jako mechanik, odnośnie ref. I I  daje 
przykład, że zdarzają się w ypadki obsuwania się nadlewek 
oraz pękania fundam entów  pod zastrzał, spowodowane re ­
zerwowaniem szybików pod kotw ice. Dlatego śruby ko tw icz-
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ne pow inny być od razu zabetonowane na stałe. Można po­
zostawić nad lew ki 3—5 cm, ale w  żadnym w ypadku 50 cm. 
W ys iłk i zarówno montażowców ja k  i  m ierniczych pow inny 
iść w  k ie ru n ku  w ykonania fundam entu idealnego, bez nadle- 
wek i  szybików.

Tolerancja 5 mm w  ułożeniu be lk i pod wieżę szybową jest 
możliwa do utrzym ania (większe są szkodliwe). Pozwala to 
na w ykonanie z większą dokładnością fundam entu pod za­
strzał.

Pom iary kontro lne  w ież szybowych przeprowadza się dla 
sprawdzenia, czy pracują one w  tak ich  warunkach, jak ie  
zostały założone w  obliczaniach statycznych. Dopuszczalne 
odchylenia pow inny być przyję te  indyw idua ln ie  dla każdego 
typu  wieży. D la wież 3-przegubowych dopuszczalne odchy­
lenie od pionu 2 cm jest przesadą, natom iast przy wieżach 
o sztywnej ram ie odchylenie 2 cm może powodować znaczne 
odkształcenia w  profilach, a zatem duże naprężenia mon­
tażowe.

Dopuszczalne odchy łk i pow inny być opracowane przez p ro ­
jek tan tów  w  porozum ieniu z w ykonawcam i co na jm n ie j d la 
k i lk u  typów  wież — i te dopuszczalne odchy łk i w in n y  służyć 
m iern iczym  jako podstawa do obrania metod pom iarowych.

Montażowcy nie zawsze mogą dokonać pom iarów  elemen­
tów  w ież wyciągowych przed przystąpieniem  do montażu 
(z b raku  odpowiednich instrum entów) natom iast ła tw o  może 
ich dokonać m ierniczy. Skonfrontowanie pom iarów  z p ro je k ­
tem wykaże odchyłk i wykonawstwa, co pozwoli na obliczenie 
w  p rzyb liżen iu  odchyleń od pionu trzona prowadniczego i  za­
pobieżenie im  jeszcze przed montażem przez wyregulow anie 
fundam entów  odpow iednim i podkładkam i.

Należałoby poddać dyskusji sprawę pionowania ru rocią ­
gów podsadzkowych w  szybach w entylacyjnych, w  k tó rych  
ruch pow ietrza osiąga dużą szybkość (6—8 m/sek).

Kol. Fochtman jest zdania, że konstrukcje  pow inny być 
wykonane zgodnie z p ro jektem  i  sprawdzenie tego jest zada­
niem fa b ry k i produkujące j oraz montażowców, n ie m ie rn i­
czych.

Kol. Wasilewski mówi, że mechanicy nie mogą niejedno­
k ro tn ie  podać żądanej dokładności montażu, natom iast bardzo 
często p o tra fi ją  określić sam m ierniczy. Można określić do­
kładność, z jaką należy w ykonyw ać pom iary realizacyjne na 
pow ierzchni (przy ustaw ianiu  kons trukc ji stalowych) i  dla 
robót szybowych (zbrojeniowych), można zatem ustalić norm y 
dokładnościowe. Byłoby wskazane, aby w  opracowywaniu 
re fera tów  b ra li udzia ł również naukowcy.

Kol. Łącki stwierdza, że konieczna jest współpraca m ie r­
niczych z konstrukto ram i i  budowniczym i, k tó rzy  pow inn i 
postawić zadania, dostosowane jednak do możliwości pracy 
m ierniczych. Trzeba ustalić, czy żądania pro jektan tów , n ie ­
raz wygórowane, są rzeczywiście konieczne. Przy ustaw ianiu 
fundam entów  pod zastrzał można w ykorzystać doświadczenia 
m ierniczych pow ierzchniowych, a m ianowicie używać stoso­
wanych w  budow nictw ie  szablonów, według k tó rych  ustawia 
się śruby i naw ierca o tw ory (o jednakowych tolerancjach). 
U n iknę łoby się w  ten sposób naginania śrub i  rezerwowania 
szybików w  fundam entach (miejsc na śruby).

Kol. Skinderowicz podaje, że według lite ra tu ry  radzieckiej 
ro la  mierniczego przy budowie nowego zakładu polega na 
ko n tro li każdego etapu prac budowlanych. Żaden następny 
element budowy nie może być rozpoczęty bez pisemnego 
stw ierdzenia mierniczego, że poprzedni element został w ła ­
ściwie wykonany.

Proponuje u jąć we wnioskach końcowych sprawy:
1. stworzenie ko lum n m ierniczych wyspecjalizowanych 

w  pewnych rodzajach pom iarów,
2. ustanowienia nadzoru nad budową zakładów w  tym  sen­

sie, aby każdy element budowy b y ł w ykonyw any dopiero 
po pisemnym stw ierdzeniu przez mierniczego, że elementy 
poprzednie wybudowane odpowiadają w arunkom  pro jektu .

Kol. Groelle omawia jeszcze zarzut do I  referatu, że po­
m ia ry  przy g łębieniu szybu n ie  są naw iązywane do s ia tk i 
realizacyjnej i  dochodzi do wniosku, iż odnosi się to do ko­
palń nowobudowanych. R eferat opracowano dla w arunków  
trudniejszych, tzn. k iedy przystępuje się do głębienia szybu 
na terenach istn ie jących kopalń, na k tó rych  już są ogranicze­
nia i nie ma podkładów pro jektow ych, jak ie  są przy nowych 
kopalniach. W nowych kopalniach natom iast powiązanie 
z siatką realizacyjną jest zrozumiałe samo przez się.

Kol. Czechowicz zauważa, że system oddzielania pewnych 
faz budowy i ko n tro li ko le jno w ykonyw anych elementów jest 
od dawna wprowadzony w  Hucie im. Lenina z pozytyw nym i 
w yn ikam i.

Kol. Piotrowicz podkreśla, że m iern iczy nie cieszy się u nas 
tak im  autorytetem  ja k  w  Zw iązku Radzieckim, dlatego też 
ro la jego jest inna. Ponadto obsada działów m ierniczych 
jest często za mała, a m iern iczy jest przeciążany drobnym i 
robotam i. Dep. M ierniczo-Geologiczny M. G. pow in ien otoczyć 
dzia ły m iernicze w  zjednoczeniach i kopalniach troskliwszą 
opieką. Zaleca, aby na konstrukcjach wież by ły  zamarkowane 
osie wieży.

Kol. Skinderowicz proponuje, by we wnioskach końcowych 
wysunąć postu lat odpowiedniego ustaw ienia służby m ie rn i­
czej w  nowych kopalniach. K on tro la  budowy jest przez m ie r­
niczych przeprowadzana, ale nie jest u jęta w  systematyczne 
ram y, co jest konieczne dla przyzwyczajenia wykonawców do 
zgłaszania m iern iczym  poszczególnych elementów budowy do 
odbioru. (W Zw iązku Radzieckim przy budowie szybu spe­
c ja lny  m iern iczy kon tro lu je  pracę co k ilk a  m etrów  głębio­
nego szybu, no tu je  wszystkie elementy i  sporządza przekroje 
w arstw  geologicznych).

Należy w ykorzystać doświadczenia innych  działów budow­
nictwa.

Kol. Ruta podaje, że w  normach dotyczących głębienia 
szybu podane są dopuszczalne odchyłk i i  w zór pozwalający 
na ich obliczanie.

Kol. Hanak. Często spotyka się niezgodności w  opracowaniu 
dokum entacji p ro jektow ej poszczególnych elementów w sku­
tek w ykonyw ania je j przez różne b iu ra  projektow e. W związ­
ku  z tym  służba m iernicza ma trudności w  realizow aniu za­
dań m ierniczych, a ponadto trzeba n iektóre elementy zmie­
niać i  przebudowywać. B iu ra  pro jektow e pow inny uzgadniać 
między sobą w ykonywane dokumentacje. Często p ro jek ty  
techniczne nie są oparte na podkładach m ierniczych, względ­
nie żąda się tych  podkładów później i  przerabia p ro jek t. Pro­
ponuje, by m iern iczow ie ze swej strony na podstawie 
p ra k ty k i w ykazali, z jaką  dokładnością można m ierzyć i  od­
twarzać dane geodezyjne dla elementów budowy. Mechanicy 
pow inn i teoretycznie rozwiązać zagadnienia wymaganej do­
kładności montażu.

Na tym  zakończono dyskusję nad re f. I I I .
R eferat IV - ty  pod ty t. „K on tro lne  pom iary geodezyjne 

urządzeń w yciągowych“  — opracowany przez inżyn ierów  
Skinderowicza i  Tybulczuka, w yg łos ił w spółautor kol. S k in ­
derowicz. I , i : M : A! il liii

W  dyskusji p ierwszy zabrał głos:
Kol. Topolski i  s tw ierdził, że w  referacie rozpatrzone b y ły  

ty lko  urządzenia bębnowe, k tó re  są w  szybach g łównych 
m nie j stosowane niż tarcza Koepe. Jeżeli jest tarcza Koepe, 
ła tw o jest ustaw ić instrum ent w  płaszczyźnie osi.

Kol. Wycislo prosi o w yjaśnienie kw estii wyznaczenia osi 
w a łu  maszyny w yciągowej. Metoda wyznaczania drogą o b li­
czenia osi rów noległej do przy ję te j bazy nasuwa uwagę, że 
przed przystąpieniem  do takiego pom iaru trzeba ustalić p ro ­
je k t pom iaru i na podstawie p ro jek tu  w yliczyć przypuszczal­
ny błąd średni, k tó ry  w  każdym razie pozw oli się zoriento­
wać, jakiego rzędu dokładności możemy się spodziewać.

Kol. Kulaw ik oświadcza, że dla każdego szybu i każdego 
urządzenia wyciągowego trzeba do zagadnień poruszonych 
w  referacie podejść indyw idua ln ie . Pom iar pokazany na r y ­
sunku nasuwa w ątp liw ości. W rzeczywistości maszyny w y ­
ciągowe odbiegają od schematu przedstawionego na rysunku. 
Czy musi się wykonać pom iar metodą poligonową, k tó ra  jest 
w  w ykonaniu  łatw iejsza, ale w  obliczeniu nastręcza więcej 
trudności — i przy następnym pomiarze trzeba powtórzyć 
całość prac?
R ysunki nie odzw ierciedlają w ypowiedzi referenta, że moż­

na przeciągnąć d ru t i do niego robić dom iary. N ie ma miejsca 
na przeciągnięcie d ru tu  względnie n ie będzie wymaganej do­
kładności. Nad osią poprzeczną maszyny wyciągowej prze­
ciągnięcie d ru tu  i opuszczenie p ionów dla sprawdzenia p io - 
nowości urządzeń jest n iem ożliwe ze względu na dużą śred­
nicę bębnów. Zmierzenie libe lką  poziomości w a łu  nie jest m o­
żliw e ze względu na to, że w a ły  są k ry te  i stożkowego kszta ł­
tu. Wejście z libe lką  do środka jest niemożliwe.

K on tro la  musi być przeprowadzana szczegółowo i  dokład­
nie, dotychczas jednak b rak  danych od montażowców, jak ie  
są w artości graniczne odchylenia w ież szybowych u góry 
d na dole.

Kol. Tybulczuk wyjaśnia, że libe lkę  nasadkową stosuje się 
nie przy w ale maszyny wyciągowej, ale przy wale k ó ł lin o ­
wych po zdjęciu pokryw  panewek. Ustaw ienie poziome ma­
szyny wyciągowej sprawdza się za pomocą n iwelatora. W cię­
cia punktów  P i i P2 na pomoście rob i się w  ten sposób 
(zależnie od w arunków  lokalnych), że na punktach poligo­
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nowych ustaw ia się instrum ent i  z tych punktów  w cina się 
pion wiszący u góry, a n ie na dole.

Kol. Skinderowicz — Teoretycznie należałoby wyznaczyć 
p u n k t osi ciągnienia tak, ja k  to przedstaw ił kol. K u law ik , 
ale praktyczn ie  n iew ie le się to różni. W  referacie podano, 
że p u n k ty  P i i  Pa wyznacza się przez wcinanie, co wzięto 
z p ra k tyk i. Gdy nie da się zastosować tego sposobu, można 
z punktów  P i i  P2 opuścić p iony i  wciąć na najniższym po­
ziomie, względnie zastosować inną metodę.

Na tym  zakończono dyskusję nad re f. IV .
Kol. Rycerz w  im ien iu  kom is ji wnioskowej stwierdza, że 

dyskusja nad opracowanym i re fe ra tam i była rzeczowa w  tre ­
ści, ja k  tego spodziewali się autorzy re fera tów  i organizatorzy 
konferencji. R eferaty zaw iera ją usterk i i n ie obejm ują całej 
p rob lem atyki pom iarów  realizacyjnych przy budowie szybów 
i urządzeń wyciągowych, lecz m imo tych  niedociągnięć in i­
c ja torzy kon fe renc ji osiągnęli zamierzony cel, bo zostały 
omówione w  dużym gronie fachowców zagadnienia ważne, 
k tó rych  niedocenianie powoduje w iele błędów i w  konsek­
w enc ji — przede w szystkim  zaś nieoddawanie w  te rm in ie  
ważnych dla przem ysłu obiektów. Konferencja dała obiek­
tyw ne wytyczne dla organizacji pracy w  dziedzinie, k tó ra  
dotychczas leżała odłogiem; stanowi ważny etap w  budow­
n ic tw ie  i  m odernizacji kopalń.

W nioski i uwagi zostaną w ykorzystane w  dalszych pracach, 
ja k ie  Zarząd Oddziału Geodetów Górniczych pow in ien kon­
tynuować. Na specjalną uwagę zasługują w ypowiedzi p ra ­
cow ników  naukowych A. G. H., kolegów: Kochmańskiego, 
M ilewskiego i Czechowicza. N ie pow inno się kom plikować 
sposobów pom iarów  realizacyjnych tam, gdzie to nie jest po­
trzebne, ze względu zarówno na stopień dokładności w yko­
nania ja k  i na ekonomię pracy i  czasu wykonawców.

Zagadnienia poruszone w  tematyce konferencji i  wymaga­
jące oceny stopnia dokładności należy podbudować gruntow ­
nie od strony teoretycznej. Konieczność ta w yn ika  — poza 
powodami podanym i przez inż. M ilewskiego i pro f. Koch­
mańskiego — z następujących względów: autorzy referatów  
usiłow a li się oprzeć na norm ach i  przepisach technicznych, 
bądź na m iarodajnych opiniach konstruktorów . Ze względu 
na rozbieżność tych opin ii, a naw et przepisów i  norm, nie 
prędko można się spodziewać od montażowców konkre tn ie  
określonych norm  i  to le ranc ji montażowych. Jednak nieza­
leżnie od tego należy ustalić dla poszczególnych operacji geo­
dezyjnych istniejące dzisiaj możliwości osiągnięcia maksy­
m alnej dokładności w  w arunkach łatw ych, średnich i  tru d ­
nych, poza które  w  dzisiejszych w arunkach techn ik i geode­
zyjnej n ie można w yjść, bez względu na wymagania. Po­
trzebna jest w ięc podbudowa teorią błędów. Konieczna jest 
ścisła współpraca w  te j dziedzinie z naukowcami, k tó rą  Za­
rząd Oddziału pow in ien bezzwłocznie zapoczątkować.

Zorganizowanie kon fe renc ji było zadaniem trudnym , za 
k tó re  należy się uznanie Zarządowi Oddziału. Z satysfakcją 
należy stw ierdzić, że po lsk i inżyn ie r i technik sprawnie opa­
now uje nowe zagadnienia związane z budownictwem  górn i­
czym osiągając socjalistyczne tempo rea lizacji budowy.

Do kom is ji wnioskowej w p łynę ły  następuje w n ioski:

Wnioski
Mgr. inż. Siwy, kop. Halemba
mgr inż. Tomecki Karol, kop. Bobrek

Utworzenie K o m is ji roboczej m ierniczych i  mechaników 
dla rozpatrzenia między in n ym i następujących dezyderatów:

1. Wyznaczenie środka szybu z punktu  obwodu obudowy 
ru ry  szybowej nawet na k i lk u  poziomach pionowych daje 
różne wartości funkcjona lne  nie związane z przedziałem w y ­
dobywczym. Zaleca się prowadzić ustalenie środka szybu 
z pomierzonych punktów  osi na dźwigarach. W w ypadku 2 
przedziałowego szybu, w  k tó rym  przedziały k la tkow e nie są 
symetrycznie usytuowane, obliczenie środka szybu należy 
oprzeć na pomiarach, ja k  wyżej, z uwzględnieniem m ia r 
z tarczy szybowej.

2. U sta lić w ielkość dopuszczalnego maks. odchylenia środ­
ka szybu w  zależności od jego głębokości, a w  w ypadku prze­
kroczenia te j wartości ustalić sposób wyprostowania osi p io ­
nowej (osi szybów i  prowadnic) nie ty lko  dla istniejącej części 
szybu, ale i  części pogłębianej. U sta lić zarazem w  jak ich  
przypadkach należy w tedy opierać się na stanie faktycznym  
osi szybowej i  zbrojenia, uzyskanym z pom iarów  na pod­
szybiu.

3. Uzgodnić z zespołem doświadczonych konstrukto rów  
maszynowych wymagania odnośnie koniecznej dokładności 
pom iarów :
a) zbrojenia szybów,
b) obudowy szybów,
c) ustawienia maszyny na podszybiu.
W konsekwencji ustalonych wym agań opracować m etody po­
m iarowe, odpowiadające powyższym wymogom, a uwzględ­
niające nie ty lko  dobre w a runk i pracy, ale również w a ru n k i 
szczególnie niekorzystne (woda, s iln y  p rąd powietrza, duże 
wahania pionu).

4. Często stosowany pom iar zbrojenia szybu z kub łów  jest 
niedokładny, bo odczyty dokonuje się z większej odległości 
nie prostopadłej do podziałki, względnie pom iary w ykonu je  
się w  ryzykanckich i  niezgodnych z przepisami w arunkach 
(przyciągania kub ła  do dźwigaru). Należy opracować odpo­
w iednie pomosty wiszące zapewniające szybkie, dokładne 
i  bezpieczpe w ykonanie pom iarów  w  szybach, w  k tó rych  nie 
ma klatek.

Aleksander Czechowicz, Mieczysław Milewski, Witold W ie­
rusz

Wnioski ogólne

1. Urządzić spotkanie konstrukto rów  i  wykonawców  z geo­
detami górniczym i, celem zaktualizowania istn ie jących 
i opracowania brakujących norm  dokładności. Zaktua lizo­
wanie będzie można uzyskać na drodze porównania is tn ie ją ­
cych norm  z w yn ikam i pom iarów  uzyskiw anym i w  praktyce.

2. Zażądać od konstruktorów , by na pro jektach obok w y ­
m iarów  do wyznaczenia w  terenie, podawane b y ły  błędy 
średnie lub  błędy graniczne (w ielkości to le rancji) z ja k im i 
te elementy m ają być wyznaczane.

3. Opracować pod względem teoretycznym stosowane me­
tody realizacyjne w  pomiarach górniczych. P rzy tym  opra­
cowaniu wykorzystać osiągnięcia w  dziedzinie pom iarów  rea­
lizacyjnych w  geodezji inżyn ieryjno-przem ysłow ej. Teorety­
czne opracowanie pow ierzyć wyższym uczelniom. G łównemu 
In s ty tu to w i Górniczemu i  K om ite tow i Geodezji PAN, dos­
tarczając wszelkie potrzebne m ateria ły.

4. Powołać K om ite t Redakcyjny, k tó ry  zajm ie się przygo­
towaniem  p u b lika c ji (książki) z dziedziny górniczych pom ia­
rów  realizacyjnych.

5. Spowodować powołanie K o m is ji na najwyższym  szcze­
blu, k tó ra  zajm ie się ujednoliceniem  górniczej nom enkla tury 
geodezyjnej.

Wnioski szczegółowe

1. Zalecić, o ile  na to pozwalają w a runk i terenowe, stoso­
wanie siatek um iarowych, jako osnowy realizacyjnej. 
N a jlep ie j stosować s ia tk i o 2 dokładnościach: .
a) mniejsza dokładność dla loka lizac ji ob iektów
b) duża dokładność dla obsługi geodezyjnej.

2. Przy rea lizacji stosować metody szczegółowe, najbardzie j 
dostosowane do w arunków  lokalnych.

3. Stosować, o i le  możności, ja k  najprostsze metody prac 
realizacyjnych i  kontro lnych, k tó re  m ogłyby być w ykonyw a­
ne n ie jednokrotn ie  całkow icie na placu budowy (bez o b li­
czeń norm alnych). W  szczególności zaleca się stosować proste 
badania pionowości od dawna przy ję te  przy badaniach kon­
s tru k c ji budow li przemysłowej.

4. Stosować odpowiednią stabilizację punktów  osiowych, 
zabezpieczając przed w p ływ am i atm osferycznym i i  mecha­
nicznym i.

*

Następnie re ferent wniosków kol. Buchner oświadczył, że 
powyższe w nioski zostały przez Kom isję  przepracowane łącz­
nie w  fo rm ie  wniosku K om is ji, odczytał jego treść i  p rosił 
zebranych o uchwalenie.
Wniosek K o m is ji został uchwalony jednogłośnie.
Treść wniosku, jako  uchwała kon fe renc ji podana jest na 
końcu sprawozdania.

Kol. Skinderowicz podsumowując w y n ik i konferencji pod­
kreśla, że re fe ra ty  m ia ły  na celu zebranie in fo rm a c ji na te­
m at metod stosowanych w  praktyce (co osiągnięto przez ko­
lek tyw ną  współpracę nad referatam i) i  dążenie do określenia 
jakichś norm  dokładnościowych.

To drugie zadanie m usi być jeszcze szerzej opracowane. 
Dyskusja potw ierdziła , że należy dalej kontynuować rozmo­
w y  w  celu uzyskania in fo rm a c ji odnośnie potrzebnych do-
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kladności. Zadanie to może być spełnione przez zorganizo­
wanie konferencji z konstruktoram i.

Druga wytyczna — to ustalenie granic błędów dla poszcze­
gólnych rodzajów pom iarów. Konieczne jest tu  zacieśnienie 
współpracy między pracow nikam i Zakładu Geodezji G órn i­
czej AG H  i kolegam i pracu jącym i w  terenie. Wskazane by­
łoby stworzenie grup inform acyjnych, k tó re  zbiera łyby doś­
wiadczenia. Przyczyniłoby się to m.in. do ustalenia jedno­
lity ch  metod pomiarowych.

Tematy omawiane na konferencji nie są dotychczas opra­
cowane w  polskiej lite ra tu rze  technicznej. Ponieważ na kon­
fe renc ji uwidoczniono jeszcze pewne błędy referatów , poży­
teczną rzeczą byłoby, ażeby uczestnicy konferencji po pow ro­
cie zanotowali swoje spostrzeżenia i  przesłali je do Oddziału 
Geodetów Górniczych, k tó ry  w  fo rm ie  kom unika tów  przesłał­
by je  do redakcji „Przeglądu Geodezyjnego“ , względnie po­
pu laryzował w  innej form ie.

Uchwała Konferencji

Komisja wnioskowa V I I  Konferencji Naukowo-Technicznej 
Geodetów Górniczych w  osobach:

M gr inż. Buchner W ito ld , m gr inż. M azurek Brunon, m gr inż. 
M ilew sk i M ieczysław, m gr inż. Romanowiez Edward, m gr 
inż. Rycerz M arian  — łącznie z autoram i re feratów  przed­
staw ia ją na podstawie złożonych wniosków ogólny wniosek 
o treści następującej:

Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej a w  szczegól­
ności przem ysłu górniczego postaw ił przed m iern ic tw em  gór­
niczym zadanie opracowania na jbardzie j racjonalnych metod 
w  zakresie pom iarów  realizacyjnych, zw iązanych z budową 
nowych kopalń i  z unowocześnieniem kopalń istniejących.

Pomiary geodezyjne związane z
i ustawieniem

Część I .  Prace miernicze przy

M gr inż. B ron is ław  Skinderow icz  
M gr inż. H enryk Podmagórśki

Urządzenia wyciągowe i wieże szybowe dzie lim y na tym ­
czasowe i  stałe. Ponadto urządzenia wyciągowe dzie lim y na 
szereg typów  według:
A ) E lem entów naw ija jących linę

a) p rzy stałym  prom ieniu
1. z jednym  bębnem w alcow ym
2. z dwoma bębnami w alcow ym i
3. z kołem ciernym  (tarcza Koepe)

b) przy zm iennym prom ien iu
1. z bębnami stożkowymi
2. z bębnami stożkowo-walcowym i
3. z bębnami dwustożkowo-walcowym i
4. z bobinam i

B) Usytuowanie maszyny wyciągowej
a) położenie przyszybowe czyli poziome
b) położenie nadszybowe czyli górne

C) Typu naczyń wydobywczych: a) kubłowe, b) klatkow e,
c) skipowe, d) skombinowe

Wieże szybowe dzie lim y zaś na: a) pochyłe, b) pionowe 
Wieże szybowe mogą być: 1. drewniane, 2. żelbetowe, 3. sta­

lowe, 4. stalowo-żelbetowe.
Urządzenia tymczasowe stosowane są ty lk o  przez okres 

przejściowy, t j .  p rzy g łębieniu szybów lub  przy prowadzeniu 
wstępnych robót górniczych. Prace m iernicze ograniczają się 
ty lko  do wytyczenia w  terenie głównych osi, bez specjalnej 
precyzji i  z tego też względu zagadnieniem ustaw ienia tych 
urządzeń w  a rtyku le  tym  nie będziemy się zajm owali.

P rzy om aw ian iu  prac m ierniczych izwiązanych z montażem 
urządzeń stałych rozpatrzym y zagadnienia dotyczące wież 
pionowych i  maszyn wyciągowych przyszybowych.

Zadania mierniczego przy tych zagadnieniach streszczają 
się do ustalenia w  terenie położenia w szystkich punktów  ko ­
niecznych dla usytuowania poszczególnych elementów pro jek­
towanych budow li, a w  szczególności wytyczenia zasadniczych 
osi oraz wyznaczenia wysokości usytuowania tych elementów 
w  stosunku do punktów  odniesienia (najczęściej do zrębu

Szczególnie ważnym i dotychczas w  polskim  górnictw ie 
nie opracowanym zagadnieniem jest zagadnienie pom iarów 
realizacyjnych przy g łębieniu szybów oraz budowie urządzeń 
wyciągowych i  w ież szybowych.

Uczestnicy Konferencji, po wysłuchaniu re fera tów  i  po 
szczegółowej dyskusji, uchw ala ją następujące w nioski:

1. Zobowiązać Zarząd S.G.P. Oddział Geodetów Górniczych 
do spowodowania spotkania konstrukto rów  i wykonawców 
z geodetami górn iczym i w  celu zaktualizowania istniejących 
norm  dokładności pom iarów  realizacyjnych dla budowy szy­
bów, urządzeń wyciągowych i w ież szybowych.

2. W ystąpić z wnioskiem  do M in is te rstw a G órnictwa, by 
konstrukto rzy na pro jektach obok elementów w ym iarow ych 
podawali to lerancje (błędy graniczne) z ja k im i te elementy 
mogą być wyznaczone.

3. W oparciu o ustalone k ry te ria  dokładności opracować 
pod względem teoretycznym metody pom iarów  rea lizacyj­
nych, Zarząd S.G.P. Oddział Geodetów Górniczych zwróci się 
do M in is te rstw a G órnictwa o powierzenie tych  opracowań 
K om ite tow i Geodezji PAN, zakładom naukow ym  wyższych 
uczelni i  ins ty tu tom  naukowo-badawczym.

4. Po w ykonaniu  prac w ym ienionych w  poprzednich 
wnioskach, Zarząd Oddziału Geodetów Górniczych powoła 
kom ite t redakcyjny dla opracowania i  w ydania  p u b lika c ji 
(książki) z zakresów pom iarów  realizacyjnych dla budowy 
szybów, urządzeń wyciągowych i wież szybowych.

Poza powyższymi wnioskam i na tu ry  ogólnej, wszystkie zło­
żone przez uczestników K on fe renc ji w n iosk i szczegółowe, do­
tyczące umocnionych siatek realizacyjnych, racjona lne j sta­
b iliza c ji punk tów  pom iarowych osiowych i  innych oraz ce­
lowości stosowania różnego rodzaju metod pom iarów  re a li­
zacyjnych do w arunków  m iejscowych zostaną przekazane 
w łaściwym  kom isjom  roboczym do wykorzystania.

montażem urządzeń wyciągowych 
wieź szybowych
montażu urządzeń wyciągowych

szybu). Przed przystąpieniem  do tego zagadnienia m iern iczy 
pow in ien zapoznać się z rysunkam i kons trukcy jnym i i robo­
czymi oraz harmonogramem prac, aby mieć pełne i dokładne 
zobrazowanie charakteru pro jektow anej budow li i  kolejności 
je j w ykonywania. Ze względu na to, że budowa tak ich  urzą­
dzeń jest bardzo ważną pracą inwestycyjną, m iern iczy w in ien  
posiadać w  swoich aktach jedną kopię rysunku kons trukcy j­
nego podpisanego przez p ro jektan ta  i  zatwierdzonego przez 
inwestora. W czasie montażu pro jektow anej budow li musi is t­
nieć ścisła współpraca m iędzy wykonawcą a służbą m ierniczą 
w  zakładzie. W ykonawca pow in ien pow iadom ić mierniczego, 
w  odpowiednim  term in ie , o konieczności przeprowadzenia po­
m iarów, tak aby służba m iernicza dysponowała czasem na 
wykonanie tak ważnych i  precyzyjnych pom iarów  i obliczeń. 
Niezależnie od tego służba m iernicza pow inna interesować się 
przebiegiem prac przy wznoszeniu budow li i w  w ypadku 
zaistnienia konieczności w ykonania prac pom iarowych w inna 
z w łasnej in ic ja ty w y  pom iary wykonać.

P rzykłady z dotychczasowej p ra k ty k i wskazują, że n ie je­
dnokrotn ie  z powodu b raku  współpracy między wykonawcą 
a służbą mierniczą, prace montażowe w ykonywane są bez 
dokum entacji m ierniczej, co w  konsekwencji powoduje w a­
d liw e  usytuowanie budowli, podraża koszty w ykonania 
i opóźnia te rm in  oddania ob iektu  do p rodukc ji .

A r ty k u ł n in ie jszy wygłoszony na I I  K on fe renc ji Naukowo- 
Technicznej Geodetów Górniczych (V II K on fe renc ji Nauko­
wo-Technicznej Stowarzyszenia Geodetów P o lfk ich ) podzie­
lony został na dw ie części, z k tó rych  pierwszą pt. „Prace 
m iernicze przy montażu urządzeń szybowych“ , pub liku jem y 
w  zeszycie niniejszym . Część drugą pt. „Prace m iernicze 
przy ustaw ianiu w ież szybowych“  opub liku jem y w  jednym  
z zeszytów następnych.

Pojęcia podstawowe
Do urządzeń wyciągowych zaliczamy:

1. maszynę wyciągową,
2. koła linowe.
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Dla danego szybu byw ają  urządzenia jedno- i więcej w y­
ciągowe. Najczęściej jednak w  praktyce spotykamy urządze­
nia jedno- lub  dw u wyciągowe.

Urządzenia dwuwyciągowe mogą być ułożone równolegle 
lub  wachlarzowato względem podłużnej osi szybu. Typowe 
ułożenie maszyn wyciągowych w  stosunku do osi szybu po­
dają rysunk i 1, 2 i 3. Zarówno maszyna wyciągowa, ja k  i koła

Rys. 3. U rządzen ie  d w u w yc ią g o w e  u łożone w a ch la rzow a to

d) w  w ypadku bobin i kó ł linow ych ustaw ionych jedno koło 
obok drugiego —  przez środek geometryczny odległości za­
wieszenia dwu naczyń wydobywczych i środek dw u bobin 
(rys. 7),

Oś walu maszyny wyciągowej jest to prosta pozioma, pros­
topadła do osi ciągnienia, przechodząca przez środek geome­
tryczny głównych łożysk maszyny wyciągowej.

Rys. 2. U rządzenie  dw u w yc ią g o w e  o u ło że n iu  ró w n o le g łym

linowe posiadają pewne elementy geome­
tryczne, k tó re  należy wyznaczyć w  terenie. 
D la maszyny wyciągowej ta k im i elementami 
będą:

1. oś ciągnienia,
2. oś w a łu  maszyny wyciągowej,
3. środek maszyny wyciągowej, 

zaś dla k ó ł linow ych:
1. oś zawieszenia naczyń wydobywczych 

oraz p u n k t zawieszenia naczyń w ydo­
bywczych,
oś podłużna koła linowego, 
oś poprzeczna koła linowego.

2.
3.

Oś ciągnienia
chodzi:

maszyny wyciągowej prze-

a) w  w ypadku tarczy Koepe i  kó ł linow ych 
ustaw ionych w  jednej płaszczyźnie piono­
w ej (jedno koło nad drugim ) — przez śro­
dek row ków  na wieńcach kó ł linow ych 
i  środek row ka  linowego na w ieńcu tarczy 
Koepe (rys. 4),

b) w  w ypadku ko ła  Koepe i kó ł linow ych 
ustaw ionych jedno obok drugiego — przez - 
środek geometryczny odległości osi zawie­
szeń naczyń wydobywczych i  środek rowka 
ko ła  linowego na w ieńcu tarczy Koepe 
(rys. 5),

c) w  w ypadku bębnów cylindrycznych, cy lin - 
dryczno-stożkowyeh lub  stożkowych oraz 
kó ł linow ych  ustawionych jedno koło obok 
drugiego — przez środek geometryczny 
odległości zawieszenia naczyń w ydobyw ­
czych i  środek dwóch bębnów (rys. 6).

Rys. 4. K o ło  K oepe oraz k o ła  lin o w e  us taw ione  w  je d n e j p łaszczyź­
n ie  je d n o  ko ło  nad d ru g im
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Środek maszyny wyciągowej
jest to p u n k t przecięcia się osi 
ciągnienia z osią w a łu  maszy­
ny wyciągowej.

Oś zawieszenia naczyń w y­
dobywczych jest to prosta p io ­
nowa przechodząca przez śro­
dek ciężkości naczynia w ydo­
bywczego. W rzucie poziomym 
oś ta musi pokryw ać się ze 
środkiem geometrycznym po­

Rys. 5. K o ło  K oepe oraz k o ła  lin o w e  us ta w io ne  obok siebie

przecznego p rzekro ju  l in y  w  punkcie je j 
styczności z kołem linow ym . P unk t ten na­
zywamy punktem zawieszenia naczyń w y­
dobywczych.

Oś podłużna kola linowego jest to lin ia  
prosta przechodząca:
a) w  przypadku koła Koepe i  kó ł linow ych 

ustaw ionych w  jednej płaszczyźnie (jed­
no koło nad drugim ) •— przez środek 
row ków  na w ieńcach kó ł linow ych i 
środek row ka na w ieńcu tarczy Koepe 
(rys. 4),

b) w  przypadku koła Koepe i kó ł linow ych 
ustaw ionych jedno obok drugiego — 
przez środek row ka ma w ieńcu koła l i ­
nowego i środek row ka linowego na 
w ieńcu tarczy Koepe (rys. 5),

c) w  przypadku bębnów cylindrycznych 
lub  stożkowych oraz kó ł linow ych 
ustaw ionych jedno obok drugiego — 
przez środek row ka linowego na w ień ­
cu koła linowego i środek długości bęb­
na, po odjęciu długości bębna dla m ar­
tw ych  zw ojów  lin y  (rys. 6),

d) w  przypadku bobin i kó ł linow ych usta­
w ionych jedno obok drugiego — przez 
środek row ka linowego na wieńcu koła 
linowego i środek bobiny (rys. 7).

Oś poprzeczna kola linowego jest to p ro ­
sta pozioma prostopadła do osi podłużnej 
ko ła liniowego, przechodząca przez środek 
geometryczny łożysk w a łu  kó ł linowych.

Wyszczególnione osie są podstawą dla 
ułożenia fundam entów  maszyny wyciągo­
w ej oraz montażu maszyny wyciągowej i  
kó ł linow ych. D la ustalenia położenia w y ­

sokościowego poszczególnych elementów 
budowy w  stosunku do zrębu szybu, nale­
ży ustabilizować w  pobliżu szybu i  budyn­
ku  maszyny wyciągowej po dwa repery. 
Wyznaczenie wysokości tych  reperów na­
leży wykonać jako n iw e lację  techniczną 
pierwszej klasy.

Wyznaczenie w terenie osi ciągnienia i osi 
wału maszyny wyciągowej

Oś ciągnienia i oś w a łu  maszyny w yc ią ­
gowej wyznaczamy w  terenie w  stosunku 
do głównych osi szybowych. W projekcie 
technicznym rozmieszczenia maszyny w y ­
ciągowej muszą być podane następujące 
elementy:
1. odległość punktu  przecięcia się osi cią­

gnienia z poprzeczną osią szybu, t j .  od­
cinek „a “  (rys. 8),

2. odległość punktu  przecięcia się osi c ią­
gnienia z osią w a łu  maszyny wyciągo­
wej liczoną od osi podłużnej szybu, t j.  
odcinek „b “ ,

3. długość rzu tu  odcinka osi ciągnienia na 
podłużną oś szybu, t j.  odcinek „d “ ,

4. k ą t a odchylenia osi ciągnienia od po­
dłużnej osi szybu.

W ytyczenie osi w  terenie może być do­
konane metodą bezpośrednią względnie 
metodą pośrednią. W ybór m etody uzależ­
n iony jest od w arunków  terenowych.

Ważną czynnością mierniczego przed

Rys. 6. B ębn y  i  ko la  lin o w e  us ta w io ne  obok sieb ie
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przystąpieniem do tyczenia osi c ią­
gnienia i osi w a łu  maszyny wyciągo­
wej jest sprawdzenie, czy osie szy­
bu ustabilizowane w  terenie pokry ­
w a ją  się z osiami szybowymi wyzna­
czonymi przez dźwigary. Sprawdze­
nia tego w arunku  dokonujem y przez 
p ro filow an ie  dźw igarów w  szybie 
(omówienie tego pom iaru zostanie 
podane w  jednym  z następnych ar­
tyku łów ). O ile  odchyłka kątowa 
między osią zastabilizowaną w  tere-

10 m, tyczym y na jp ie rw  kierunek, stab ilizu jąc w  
dalszej odległości p u n k t tymczasowy, po czym do­
piero na tym  k ie runku  odmierzamy odległość „b “ .

Następnie m ierzym y odcinek A —O i  porów nuje­
m y go z długością podaną w  projekcie. Dopuszczal­
na odchyłka zalecana przez konstrukto rów  n ie  możd 
przekraczać 2 m m  na 10 m mierzonej długości. Rów­
nież dla k o n tro li m ierzym y k ą t zaw arty m iędzy osią 
ciągnienia a prostą prostopadłą z p u n k tu  O do po­
dłużnej osi szybu. K ą t m ierzym y w  dw u seriach, w  
dwóch położeniach lunety. Dozwolona odchyłka od 
kąta (90° — a) n ie  może przekraczać 30", przy czym 
ką t a jest to  k ą t odchylenia osi ciągnienia od osi po­
dłużnej szybu.

D la u trw a len ia  osi ciągnienia w  terenie stab ilizu­
jem y po obu stronach środka maszyny wyciągowej 
co na jm n ie j po 3 p u n k ty  poza obrębem p ro jek to ­
wanego budynku maszyny wyciągowej (sposób sta­
b ilizac ji podany na rys. 9). Oś w a łu  maszyny w ycią­
gowej tyczym y teodolitem  ustaw ionym  w  punkcie 
O, pod kątem prostym  do osi ciągnienia. K ą ty  pros­
te wyznaczamy w  obu k ierunkach w  dw u położe­
niach lunety. Oś tę stab ilizu jem y analogicznie ja k  
oś ciągnienia.

D la kon tro li, czy osie zostały w łaściw ie  wyznaczo­
ne, należy pomierzyć w  dwu położeniach lunety, w  
dwu seriach, ką ty  zawarte m iędzy osiami. Odchył­
ka od kąta prostego n ie może przekraczać 30".

Oś ciągnienia i  oś w a łu  maszyny wyciągowej na­
leży wyznaczyć w  terenie, przed przystąpieniem do 
robót ziemnych dla fundam entów  maszyny w yc ią ­
gowej, a gdy m ury budynku maszyny wyciągowej 
są wzniesione na wysokość od 0,75 do 1 m, osie te 
przenosimy do środka budynku, stab ilizu jąc je  za 
pomocą k lam er względnie trzp ien i (rys. 10 i  11), 
w ew nątrz budynku, na wysokości co na jm n ie j 20 

cm od pro jektow anej podłogi maszyny w y ­
ciągowej. Z chw ilą  ukończenia budowy 
budynku maszyny wyciągowej, osie prze­
nosimy na wysokość 3 do 4 m za po­
mocą pionów, stab ilizu jąc je, ja k  podano 
poprzednio.

Rys. 7. B o b in y  i  ko ła  lin o w e  us taw ione  obok sieb ie

n ie, a osią wyznaczoną przez dźw igary — nie przekracza 10', 
P rzyjm ujem y do dalszych zagadnień oś szybu z terenu. O ile  
natom iast odchyłka jest większa, u trw a lam y w  terenie nowe 
osie, odpowiadające osi z p ro filow an ia  dźwigarów.

Metoda bezpośrednia polega na tym , że elementy „a “  i  „d “  
wzięte z p ro jektu , odmierzamy w  terenie wzdłuż głównych 
osi szybu, zaś ką t prosty dla ustalenia położenia środka ma­
szyny wyciągowej tyczym y teodolitem, w  dwóch położeniach 
lunety. Ż uw agi na to, że odcinek „b “  zw ykle  wynosi od 2 do

Praktyczniejsze byłoby pozostawienie- w  m urach budynku 
maszyny wyciągowej — otw orów  na osiach ciągnienia i  w a­
łu  maszyny wyciągowej, o 'Wymiarach 0,5 X  0,5 m  na wyso­
kości ok. 1 m  od terenu. Do wyżej w ym ien ionych pom iarów  
należy używać teodolitów  o dokładności odczytów co n a j­
m nie j 30" oraz taśm skomparowanych.

O ile  nie można bezpośrednio w  terenie wyznaczyć punktu  
A, wyznaczamy na osi ciągnienia inne punk ty  (co na jm n ie j 3), 
np. e, f  i  g (rys. 8), k tó rych  współrzędne obliczamy ana li-

Rys. 8. W yznaczenie  w  te re n ie  osi c iągn ien ia  i  osi w a łu  m aszyny 
w yc ią g o w e j
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tycznie, p rzy jm u jąc  za u - 
k ład  odniesienia główne 
osie szybu. Względem tego 
układu  ustalam y równanie 
prostej, przedstawiającej 
oś ciągnienia.

Dane współrzędne punk­
tów:

A  (o, a)
O (d, b)

Równanie prostej osi ciągnienia

M ając rów nanie  proste j szukamy rzędnych punktów  e, f  
i  g, leżących na prostej osi ciągnienia, k tó rych  odcięte p rz y j­
m ujemy, np. dla punktu  e — 15 m, dla p unk tu  f  — 25 m, 
dla p unk tu  g — 35 m. W staw iając te odcięte do podanego 
powyżej rów nania  o trzym ujem y wartości rzędnych k, 1 i  h 
dla odpowiednich punktów .

Przeniesienia w  teren w yliczonych wartości dokonujem y 
w  następujący sposób: wzdłuż osi podłużnej szybu odmierza­
m y taśmą odległości 15 m, 25 m i 35 m od środka szybu 
względnie od punktu  osi szybu, którego odległość od środka 
jest znana. Następnie z tych punktów  teodolitem  tyczym y k ą t 
prosty, w  dwu położeniach lune ty  i  na prostopadłych odm ie­
rzam y odległości k, 1 i  h. D la ko n tro li sprawdzamy zgodność 
azym utów  odcinka EG z azymutem osi ciągnienia. M ając w y ­
znaczony p u n k t G (EG) wyznaczamy następnie w  terenie śro­
dek maszyny wyciągowej, odm ierzając obliczony poprzednio 
ze współrzędnych odcinek GO.

Metoda pośrednia. Stosujemy ją  w  wypadkach, o ile  na osi 
szybu względnie osi ciągnienia is tn ie ją  przeszkody, przez k tó ­
re  nie można przetyczyć l in i i  prostej. W tym  w ypadku dla 
wytyczenia osi m usim y założyć dodatkową osnowę geodezyjną 
(ciągi poligonowe).

Sposób 1. W nawiązaniu do dwu punktów  osi szybu, np. do 
p u n k tu  A  i  B (rys. 12), zakładamy poligon o w ierzchołkach 
I, I I  i I I I ,  p rzy czym p unk t poligonowy I I  należy tak  obrać, 
by celowa z tego punktu  mogła być przeprowadzona do środ­
ka budynku. W spomniany poligon należy dowiązać do dal­
szych punktów  osi szybu, np. do punktów  C i D. Po w yko ­
naniu  pom iaru ciągu poligonowego należy obliczyć k ą t |3 
i odległość „d “  do środka maszyny wyciągowej. Obliczenia 
dokonujem y w  układzie odniesienia do głównych osi szybo­
wych. Następnie ustaw iam y teodo lit w  punkcie I I  i tyczym y 
ką t (5 oraz na k ie ru n ku  odmierzamy odległość „d “ . K ą t (5 kon­
tro lu jem y, mierząc go co na jm n ie j w  dw u repetycjach. M ając 
wyznaczony w  terenie środek maszyny wyciągowej, ustaw ia­
m y na tym  punkcie teodolit i  tyczym y ką ty  Pi i p2, k tó re  w y ­
znaczą nam w  terenie oś ciągnienia i oś w a łu  maszyny w ycią­
gowej. Sprawdzenie prostopadłości osi oraz przeprowadzenia 
stab ilizac ji dokonujem y sposobem ja k  w  metodzie bezpośred­
nie j.

Sposób 2. W tym  sposobie również zakładam y ciąg po li­
gonowy, z tym , że p ro jek tu jem y go w ew nątrz budynku ma­
szyny wyciągowej. Nawiązanie tego poligonu do sprawdzo­
nych punktów  osi szybu dokonujem y poprzez okna względnie 
d rzw i budynku. P rzykład  rozwiązania tego typu  zadania po­
dano na rys. 13. W oparciu o dwa p u nk ty  osi szybu A  i B  za­
kładam y ciąg poligonow y zam knięty A — 1—2—3—4—A. B oki 
i  ką ty  poligonu należy m ierzyć bardzo starannie. Pożądane 
jest, aby ką ty  m ierzyć przyrządam i z optycznym  centrowa­
niem. K ą ty  należy m ierzyć co na jm n ie j w  dw u repetycjach. 
M iędzy punktam i 1, 2, 3 i 4 zakładam y wewnętrzne dodatko­
we lin ie  pom iarowe 1— 4, 6—5, 7—8, 9—10, 11—12. P rzy usta­
lan iu  l in i i  pom iarow ych należy o ile  możności starać się, aby 
b y ły  one prostopadłe do boków poligonowych. Ciąg poligo­
now y obliczamy w  układzie odniesionym do głównych osi 
szybu. Również obliczamy współrzędne wszystkich punktów  
posiłkowych.

M ając współrzędne punktów  poligonowych i  posiłkowych 
oraz rów nania  prostych osi ciągnienia i osi w a łu  maszyny 
wyciągowej, możemy znaleźć p u nk ty  przecięcia się osi ciąg­
nienia i  osi w a łu  maszyny wyciągowej z odpow iednim i lin ia ­
m i pom iarow ym i względnie bokam i poligonow ym i .

D la p rzyk ładu  podajem y sposób wyznaczenia położenia 
punktu  x e i x f d la  p unk tu  x. 
dla punktu xe:

— równanie prostej osi ciągnienia

i i  y ~ y8 _  x ~  yp 
Yio “  >'9 x 10 -  x9

— równanie prostej boku 9—10
Rozwiązując uk ład  tych  dw u równań, otrzym am y współrzęd­
ne punktu  x e. 

dla punktu X f:
analogicznie zna jdujem y współrzędne punktu  x f z układu 
dw u równań.

I  y  — b — ——---- - • x  — d
b — a

— rów nanie  prostej osi w a łu  maszyny 
wyciągowej

i i  y ~  Yi _  x -  xi
ya -  y i x. -  Xj

— rów nanie prostej boku 1—2.

Znając współrzędne punktu  x e i x f 
obliczam y odległości 9 — x e oraz
2 — x f. Odmierzając te odległości na 
odpowiednich bokach wyznaczymy w  
budynku położenie tych punktów . N a-
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stępnie rozciągając poprzez te p u n k ty  d ru t możemy usta­
lić  w  murze budynku  p u n k ty  E i  F, stabilizu jąc je  k łam  
ram i względnie trzp ien iam i. Tok pracy przy wyznaczeniu 
dalszych punktów  A, B, C, D, G, H  jest identyczny. D la  kon­
tro li  sprawdzamy ką t zaw arty między osią w a łu  a osią w y ­
ciągu. Odchyłka od kąta prostego nie może wynosić -30  . ^

Om awiany sposób wymaga w ykonania  szeregu pom iarów, 
nieraz w  bardzo trudnych  w arunkach terenowych. Pom iar 
przy tym  sposobie jest uc iąż liw y i  wym aga dużej p re cyz j. 
W yn ik i uzyskane będą zawsze m niej 
metodzie bezpośredniej. Sposob ten należy stosów y 
w  w y ją tkow ych  wypadkach.

Prace miernicze przy montażu maszyny wyciągowej

Czynności m iernicze można by tu  podzielić na dwa zasad 
nicze etapy:
1. prace p rzy w ytyczeniu  fundam entów 

maszyny wyciągowej,
2. prace p rzy zakładaniu ram y pod ma­

szynę wyciągową oraz w a łu  maszyny 
wyciągowej.

A d  1. W ytyczenie fundam entów  doko­
nu jem y od osi szybu (osi wyciągu) wg w y ­
m iarów  i  oznaczeń podanych w  projekcie.
Również od tych  osi dokonuje się wyzna­
czenia w  terenie m iejsca śrub ko tw icz­
nych. Ustalenie położenia gniazd dla śrub 
n ie pow inno odbiegać od pro jektu , _wtocei 
ja k  +20 mm. D la  ustalenia głębokości w y ­
kopów i  wysokości fundam entów  w b ijam y 
p a lik i, k tó re  n iw e lu jem y.

Po w ykonaniu  fundam entu kon tro lu je ­
m y wysokość_ jego ułożenia, przeprowa­
dzając pom iary n iw e lac ji pow ierzchni be­
tonu oraz mierząc głębokości gniazdka.

A d  2. Po ustaw ieniu  prow izorycznym  
ram y i  opuszczeniu śrub w  gniazdka, 
lecz jeszcze przed zalaniem betonem, 
przeprowadza się bardziej dokładne 
ustawienie ram y. Przede w szystkim  
ustaw ia się ramę poziomo. Sprawdzenie 
w ykonu jem y n iw elatorem , n iw e lu jąc  
wszystkie narożn ik i ram y. Dopuszczal­
na różnica najwyższej i  najniższej w y ­
sokości rogów ram y nie może prze­
kraczać + 5  mm. Dopuszczalne przesu­
nięcie wysokościowe ram y od p ro jek tu  
n ie  może przekraczać +100 mm.

Po ustaw ieniu  ram y maszyny w yc ią ­
gowej pod względem wysokości spraw ­
dza się je j położenie w  płaszczyźnie po­
ziomej. W  tym  celu, korzysta jąc z w y ­
m iarów  podanych na projekcie, zazna­
cza się na ram ie p u nk ty  osi i  naciąga­
jąc d ru t na k lam rach u trw a lonych  w  
budynku, przesuwa się ramę, aż zazna­
czone punkty  osi na ram ie zgodzą się 
z k ie runk iem  dru tów . Po przesunięciu 
ram y przeprowadza się kon tro lną  n i­
welację narożn ików  ram y i  następnie 
sprawdza się położenie w  stosunku do 
drutów . U staw ienia łożysk w a łu  doko­
nu je  się po zacementowaniu ram y m a­
szyny wyciągowej.

Ustalenie łożysk co do wysokości 
kon tro lu je  się n iwelatorem , przy czym 
różnica wysokości łożysk nie może 
przekraczać 2 mm. W płaszczyźnie po­
ziomej ustaw ienie łożysk przeprowadza 
się za pomocą d ru tu  wyciągniętego 
wzdłuż osi w ału. Dopuszczalne odchy­
lenie skra jnych  łożysk od osi n ie  po­
w inno również przekraczać ± 2  mm. 
W radzieckim  kalendarzu m iern ic tw a 
górniczego z roku  1953 dopuszczalne 
odchy łk i określone są za pomocą w a r­
tości kątow ych i  tak :
1. dopuszczalna odchyłka nieprostopa- 

dłości osi łożysk maszyny w yciągo­
wej do osi ciągnienia nie pow inna przekraczać 2' 
(m inut).

2. Dopuszczalna odchyłka od poziomego ustaw ienia osi w a łu  
nie może przekraczać 1' (m inuty).

Prace miernicze przy ustawianiu kół linowych
Dla w ykonania tego zadania należy z p ro jek tu  technicznego 

w  skali 1 : 20 — odczytać położenie kó ł linow ych, a w  szcze­
gólności odległość p unk tu  zawieszenia naczyń wydobywczych, 
w  stosunku do osi szybowych, średnicę kó ł linow ych  oraz 
elementy potrzebne dla obliczenia ką ta  (1 t j.  kąta odchylenia 
kó ł linow ych  od podłużnej osi szybu (rys. 14)
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gdzie
1 . . .  odległość środka bębna od podłużnej osi szybu,
lk  . . .  odległość p unk tu  zawieszenia naczyń wydobywczych 

od osi szybu,
10 . . .  odległość punktu  zawieszenia od osi w a łu  naczyń 

wyciągowych,
l n . . .  odległość osi ciągnienia od osi podłużnej szybu. 
M ając te elementy możemy ustalić rów nanie osi podłużnej 

i  poprzecznej koła linowego:
a) równanie osi podłużnej koła linowego wynosi

y  =  tg  fł x  +  lk

b) równanie osi poprzecznej ko ła linowego wynosi:

y  =  ya =  -  — • (x -  xs) 
tg  3

gdzie x s i y s współrzędne środków ko ła  linowego. Współ­
rzędne środka obliczamy ze wzorów

•  d
xs =  lk  +  y c o s  [3

d
ys =  — sin p

d . . .  średnica kó ł linow ych.
Wyznaczenie osi na pomostach w ieży szybowej dokonać 

możemy dwoma sposobami:

Położenie osi kon tro lu jem y przez w ykonanie w  dw u se­
riach  pom iaru ką ta  kontrolnego zawartego między osią w y ­
tyczoną na pow ierzchni a osią przeniesioną na pomost. K ą t 
ten nie pow inien się różnić od 0° względnie 180° w ięcej 
ja k  30".

Po w ytyczeniu osi szybowych przystępujem y do wyznacze­
nia na pomoście osi podłużnej i poprzecznej koła pionowego.

P rzy om ów ieniu tego zagadnienia możemy w yróżnić k ilk a  
w ypadków:
a) osie podłużne kó ł linow ych  są równoległe do osi szybu,
b) osie podłużne nie są równoległe do osi szybu, a ram y po­

mostu są równoległe do osi podłużnej i poprzecznej szybu,
c) osie podłużne kó ł linow ych  i ram y pomostu nie są rów no­

ległe do osi podłużnej i  poprzecznej szybu.
ad a. Po w ytyczeniu na górnym  pomoście osi szybu od­

m ierzam y na odpowiednich bokach ram y w ie lkości a, b 
oraz ln  i  lm  (rys. 15) o trzym ując p u nk ty  1, 2, 3, 4, 5, 6. Punk­
ty  u trw a lam y przez nacięcie na krawędziach pomostu.

ad b. M ając wytyczone osie oraz środek szybu na pomo­
ście m ierzym y odc ink i OA, OB, OC, OD (rys. 16) t j .  długości 
osi szybowych na pomoście.

Odmierzone długości oraz obliczony na podstawie danych 
z p ro jek tu  k ą t f) posłużą do obliczenia ram  punktów  prze­
cięcia się osi kó ł linow ych  z bokam i ram y pomostu (punkty 
m i, m», ni3, m i oraz n i, n2, n3, n4. W tym  celu obliczamy 
na jp ie rw  odc ink i t i —m j, ta—m2, t3—rm, t i — m i, oraz odcinki 
ts—m , ts—n3, te—na, to—n4 ze wzorów:

1. przez przeniesienie na pomost w ieży wyciągowej głównych 
osi szybowych względnie osi w ieży szybowej

2. p rzy  pomocy k i lk u  p ionów  (3 lub  4) 
opuszczonych z górnego pomostu, 
k tó rych  położenie określim y współ­
rzędnym i.

A d  1. Przeniesienie osi szybu na po­
most dokonujem y teodolitem , k tó ry  
ustaw iam y na jednym  z punktów  osi.
W ybór p unk tu  m usi być ta k  dokonany, 
aby z niego dobrze b y ł w idoczny po­
most oraz aby p u n k t ten nie b y ł odle­
g ły  od szybu więcej ja k  80 m  i  n ie  
m nie j ja k  15 m. K ą t nachylenia celo­
w e j nie może być w iększy ja k  45°.

D la  wytyczenia osi skierow ujem y lu ­
netę teodolitu  n a jp ie rw  na inny  punkt 
osi szybu, a następnie k ie runek ten 
przenosimy na przednią i ty lną  ramę 
pomostu, robiąc na ram ie znaki tym ­
czasowe. Po przerzuceniu lune ty  w  d ru ­
gie położenie powtarzam y te same 
czynności. Odległości m iędzy znaczka­
m i z pierwszego i drugiego położenia 
dz ie lim y na połowę, nacinając na ra ­
mach pomostu punkty , jako znaki osta­
teczne.

M ając te w ielkości możemy na pomoście wyznaczyć szu­
kane punk ty  m i, mo, m3, nu  oraz punk ty  m , n2, n3, n i a m ia­
now icie:
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Zadanie powyższe można również rozwiązać przedstawiając 
osie kó ł linow ych w  postaci równań i  znajdując punkty  prze­
cięcia się tych l in i i  z lin ia m i p rostym i będącymi bokam i po­
mostu.
I  tak np.: równania osi podłużnych kó ł są następujące:

dla koła I  • • • y  =  tg ( łx  +  lk  
„  „  I I  • • • y  =  t g p x  +  l k l -------------- A

zaś rów nania osi poprzecznych kó ł m ają postać

dla koła I  y -  ym =  —V  (x -  xm) 
tg (3

„  ,, I I  y — yn =  (x — xn) ---------- B

gdzie y m x m współrzędne środka ko ła  I  
zaś y n Xn t> » »
Współrzędne środka kó ł obliczamy z wzorów

d d
Y m =  — sin ¡3 +  1 k Y n — — sin |3 1 k4

d. ci
X m =  1 =  —  cos [3 X n =  1 =  —  cos [3

Rozwiązując ten układ równań D z układem równań A  i B 
podanym w  sposobie pod „b “ , otrzym am y szukane punk ty  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i 8. P unkty  te u trw a lam y nacinając znaki na 
pomoście .

d  . . .  średnica koła linowego.
Równania boków ram  pomostu przedstawiają się nastę­

pująco:

Rozwiązując uk ład  rów nań A  i  B z układem  równań C 
otrzym am y współrzędne przecięć odpowiednich osi z ram am i 
pomostu.

Długości odciętych dla podłużnych osi kó ł linow ych  wzglę­
dnie długości rzędnych dla poprzecznych osi odmierzamy 
na ram ie pomostu, u trw a la jąc  p u nk ty  nacięciami na pomo­
ście.

ad c. O ile  ram y pomostu n ie  są równoległe do osi podłuż­
nej i  poprzecznej szybu, to dla rozwiązania zagadnienia 
można postąpić w  dw o jak i sposób:

1. jeżeli odchyłk i w  długości odpowiednich boków ram  nie 
odbięgają w iele od siebie (m aksymalnie do 2 cm), to możemy 
odcinki te, do dalszych obliczeń, brać jako średnie (rys. 16)

np. A l  =  5,935 m 
B2 =  5,930 m

5 935 5 930
Średnia długość odcinka OC =  —-------------------- =  5,932 m.

2
Średnie w ie lkości w staw iam y do rów nań podanych w  spo­
sobie pod „b “ .

2. Jeżeli odchyłka jest znaczna, to szukamy matematycz­
nie punktów  przecięcia przekątnych AD, AC, BD i BC z pro­
stym i przedstaw iającym i osie kó ł linow ych  (rys. 17).

Oznaczmy odcinek OA =  a OC =  c
OB =  b OD =  d

to rów nanie przekątnych otrzym a postać:

A d  2. Jeżeli osi szybowych nie możemy przenosić bezpo­
średnio na górny pomost wieży, to wówczas będziemy sto­
sowali sposób polegający na tym , że z górnego pomostu opu­
szczamy piony —  najczęściej 4. Sposób ułożenia pionów 
K , P, R, S pokazany został na rys. 18. P iony w in n y  być ob­
ciążone ciężarami o wadze 5 do 10 kg. Współrzędne p ionów  
wyznaczamy w  odniesieniu do osi szybowych metodą biegu­
nową z co na jm n ie j dw u punktów  osi. Pom iar i opuszczenie 
p ionów  należy wykonać w  dnie bezwietrzne.

D la  k o n tro li pom iarów  należy pomierzyć odległości oraz 
przekątne między p ionam i na pomoście i na poziomie zrębu 
szybu. O dchyłka długości nie pow inna przekraczać 3 do 
5 mm. D la  znalezienia współrzędnych punktów  1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7 i 8 rozw iązujem y układ  odpowiednich równań, przed­
staw iający nam osie podłużną i poprzeczną kó ł linow ych oraz 
proste łączące odpowiednie p iony ustabilizowane na wieży, 
a m ianow icie: proste KP, PR, RS i  SK. Następnie obliczamy 
odcink i K - l ,  K-3, P-2, P-4, K -5 , K -7  oraz R-6, R-8.

\ i

Odmierzając te odcinki o trzym ujem y szukane punk ty  na 
pomoście, wyznaczające nam położenie osi podłużnej i  po­
przecznej kó ł linow ych.

(c. d. n.)
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Interferometr Vcrisalci*i i perspektywy jego zastosowania 
do geodezyjnych pomiarów długości

W Głów nym  Urzędzie M ia r odbyło się posiedzenie naukowe K om ite tu  Geodezji PAN, na któ ­
rym  m gr inż. J. Jasnorzewski w yg łos ił odczyt o m ożliwości zastosowania w  pom iarach geodezyj­
nych w  Polsce in te rfe rom etru  Vaisdla’i. Redakcja zamieszczając na ten tem at a rty k u ł m gr inż. 
M. Staniewskiego nie w ątp i, że zainteresuje on całe środowisko zawodowe w  Polsce.

M gr inż. M arek S taniewski

Profesor fiz y k i un iw ersyte tu  w  T u rku  Y. Vaisala skon­
struował kom parator do d ru tów  inw arow ych pracujący na 
całkowicie innej zasadzie niż dotychczasowe klasyczne kom ­
paratory. Kom parator ten nie wym agał całego szeregu m ik ro ­
skopów ustawionych na słupach posadowionych na specjal­
nej ław ie  fundam entowej oraz całego urządzenia służącego 
do przewożenia przym ia ru  3- względnie 4-metrowego. Do 
skomparowania d ru tów  24-m etrowych trzeba było ustaw ić 
5 słupów dużo solidniejszych oraz potrzebne b y ły  2 m ik ro ­
skopy. Poza tym  d ru ty  można było skomparować na staty­
wach i blokach używanych w  terenie co dawało dodatkowe 
korzyści.

Zasada działania kom paratora polegała na dokładnym  ko­
le jnym  zw ie lokro tn ian iu  1-metrowego odcinka. N a jp ie rw  po­
większano go do 6 m, a następnie — do 24 m. Pierwszy od­
cinek mierzono z dokładnością k i lk u  setnych części m ikrona, 
a zw ie lokrotn ien ia  robiono z teoretyczną dokładnością do 
dziesiątych części m ikrona. O ile  doprowadzono odległości 
zw ierciadeł do żądanych odległości z dokładnością k i lk u  m i­
kronów, w  lunecie można było zaobserwować pewien system 
barw nych prążków  in terferencyjnych. Ustaw iając lus tra  tak 
by ukazał się prążek b ia ły  dokonywano uw ie lokro tn ien ia  
z żądaną dokładnością.

Opis interferometru

Światło białe wychodzi z punktowego źródła S przez k o li-  
m ator K  i pada na lustro  B. Część w iązk i ulega 6 -k ro t- 
nemu odbiciu między lus tram i A  i  B  i wpada do lunety, 
a część przez o tw ór w  lustrze B idzie do lus tra  C, tam  odbija  
się i wraca przez d rug i o tw ór także do lunety obserwacyjnej. 
O ile  odległości A B  i BC są w ie lokro tnym i ca łkow itym i z do­
kładnością około 2 m ikronów , to możemy zaobserwować in ­
terferencję  św iatła  białego. W przypadku aparatu Vaisala’i 
p rążki m ają kszta łt koncentrycznych kó ł rozłożonych wokół 
środkowej, b ia łe j p lam ki. Po stw ierdzeniu odpowiedniego 
zw ie lokrotn ien ia  odległości początkowej przenosimy lustro  B 
poza lustro  C, przesuwamy lunetę i źródło św iatła  prosto­
padle do m ierzonej bazy i znowu zw ie lokrotn iam y znaną od­
ległość AC itd . F inow ie są zdania, że stosunek uw ie lok ro t­
n ienia w in ien  wynosić od 2 do 6. P rzy tym  dla w iększych 
odległości stosują wyłącznie 2. Przełożenia stosowane przez 
n ich są następujące:

0.1.6 0.6.24 0.24.96 i 0.96.192 lub  0.1.6 0.6.24 0.24.72 0.72.216
0.216.432 i  0.432.864.

Jak w idać zasada działania in te rfe rom etru  jest bardzo p ro ­
sta. W praktyce jednak pom iar tym  in terferom etrem  jest 
tru d n y  i skom plikowany, sam zaś aparat jest wyposażony 
w  szereg niezbędnych szczegółów nie uw idocznionych na 
szkicowym .rysunku. Zw ierciad ła  są dobrze oszlifowanym i 
p łasko-rów noleg łym i p ły tam i o grubości około 20 mm. Po 
w ierzchu są opylone srebrem. Zw ierciad ła  są osadzone w  że­
liw n e j ram ie. Rama jest ustawiona na stojaku i może być 
obracana względem niego przy pomocy 3 śrub nastawczych. 
S to jak spoczywa na szynach i  daje się przesuwać przy po­
mocy śruby w  k ie runku  prostopadłym  do płaszczyzny lustra. 
Całość kons trukc ji podtrzym ującej zw ierciadła odlana jest 
z żeliwa i przez swą dość dużą wagę jest bardzo stateczna. 
Jako źródła św iatła  używa się bardzo silnej żarówki, k tó re j 
św ia tło  k ie ru je  się do o tw oru  o średnicy około 0,2 mm. K o li-

m ator jest dobrze skorygowanym obiektyw em  o ogniskowe.1 
około 3 m. Zarówno ko lim a to r ja k  i  źródło św ia tła  mogą byc 
przesuwane na szynach, p rzy czym przesunięcia odczytuje 
się na skalach. Luneta posiada ob iek tyw  o średnicy około 
100 m m  i  odznacza się dosyć oryg ina lną konstrukcją . Pro­
m ienie idące od ob iektyw u są kierowane na lustro, k tó re  od­
b ija  je  na pryzm at zm ieniający ich  k ie runek o 90°.

K onstrukc ja  lunety m usi być taka, gdyż obserwator ma 
możność dzięki temu swobodnie operować kom pensatoram i 
któ re  są ustawione przed lunetą. Kompensatory są to szklane 
p ły tk i p łasko-równoległe osadzone w  ram kach mogących sić 
obracać w okół osi zaznaczonej na rysunku. W iązka św iatła 
idąca od ostatniego lus tra  przechodzi przez p ły tkę  drugiego 
kompensatora, zaś w iązka od bliższego lus tra  dzięki specjal­

nej przesłonie może byc 
kierow ana na górną lub 
dolną p ły tkę  pierwszego 
kompensatora. D zięk i ob­
racaniu kompensatorów 
można w  n iew ie lk ich  gra­
nicach zmieniać drog i op­
tyczne obu wiązek. Prze­
słona ma oprócz tego urzą­

dzenie do zgryw ania natężeń in te rfe ru jących  wiązek, gdyż 
ja k  wiadomo prążk i są najostrzejsze, gdy natężenie jest jed­
nakowe. Luneta ma w yjm ow any oku lar, gdyż działając na 
zasadzie lupy  znacznie upraszcza ustawienie in terferom etru., 
Zw ierciadło początkowe jest trochę węższe od pozostałych, 
aby prom ienie m ogły ła tw ie j przechodzić koło niego. Następ­
ne m ają po dwa o tw o ry  do przepuszczania św iatła  idącego 
do ostatniego lustra.

Przebieg pomiarów
Cały in te rfe rom etr ustawia się na specjalnie w  tym  celu 

zafundowanych betonowych słupach, które  w inny  się odzna­
czać dużą statecznością. Zw ierciad ła  ustawia się w  l in i i  p ro ­
stej p rzy  pomocy n iwelatora. Po odpowiednim  zogniskowaniu 
go otrzym uje  się w  lunecie obraz ob iektyw u n iw ela tora odbi­
ty  przez zw ierciadło. Obracając zw ierciadło względem stojaka 
przy pomocy śrub nastawczych doprowadza się obraz ob iek­
tyw u  do środka krzyża n itek . Przeprowadziwszy taką m ani­
pulację z każdym ze zw ierciadeł doprowadza się je wszystkie 
do równoległości. Można teraz przystąpić do ustaw iania osta­
tecznego przez użycie: lampy, ko lim atora  i  lunety. W yjąwszy 
oku la r z lune ty  obserwować można zachowanie się wiązek 
św ietlnych w  lunecie i pom ocnik obserwatora śrubam i na- 
stawczymi ostatecznie doprowadza lus tra  do równoległości. 
Teraz można przystąpić do odszukania prążków o ile  wza­
jemne odległości między lus tram i są zachowane z dokładno­
ścią p rzyna jm nie j 0,5 mm. Puszcza się w iązkę św iatła  mono­
chromatycznego na jlep ie j sodowego. Św iatło  sodowe' mające 
w  swym w idm ie  tak  zwany dublet to jest dw ie  lin ie  bardzo 
blisko siebie leżące, daje charakterystyczne zjaw isko in te r­
ferencyjne. Św ia tło  sodowe m ianow icie posiada wprawdzie 
n ie w ie lk i obszar w idzenia prążków, rzędu paru m ilim e trów , 
lecz w  obszarze tym  występują periodyczne zm iany ostrości 
prążków przy zmianach różnicy dróg optycznych. Okresowo 
przy przesunięciach po 0,05 m m  otrzym uje się m axim um  
i  m in im um  ostrości prążków. Właściwość ta bardzo u ła tw ia  
odnalezienie miejsca, w  k tó rym  widoczna będzie in te rfe ren­
cja św iatła  białego. Po św ietle  sodowym używa się św iatła
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przepuszczonego przez dobry f i l t r .  I  wreszcie po umiejsco­
w ien iu  prążków w  tym  św ietle włącza się św iatło  białe 
i  ostatecznie odnajduje punkt, w  k tó rym  w idać prązKi 
barwne.

Teraz przystępuje się do właściwego pom iaru. Ze względu 
na wymaganą wyrazistość prążków, pom iar prowadzi się nie 
przez zwiększanie poszczególnych odcinków, lecz odwrotnie 
od największego do najmniejszego, a w ięc na przy a 
W kom binacjach: 0.96.192, 0.24.96, 0.6.24 i  0.1.6.

Odnalazłszy miejsce występowania b ia łe j p lam k i w  tunecie 
notuje się ką ty, o k tó re  obrócono kompensatory. Następnie 
zostaje przesunięta przesłona i wprowadza się do lunety pro 
mienie odbite od drug ie j części środkowego lustra. Po odczy­
taniu kompensatorów cały pom iar przeprowadza się po raz 
drugi przy kompensatorach obróconych symetrycznie wzg ę 
dem celowej o ten sam kąt. Następnie kasuje się ostatnie 
lustro i  za końcowe uważa się lus tro  środkowe i  między n i 
a zerowe w staw ia się nowe. Zgryw a się znowu w iązki swie 
ne i pom iar prowadzi się ja k  poprzednio aż do przęsła u. . 
lub 0.1.4, Po w ykonaniu  pom iaru na przęśle najm niejszym  
wyznacza się odległość luster 0 i 1, ale czynnosc ta będzie 
opisana osobno.

Stabilizacja pomiaru
Do zastabilizowania długości pomierzonej między pow ierz­

chniam i zw ierciadeł służy tak  zwany aparat centrujący. Je 
to rama żeliwna w  kształcie l ite ry  C posiadająca dosyć czułą 
libelę, śrubę m ikrom etryczną 
oraz na końcach panewki, ana­
logiczne do będących p rzy l i -  
belach nasadkowych. Ramę 
ustawia się na słupie na spe­
cja lnych w alcowatych czopach 
i  doprowadza do pionu przy 
pomocy libe li, następnie tak 
długo wkręca się śrubę m ik ro ­
metryczną, aż dotknie ona po­
w ierzchni lustra. W  ten spo­
sób pomierzona jest odległość 
Pomiędzy lustrem  i  osią punk­
tów stałych na słupie. Odle­
głość osi czopów do punktu  
bazowego na słupie można 
Wymierzyć dowolnym  prze­
nośnikiem.

Wyznaczenie odległości zwierciadeł 0 i 1.
Do wyznaczenia odległości luster początkowych używa się 

Przym iaru kwarcowego końcowego. K w arc ja k  wiadomo jest 
m ateriałem  o w yją tkow o ustabilizowanej strukturze cząstecz­
kowej. Końcowe ograniczenia przym ia ru  wykonane są

z kw arcu przezroczystego oszlifowanego sferycznie. P rzym iar 
na specjalnej podstawie w staw ia się między lustra. Z w ie r­
ciadła początkowe m ają w  połowie swej wysokości poziomy 
pasek nie napylony metalem. Czy przym ia r dotyka te j części 
lustra  można się przekonać obserwując czarną plam kę in te r­
ferencyjną powstałą na skutek wygaszenia św iatła. N ie w olno 
natom iast dotykać przym iaru  drug im  lustrem , gdyż może 
wystąpić odkształcenie długościowe. Ostatecznie ustaw ia się 
lustra  tak, by p rzym ia r do tyka ł jednego z nich i  b y ł parę 
m ikronów  oddalony od drugiego. Wówczas w  św ietle prze­
puszczonym przez f i l t r  można zaobserwować p rążk i N ewto­
na. Ustaw ia się teraz przed lustrem  1 półkole z naniesionym 
podziałem nie stopniowym lecz cosinusowym. Odczyt 100 
znajduje się na przecięciu osi p rzym iaru  kwarcowego i  p ó ł­
kola, a odczyt 0 na przecięciu półkola z płaszczyzną zw ie r­
ciadła biorącą udział w  in te rfe renc ji. Przesuwając f i l t r  
i św iatło  symetrycznie w  obie strony od odczytu 100 do 0 no­
tu je  się punkty, w  k tó rych  w  środku prążków pojaw ia się 
czarna plama. Można potem z szeregu tak ich  odczytów okre­
ślić odstęp lustra  od p rzym iaru  z dokładnością k ilk u  setnych 
części m ikrona. P rzy pomiarach większych odległości trzeba 
uwzględnić w p ływ  grubości w ars tw y posrebrzenia zw iercia­
dła.

Uwagi końcowe
Pom iary aparatem Väisälä’i w ykonyw a li g łównie F inow ie. 

Dokładności teoretyczne to jest różnice z dwóch pom iarów 
w ynosiły  około ±0,05 m m  na 864 m. Dokładność ta jest ba r­
dzo problematyczna, gdyż trudny  do uchwycenia jest w p ływ  
w arunków  atmosferycznych na pomiar.

N ajlep ie j jest przeprowadzać pom iary w  dnie pochmurne, 
m gliste lub  nawet w  czasie lekkiego deszczu oczywiście pod 
odpowiednim i daszkami. W dn i słoneczne odszukanie prąż­
ków  szczególnie na większych odległościach jest p raw ie  n ie­
możliwe.

In te rfe rom etr Väisälä’i  z ca łkow itym  wyposażeniem znaj­
duje się w  Polsce jedynie w  G łów nym  Urzędzie M ia r. Prze­
w idu je  się, że będzie on użyty  do wzorcowania kom paratora 
dla d ru tów  inwarowych. M ożliw y też będzie pom iar baz kon­
tro lnych  przy bazach geodezyjnych. Rozważany jest również 
p ro jek t zastosowania go do pom iarów  odkształceń zapór w od­
nych.

Obecnie zostają już  zapoczątkowane prace nad urucho­
m ieniem in te rfe rom etru , a w ięc należy przypuszczać, że 
wszystkie możliwości jego zastosowań pokaże najbliższa p rzy­
szłość.

Y . V Ä IS Ä L Ä : A nw e n d u n g  de r L ic h t in te r fe re n z  be i Basis­
messungen.

T. J. K U K K A M Ä K I: U n te rsuchu nge n  ü b e r d ie  M eterendm asse 
aus geschm olzenem  Q uarz nach lic h t in te r fe ro m e tr is c h e n  M e thoden.

T. H O N K A S A L O : M e asu rin g  o f the  864 m -lo n g  N um m e la  Stan­
da rd  base lin e  w ith  th e  VSisälä l ig h t  in te rfe re n c e  com para to r and 
some in v e s tig a tio n  in to  in v a r  w ires .

O metodach obliczania powierzchni ze współrzędnych
Na marginesie a rtyku łów  w  „Przeglądzie Geodezyjnym“  T. Zajączkowskiego — n r  7—8 z 51 r., 

m gr inż. W. Senissona n r  2 z 52 r. m gr inż. W. Federowskiego n r  4 z 55 r.

M gr inż. Ryszard Koronowski

Ilość a rtyku łów  zamieszczonych przez Przegląd Geodezyj­
ny na powyższy tem at świadczy o dużym zainteresowaniu,, 
zdawałoby się dostatecznie już  znanym, zagadnieniem o b li-  
czenia pow ierzchni ze współrzędnych.

Ostatni a rtyku ł zachęcił mnie do zabrania głosu na tem at 
treści w ym ienionych artyku łów , ja k  również przedstawienia 
rhało znanego sposobu obliczenia, którego stosowanie wydaje 
h ii się jest korzystne. Sposób ten oparty  jest o znane (po­
dane także w  ostatn im  artyku le ) wzory Gaussa:

2P — ^  [(x„ +  xn+1) (>Vm — 3'»)]

— 2P  =  JT [(>’« +  yn+1) (*n+1 —
Treścią pierwszego z wyżej wspomnianych a rtyku łów  jest 

sposób obliczenia pow ierzchni oparty o wzory L ’H u ille ra  lub 
Gaussa

2 P =  ^  xn (yn\ i — fn -i)

—2P  =  yn (*n+i — xn-1)

Sposób obliczenia podany przez autora 1-go a rtyku łu  po­
lega na tym , że rachm istrz ustawia nastaw nikam i na bębnie 
arytm om etru  kolejne współrzędne x ,„ a następnie mnoży je 
przez odpowiadające im  różnice współrzędnych >’n+1 — yn-i- 
W celu wykonania mnożenia rachm istrz na każdym miejscu 
ustawienia ka re tk i w ykonu je  obroty korbką w  ilości wska­
zanej mu przez różnicę odpowiednich c y fr współrzędnych 
>Vn i yn- 1 bądź i >’«-n, co jest wygodniejsze o tyle,
że odjemna znajduje się w  w ykazie współrzędnych powyżej 
odjemnika. Tak więc na p rzykład  przy ustaw ieniu ka re tk i 
na m iejscu p ią tym  w ykonalibyśm y obro ty korbką w  ilości 
rów nej różnicy cyfr, znajdujących się w  zapisie współrzęd­
nych na p ią tym  miejscu, licząc od strony praw ej. Jeżeli róż­
nica odpowiadających sobie c y fr jest ujemna, obroty ko rb k i 
w ykonywane są w  k ie runku  ujem nym , jeżeli zaś różnica ta 
jest dodatnia, obroty ko rb k i wykonywane są w  k ie ru n ku  do­
datnim . Przez cały czas rachunku nie kasuje się oczywiście 
żadnego licznika. Po w ykonaniu  mnożeń dla wszystkich ko­
le jnych x  (czy y według drugiego wzoru) przez odpowiada­
jące im  różnice otrzym ujem y w  liczn iku  obrotów  zera, co sta-
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now i kontro lę  poprawności obliczania różnic i  iloczynów, 
a w  liczn iku  rezu lta tów  wartość podwójnej powierzchni.

W artyku le  drug im  autor przypom ina sposób opisany 
w  „Przeglądzie M iern iczym “  przez inż. Kolanowskiego oparty 
o te same wzory. Różnica polega na tym , że wszystkie współ­
rzędne x n ustawia się kolejno co drugą i  mnoży przez odpo­
wiadające im  różnice współrzędnych, znanym sposobem mno­
żenia różnicy na arytmometrze, polegającym na tym , iż dla 
otrzymania iloczynu a (b — c) można przy skasowanych na­
stawnikach ustaw ić wartość odjem nika c w  liczn iku  obro­
tów, a następnie po ustaw ieniu nastaw nikam i wartości a 
zmienić stan liczn ika  obrotów  tak, aby uzyskać w  n im  w a r­
tość odjemnej b. W  liczn iku  rezu lta tów  otrzym ujem y w ów ­
czas wartość obliczonego iloczynu. Wobec tego, że współ­
rzędne x  ustawiamy na bębnie kolejno co drugą, odpowia­
dające im  różnice są w  te j zależności, iż od jem nik następnej 
różnicy jest odjemną różnicy poprzedniej. Odpada więc ko ­
nieczność specjalnego ustaw iania odjem nika każdej różnicy 
w  liczn iku  obrotów. Do w yb ieran ia  odpowiednich współrzęd­
nych stosowany jest specjalny szablonik z w yc ię tym i ok ien­
kam i podany w  trzecim  a rtyku le  i  w  w ie lu  podręcznikach, 
oraz schematy u łatw ia jące zapamiętanie kolejności liczenia.

Ten sposób obliczania pow ierzchni jest n iew ą tp liw ie  bardzo 
korzystny, w  szczególności jeś li porównać go ze sposobem po­
legającym na obliczeniu na jp ie rw  ko le jnych różnic, a następ­
nie sumowaniu ich  iloczynów. W ydaje m i się jednak, iż spo­
sób podany przez T. Zajączkowskiego jest godny uwagi, 
a w  każdym razie n ie  można go ocenić jako „odkryc ie  w  nie­
doskonałej fo rm ie “  metody podanej przez inż. W. Kolanow ­
skiego. —

Rozpatrzmy kró tko  obydwa sposoby obliczeń i  zachodzące 
między n im i różnice:

Sposób podany przez T. Zajączkowskiego
1. Współrzędne x  (wg pierwszego wzoru) ustaw iam y na­

staw nikam i na bębnie kolejno, co n ie sprawia żadnych tru d ­
ności w  odnalezieniu odpowiadających sobie w ielkości i czyni 
zbędne posługiwanie się ja k im ko lw ie k  schematem poza sza- 
b lon ik iem  zakryw ającym  w ie lkości nie wchodzące do ra ­
chunku.

2. Różnice współrzędnych y  tw orzy się odejmując od sie­
bie nie k ilku cy fro w e  liczby, lecz kole jne ich cyfry , k tó re  po 
w ykonaniu  obrotów  korbką  możemy natychm iast zapomnieć.

3. Powyższy sposób tworzenia różnic i  ich  iloczynów po­
zwala rachm istrzow i, w  czasie liczenia, n ie odrywać w zroku 
od w ykazu współrzędnych dla obserwowania liczn ika obro­
tów , ponieważ obroty ko rb k i może on liczyć w  pamięci, co 
przez rachm istrzów  z pewną w prawą jest praw ie wyłącznie 
stosowane.

4. Sposób daje częściową kontro lę  rachunku, a m ianowicie: 
kontro lę  praw idłowego obliczenia różnic i  kon tro lę  p ra w i­
dłowego wykonania mnożeń. B łąd Obliczonej pow ierzchni m o­
że być spowodowany ty lko  złym  ustawieniem współrzędnych 
na bębnie arytm om etru.

5. Jedyną wadą tego sposobu jest konieczność pamięcio­
wego odejmowania jednocyfrow ych liczb podczas w ykonyw a­
nia obrotów korbką.

Sposób podany przez W. Kolanowskiego
1. Współrzędne ja k  już powiedziano, ustawia się kole jno 

co drugą, co powoduje konieczność pewnej uwagi i wymaga 
większej w p raw y ja k  rów nież pam iętania schematu w yko ­
nyw anych obliczeń.

2. Rachmistrz zmuszony jest przy zm ianie wartości liczn ika 
obrotów  albo do pam iętania wartości całej współrzędnej 
wprowadzanej do liczn ika  przez zmianę w  n im  cy fr uprzed­
nio ustawionej współrzędnej, albo do ciągłego przenoszenia 
w zroku z w ykazu współrzędnych na liczn ik  obrotów i  z po­
wrotem , albo też do obliczania różnic w  pamięci, co sprowa­
dzałoby się do poprzedniego sposobu.

3. Ten sposób nie daje żadnej k o n tro li obliczeń, gdyż do 
ustaw ionej na początku rachunku współrzędnej y  zawsze 
można powrócić. K on tro lę  stanowi ponowne obliczenie po­
w ierzchni według drugiego wzoru.

4. Sposób ten ma natom iast tę zaletę, że nie wymaga 
w  najm nie jszym  stopniu rachunku pamięciowego.

Podsumowując te zestawienia trzeba stw ierdzić, iż obydwa 
sposoby zasługują na stosowanie ich  w  praktyce, a sposób 
podany w  pierwszym  artyku le  jest zastosowaniem innej tech­

n ik i rachunkowej w  odniesieniu do znanych od dawna wzo­
rów, o któ re  opiera się także sposób podany przez inż. W. 
Kolanowskiego.

W a rtyku le  ostatnim  autor inż. W. Fedorowski zajął się' 
usystematyzowaniem analitycznej imetody obliczania pow ierz­
chni, u jm u jąc ją  w  pięć sposobów, z k tó rych  ostatecznie w y ­
różnia ostatni będący treścią a rty ku łu  drugiego. W końcu 
autor zajm uje się scharakteryzowaniem dokładności oblicze­
nia pow ierzchni tym  sposobem.

Jestem zdania, że pierwsze cztery sposoby (może ż w y­
ją tk iem  czwartego — dla m nie j w praw nych rachm istrzów) 
nie zasługują w  ogóle na stosowanie ich w  praktyce rachun­
kowej, k tó re  to  zdanie podziela zresztą w  pewnej mierze 
au tor a rtyku łu .

P ierwszy sposób polegający na tw orzeniu i  zapisywaniu 
różnic współrzędnych, a następnie ich mnożeniu i sumowaniu 
iloczynów, należy już  do bardzo przestarzałych i nieekono­
micznych, a dodatkowe zapisy i nastaw ianie na arytmome­
trze może być źródłem w ie lu  błędów. Z tego względu po­
w inn iśm y zupełnie o n im  zapomnieć.

Drugi sposób oparty na tych  samych wzorach co pierwszy 
polega na zniesieniu w  zastosowanych wzorach nawiasów 
a następnie obliczeniu i  zapisaniu w artości

5, Xn Tm+i  =  U i  Xnyn-1
a — b

z któ rych  oblicza się powierzchnię według w zoru p =  —^ '

Sposób ten jest oczywiście bardzo n iekorzystny, w  szczegól­
ności jeś li weźmiemy pod uwagę konieczność dwukrotnego 
zamiast jednokrotnego ustaw iania na bębnie arytm om etru 
współrzędnych x.

Trzeci sposób oparty  jest o przekształcone wzory trapezowe 

2P  —  [ ( X n +  X n + 1) (Tm+i  Tm)]

— 2P  —  ^  t(Tn +  Tn+i) (X n + 1 " X n) ]

W zory te po odpowiednim  przekształceniu m ają w  oma­
w ianym  a rtyku le  następującą postać:

£ ( A x „ A y „ )
P =  2 j A y „ x „  -\------------- ------------

y { A x „ A y „ )
—P  =  £  A x „ y „ - \ ------------- ------------

gdzie
A xn — xn±i - Xn j A y n =  y n+1 yn

A u to r a rty ku łu  stwierdzał dogodność tego sposobu w  sto­
sunku do podanego w  punkcie drugim , ze względu na 
możność nieliczenia w  obliczeniu kon tro lnym  wyrażenia

y j  (A x„  A y„)
-----------------------  , k tó re  w  obydw u wzorach jest identyczne.

Oczywiście nie mamy w tedy także żadnej ko n tro li rachun­
ku  i  zbędne byłoby liczenie pierwszych wyrazów  obydwu 
wzorów. To co uznane zostało za zaletę sposobu jest więc 
raczej jego wadą.

Ilość mnożeń w ykonanych dla jednorazowego obliczenia 
pow ierzchni tym  wzorem rów na 2 n, gdzie n  —  ilość punk­
tów, nie uwidacznia także żadnych korzyści, a nawet stanowi 
o tym , że jest on m nie j korzystny od innych.

Czwarty sposób podobnie ja k  d rug i polega na zniesieniu 
nawiasów we wzorach w yrażających wielkość powierzchni. 
Różnica polega na tym , że ustawiane współrzędne x „  m no­
żym y na jp ie rw  przez y B+ i, a następnie p rze z—y»-1, tworząc 
jednocześnie sumę iloczynów, k tó ra  jest w artością podwójnej 
powierzchni. Tym  sposobem zaoszczędzamy dwukrotnego na­
staw iania współrzędnych na bębnie arytm om etru. Jakko l­
w iek sposób ten jest m nie j korzystny niż przedstawiony 
w  punkcie p iątym , n iektórzy rachm istrze chętnie go stosują 
ze względu na to, iż w  m in im a lnym  stopniu wymaga w kładu  
w ys iłku  umysłowego. Gdyby chodziło o określenie stosunku 
ja k i zachodzi m iędzy sposobem czw artym  a piątym , w ydaje 
m i się, że można by powiedzieć, że jest on tak i, ja k  stosunek 
między mnożeniem zw yk łym  i  skróconym.

Piąty sposób ja k  s tw ie rdz ili również autorzy poprzednich 
a rtyku łów , jest zdecydowanie najekonom iczniejszy ze wszyst-
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kich  czterech wyżej przedstawionych i pow inien znaleźć bar­
dziej powszechne zastosowanie. Z tego też względu nie na­
leżało przesłaniać go sposobami, k tó re  w łaściw ie nie po­
w inny  już mieć praw a obywatelstwa w  nowoczesnych ra ­
chunkach geodezyjnych.

A nalizu jąc sposób p iąty, autor a rtyku łu  podaje czynnik i 
wpływ ające na jego niekorzyść, a m ianowicie:
a) przyjęcie do obliczeń współrzędnych z dokładnością do

0,01 m,
b) b łędy współrzędnych powstałe przy ich przepisywaniu,
c) powtarzanie tych samych działań na wspólnym  ciągu 
dwóch obszarów,
d) nieracjonalne obliczenie domiarów.

Wszystkie cztery punkty można odnieść do każdego ze 
sposobów. Na czynnik w  punkcie a rachm istrz pow inien za­
reagować w  zależności od celu w  ja k im  oblicza powierzchnię.

Odnośnie punktów  h i c  au tor podaje bardzo cenną myśl. 
obliczania i  zapisywania wartości wyrażeń obliczonych 
w  m yśl wzorów  na obliczenie pow ierzchni dla poszczególnych 
ciągów obiektu dzielących go na kompleksy, k tó rych  po­
w ierzchnię mamy obliczać. Tego rodzaju postępowanie po­
zwoli z jednej strony na un ikn ięc ie  w  dużej mierze prze­
pisywania w artości współrzędnych, z drug ie j zaś na w ye li­
m inowanie konieczności k ilkakrotnego w ykonywania tych 
samych obliczeń.

Jeśli chodzi o analizę dokładnościową obliczenia pow ierz­
chni ze współrzędnych zawartą w  omawianym artyku le , 
trudno jest wyrazić na ten tem at swoją opinię, gdyż podane 
wzory nie pozwalają stw ierdzić ich słuszności.

W każdym razie podane na początku a rtyku łu  granice do­
kładności obliczeń wyrażone przez błąd względny „od 1 . 2130 
do l  : 3448 (przy w arunkach korzystnych) oraz od 1 : 831 do 
1 :1755 (przy najbardzie j n iekorzystnym  w ydłużeniu  obiektu 
ja k  na przykład  1 : 5)“  są zbyt usztywnione i podane ze zbyt 
wysoką dokładnością jeś li wziąć pod uwagę mało dokładnie 
sprecyzowane pojęcia korzystnych i  niekorzystnych w a­
runków.

Obliczanie powierzchni wzorami trapezowymi

N ajbardzie j rozpowszechnione w  obliczeniach pow ierzchni 
są wzory N H u iłle ra  lub  Gaussa. W odpowiednim ujęciu ra ­
chunkowym  są one bardzo korzystne dając wygodny sposób 
obliczeń. In n y  sposób obliczenia pow ierzchni pozwalają za­
stosować wzory Gaussa zwane trapezowym i

i p  =  £  [(*» +  *»+i) Cv»+1 -  y«)i

— 2P  =  [O n 4' 3Vri) On - i  *«)]

Sposobami obliczania pow ierzchni w  oparciu o te wzory 
w  postaci nieprzekształconej nie zajął się żaden z autorów. 
Dlatego też chcę tu  przedstawić sposób, k tó ry  ma pewne 
zalety.

Obliczenie ma przebieg następujący:
Po skasowaniu w szystkich liczn ików  arytm om etru  przy 

ustawionych na zera dźwigniach nastawczych, stosując wzór 
pierwszy, obrotam i k o rb k i wprowadzam y do liczn ika  obro­
tów  współrzędną y n. Następnie sumę x n +  x „+ 1 obliczoną 
W dowolny sposób wcześniej, albo obliczoną w  pamięci 
w  czasie rachunku, ustaw iam y dźw igniam i nastawczymi, po 
czym korbką zmieniam y stan liczn ika w  ten sposób,^ aby 
uzyskać >w n im  współrzędną yn+i- W  dalszym ciągu dźw ig­
n iam i ustaw iam y Xn+j +  x  n+2, a następnie stan liczn ika 
obrotów  zm ieniam y na yn+2. W ten sam sposób postę­
pu jem y do końca otrzym ując ostatecznie w  liczn iku  rezu lta­
tów  wartość podwójnej powierzchni. Analogiczny przebieg 
ma obliczenie według drugiego wzoru.

P rzykład: 1
Obliczyć powierzchnię fig u ry  ograniczonej punktam i o da­

nych współrzędnych:
Stosując pierwszy z wzorów, po skasowaniu liczn ika  re ­

zu lta tów  i  liczn ika  nastawień, obrotam i ko rb k i wprowadza­

m y do liczn ika obrotów  współrzędną y i  =  439,41 po czym 
nastaw nikam i wprowadzamy na bęben obliczoną w  pamięci 
sumę x i  +  x 2 =  1384,39. Następnie y i  w  liczn iku  obrotów 
zmieniamy na ys =  402,57. W dalszym ciągu nastaw nikam i 
ustaw iam y X2 +  a;» = ’ 1539,81, a j/2 w  liczn iku  obrotów zmie­
niam y na ys =  426,15. Postępując w  ten sam sposób dalej, 
nastaw im y w  końcu X5 +  X i =  1440,26 nastawnikam i, 
a w  liczn iku  obrotów 1/5 zm ienim y obrotam i ko rb k i na y i  =  
=  439,41. W liczn iku  rezultatów  otrzym am y w tedy 2 P =  
=  24332,3762, skąd P =  12166,2 m 2. Obliczenie drug im  wzo­
rem daje w y n ik  identyczny. W liczn iku  rezultatów  w ystępuje 
on w  postaci uzupełnienia dziesiętnego.

W czasie liczenia najwygodnie j jest przesuwać po w ykazie 
współrzędnych kartkę , k tó ra  zakryw a współrzędne poniżej 
współrzędnej wprowadzanej do liczn ika  obrotów, w yróżn ia­
jąc jednocześnie w ielkości wchodzące w  danym momencie 
do rachunku.

Zmianę stanu liczn ika  obrotów po ustaw ieniu dźw igniam i 
nastawczymi sumy współrzędnych najwygodnie j jest dokonać 
bez obserwowania go podczas obrotów korbk i. Obserwujemy 
w tedy sąsiadujące ze sobą współrzędne w  wykazie, znaj­
dujące się bezpośrednio nad zakrywającą go ka rtką . Współ­
rzędna znajdująca się wyżej jest tą, k tó ra  została ustawiona 
w  liczn iku  obrotów poprzednio. Współrzędna znajdująca się 
pod n ią jest tą, k tó rą  mamy do liczn ika wprowadzić. W  tym  
celu, po odpowiednim przesunięciu ka re tk i (w  naszym p rzy­
kładzie na miejsce piąte), w ykonu jem y takie obroty korbką, 
by cyfrę pierwszą (od lewej strony) górnej współrzędnej 
zmienić na cyfrę  pierwszą dolnej współrzędnej. Jeśli więc 
cy fra  dolna będzie większa od górnej, obroty ko rb k i będą 
dodatnie, jeś li mniejsza — ujemne. Ilość obrotów  jest oczy­
wiście równa różnicy cyfr.

Po przesunięciu ka re tk i o jedno miejsce w  lewo postępo­
wanie ma przebieg analogiczny. Gdy wreszcie obroty ko rb k i 
wykonane zostaną przy ostatn im  — norm alnym  ustaw ieniu 
ka re tk i, rzutem oka na liczn ik  obrotów sprawdzamy, czy 
ustawiona w  n im  współrzędna zgodna jest z widoczną w  w y ­
kazie. W  przypadku stw ierdzenia niezgodności w ykonujem y 
przy odpowiednim ustaw ieniu ka re tk i tak ie  obroty, aby 
w  liczn iku  uzyskać potrzebną współrzędną.

D la pełnej schematyzacji 'obliczeń! na jw ygodnie j jes t 
współrzędne pierwszego punktu  przepisać na końcu wykazu.

Cechy charakteryzujące powyższy sposób

1. Do wykonania obliczenia nie trzeba pamiętać żadnego 
schematu, ani też posługiwać się żadnym szablonem, gdyż 
rachunek prowadzony jest systematycznie w  dół wykazu przy 
czym występujące w  rachunku w ielkości znajdują się zawsze 
na jednym  poziomie.

2. L iczby występujące w  rachunku znajdują się zawsze
obok siebie, 00 znacznie u ła tw ia  sumowanie współrzędnych, 
ja k  też i odejmowanie c y fr przy w ykonyw an iu  obrotów  
ko rbk i. -Ĵ H

3. Sposób ten z większą niż w  innych łatwością można 
wykorzystać przy proponowanym przez inż. W. Fedorow­
skiego zapisywaniu częściowych w yn ikó w  obliczenia po­
w ierzchni na ciągach rozgraniczających poszczególne kom ­
pleksy.

4. Wadą sposobu jest konieczność pamięciowego sumowa­
nia współrzędnych ustaw ionych na bębnie arytm om etru. Su­
mowanie jest jednak czynnością stosunkowo na jm n ie j mę­
czącą i nie spraw ia tu  dużych trudności.
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P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Uniwersalna lała do niwelacji i łachymełrii
Inż. Adam Budziszewski

Opisany niżej pomysł dotyczy sposobu w ykonania podziału 
na łacie mającej służyć do tachym etrii, n iw e lac ji terenowej
1 n iw e lac ji technicznej.

M ając do czynienia z tachym etrią  czy niwelacją, zwracamy 
ogólnie w ięcej uwagi na jakość instrum entu (teodolitu czy 
n iwelatora) niż na jakość ła ty . N ie jest to słuszne o tyle, że 
od sposobu w ykonania podziału na łacie, w  pewnych w y ­
padkach, mogą zależeć w  dość dużym stopniu rezu lta ty  iloś­
ciowe i  jakościowe pomiaru.

Co do tachym etrii, to chodziłoby głównie o następujące w y ­
padki:

1. zła widoczność uniem ożliw ia jąca odczytywanie ła ty  
o zw yk łym  podziale przy norm alnej długości celowych (do 
150 m).

2. zwiększona odległość celowych uniem ożliw ia jąca odczy­
tyw anie  zw yk łe j ła ty  przy średnich w arunkach widoczności.

Jeżeli chodzi o wypadek pierwszy, to w  naszych w arunkach 
można by przyjąć, że w  przeciągu 4 n iekorzystnych miesięcy 
w  roku, połowa dni będzie takich, że stracim y przyna jm nie j
2 godziny dziennie (to znaczy 25°/o) z powodu złej w idocz­
ności (m gły -poranne, opady). Ponieważ zaś ze względu na 
pilność pracy nie zawsze można zrezygnować z je j w ykonania 
w  niepom yślnych warunkach, otrzymamy, p rzy jm u jąc 2 m ie­
siące pracy w  tak ich  warunkach, następujący rezu lta t:

2 X  200 X  25% =  100 godzin w ykonawcy rocznie.
Dodając do tego czas przyna jm n ie j 2 pom iarowych, o trzy­

mamy 300 godzin zespołu straconych n ieproduktyw nie.
Opierając się na praktyce polowej w ykonania pom iarów  

w  najróżniejszych warunkach, doszedłem do wniosku, że 
przy użyciu ła ty  z zaprojektowanym  przeze mnie podziałem, 
ilość godzin straconych n ieproduktyw n ie  z powodu złej w i­
doczności dałaby się zredukować (ostrożnie biorąc) o 50%, 
gdyż w  złych w arunkach widoczności, k iedy zw ykła  ła ta  za­
wodzi już zupełnie, ła ta z moim  podziałem może dać jeszcze 
zupełnie zadowalające w yn ik i.

Co do w ypadku drugiego (zwiększona odległość), to cho­
dziłoby tu  głównie o zdjęcia wymagające mniejszej dokład­
ności, a więc przede wszystkim  o studia wstępne dla p ro jek­
tów  inżyn ie ry jnych  (trasy kolejowe, drogi, regulacje wodne, 
itp.). W  pracach tych dokładność może być k ilka k ro tn ie  
mniejsza od norm aln ie wymaganej p rzy tachym etrii, gdyż do­
piero po ustaleniu odpowiedniego w arian tu  p ro jek tu  w yko ­
nu jem y pom iary dokładne. Jednakże p rzy użyciu zw ykłe j 
ła ty  i  p rzy średniej widoczności jesteśmy ograniczeni zasię­
giem około 250 m. P rzy użyciu ła ty  z m oim  podziałem, zasięg 
ten zwiększy się praw ie dw ukrotn ie , co da praw ie  4 -k ro tny  
e fekt pow ierzchniowy. Dotyczyłoby to  w  rów nej mierze 
pom iarów  topograficznych.

Przy w ykonaniu  n iw e lac ji posługujem y się m ałym i prosto- 
kącikam i o wym iarze pionow ym  5 m m ; um ożliw ia  to dokład­

ność odczytu — 1 mm, 
czego n ie  można pow ie­
dzieć o łacie z podzia­
łem  centym etrowym.

Zastosowanie dodatko­
w ych podziałek, m n ie j­
szych n iż  5 m m  u tru d ­
n iłoby  jedynie odczyty­
wanie, nie przynosząc 
zwiększenia dokładno­
ści.

Załączony rysunek ob­
razuje w  skali sposób 
podziału, ja k i zastoso­
w ałem  na specjalnie do 
tego w ykonanej łacie, 
k tó re j używałem w  prze­
ciągu paru  la t na prze­
m ian ze zw yk łym i ła ta ­
m i, by przekonać się 
praktyczn ie  o je j p rzy­
datności.

Podział poszczególnych m etrów  jest w ykonany na prze­
m ian w  kolorze czarnym i czerwonym. Jak w idać z rysunku, 
zasadniczym podziałem jest podział 2-centym etrowy. 3 pros­
tokąty czarne (względnie czerwone) o w ym iarach 2 X 3  cm, 
połączone u brzegu ła ty, tworzą b lok decymetrowy, k tó ry  
przy dobrych w arunkach widoczności odcina się wyraźnie na 
b ia łym  tle  ła ty  — jeszcze przy odległości 500—600 m. Jakko l­
w iek p rzy odległości te j, c y fry  opisu ła ty  nie będą już  czy­
telne, jednak można ustalić położenie n itk i, licząc decymetry 
(od najbliższego końca m etra wypadnie na jw yżej 4 całe de­
cymetry). Podobne obliczanie na zw yk łe j łacie jest męczące, 
ponadto prowadzi często do om yłek 5-centym etrowych w  po­
szczególnych odczytach.

Ogólnie można przyjąć dla średniej widoczności:
— przy odległości do 50 m dokładność odczytu przy pomocy 
m ałych prostokątów  — 1 mm,
— przy odległości 50—200 m jeszcze niezła widoczność ma­

łych  prostokącików, dokładność odczytu —  5 mm,
— przy odległości 200—400 m dobra widoczność zasadniczej 

podziałki, dokładność odczytu — 1 cm, odczytywanie liczb 
już n ie zawsze możliwe, można jednak ła tw o  sobie dopo­
móc przez odliczanie decymetrów.

Przez zastosowanie podwójnego podziału, ła ta  nie ty lko  jest 
w ięc przystosowana do pracy w  niepom yślnych warunkach, 
lecz pozwala na bardziej dokładne odczyty w  w arunkach 
norm alnych; można więc ła tę tę uważać za uniwersalną przy 
wszystkich pracach, w  k tó rych  zachodzi potrzeba używania 
ła ty  (z w y ją tk ie m  n iw e la c ji precyzyjnej, gdzie wymagane 
jest użycie ła t o specjalnym podziale).

Zastosowany sposób opisu ła ty  jest bardziej praktyczny, 
niż pokutu jący jeszcze tu  i ówdzie sposób opisu, p rzy  k tó ­
rym  liczby decymetrowe są opisane na polu decymetra po­
przedniego. Prowadzić to może, szczególnie przy odczytach 
z m ałe j odległości, do błędów decymetrowych. Co do opisu 
2, 3 i 4 metra, to można stosować opis c iąg ły lub  też pod licz­
bą decymetrów w  danym numerze umieszczać punkty , k tó ­
rych ilość odpowiada ilości m etrów  (celem unikn ięcia  liczb 
2-cyfrowych). Osobiście uważam podział ciągły za praktycz­
niejszy.

Mogłoby się zdawać, że ze względu na ogólne przyzw y­
czajenie się do podziału centymetrowego, wprowadzanie od­
miennego podziału ła ty  jest niewskazane, jednak przyzw y­
czajenie oka do podziału 2 -centymetrowego przychodzi bar­
dzo szybko i jest kwestią nie dni, lecz godzin. Jakko lw iek 
w ięc przy norm alnych w arunkach (widoczności i długości 
celowych) podział ten nie daje może zbyt w yraźnych korzyś­
ci w  stosunku do podziału centymetrowego, to w  innych w a­
runkach korzyści te są już  bardzo znaczne. W ydaje się więc, 
że stosunkowo bardzo nieznaczny koszt w ykonania nie pow i­
n ien  stać na przeszkodzie do wprowadzenia nowego podziału, 
k tó ry  usunąłby jednocześnie szkodliwą dwoistość w  sposobie 
opisywania łat.

Nadm ieniłem  wyżej o ogólnym  przyzwyczajeniu się do po­
działu centymetrowego, przeanalizu jm y jednak celowość za­
stosowania takiego podziału na łatach.

W książce pt. „Poziomowanie topograficzne“  Gerschowa, 
wydanej w  Warszawie w  r. 1851, znalazłem rysunk i 2 ła t. 
Otóż te ła ty  sprzed z górą 100 la t m ia ły  podział centyme­
trow y, jedno lity  na przestrzeni całego decymetra. Jedna 
z n ich  ma cienkie kreski o długości rów nej połow ie szero­
kości ła ty  w  odstępach centym etrowych. Decym etry zazna­
czone grubszym i kreskam i przez całą szerokość ła ty . Opis de­
cym etrów  bieżący, umieszczony pośrodku poszczególnych de­
cymetrów, wysokość c y fr  2 cm. Druga ła ta  posiada nie kres­
k i, lecz prostokąty centym etrowej wysokości, tworzące po­
dział je dno lity  lewej strony ła ty.

Że ten „k lasyczny“  podział centym etrowy okazał się w  ży­
ciu n iepraktyczny (ze względu oczywiście na gubienie się na 
przestrzeni 10 części decymetra) udowadniają dobitn ie  dzie­
s ią tk i typów  ła t późniejszych, aż do obecnie używanych w łą ­
cznie. Jednakże nadal n ik t nie ośm ielił się zerwać z podzia­
łem  centym etrowym, zastosowano natom iast najróżniejsze
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kombinacje grup 5-centymetrowych, a w ięc grup, w  ra ­
mach k tó rych  odczytanie odpowiedniego centymetra nie 
sprawia już trudności, gdyż mamy do czynienia z liczbą cen­
tym etrów  o połowę mniejszą.

Ten sposób ma jednak również swoje wady. Tak na p rzy­
kład niejednakowa intensywność podziału ła t p rodukc ji WSG 
(połączone grupy 5-centymetrowe odcinają się w yraźnie j niż 
poszczególne centym etry grup nie połączonych). Tam gdzie 
zastosowano jedno litą  intensywność podziału (każda grupa 
jest połączona, lecz w  granicach decymetra umieszczono jed­
ną z praw ej, drugą z lewej strony ła ty), gubim y granice decy­
m etrów  i ła tw o o błędy 5-centymetrowe, jest to w ięc podział 
jeszcze m nie j praktyczny od poprzedniego.

Czy m usim y więc nadal trzymać się tra d yc ji podzia łk i cen­
tym etrow ej, k tó ra  z jednej strony posiada w ym ia r pionowy 
zbyt mały, co zmusza do tworzenia pewnych grup w  ramach 
najm niejszej opisanej części ła ty  (1 decymetra), podczas gdy 
z drugie j strony w ym ia r ten jest zbyt duży dla dokładnego 
odczytania m ilim etrów ?

Nowy sposób wprowadza dwustopniowość podziału decy­
metra, a przejście do podziałk i 5 -m ilim etrow ej odbywa się 
Przy pomocy wygodnej przekładni 5 X 4 X 5  mm.

Konstrukcja łaty
Jakko lw iek konstrukcja  ła ty  nie pozostaje w  bezpośrednim 

zw iązku ze sposobem podziału, to jednak ma ona duże zna­
czenie ze względu na wygodę użycia ła ty  w  polu i koniecz­
ność je j przewożenia autem osobowym, autobusem, etc.

W iemy wszyscy ja k  nieproporcjonaln ie dużą część energii, 
w  stosunku do w łaściwych czynności pom iarowych, trac im y 
nieraz na przewożenie i przenoszenie sprzętu. Oto przykład 
z działalności pewnego b iu ra  p ro jektów  w  przemyśle: dla ce­
lów  sporządzenia p ro jek tu  n iew ie lk ie j bocznicy kole jow ej, 
drogi, etc., na p rzykład  długości około 1 km, należy w  terenie 
na tym  odcinku wyznaczyć w ierzchołki, pomierzyć ką ty  w ie rz­
chołkowe, w ytyczyć łu k i, w ypalikow ać oś trasy, wykonać n i­
welację podłużną p ro f il i  poprzecznych i reperów, wykonać 
zdjęcia tachymetryczne dla uchwycenia cieków wodnych, 
dalszej sytuacji i rzeźby terenu. Chociaż w ięc pracochłon­
ność tych czynności d la  kró tk iego odcinka jest stosunkowo 
niew ielka, to jednak m usim y dla ich w ykonania zaopatrzyć 
się w  teodolit, n iw ela tor, tyczki, ła tę i drobny sprzęt. N a j­
bardziej uciążliwą pozycję będzie tu  stanow ił teodo lit (b iura 
p ro jektów  zaopatrzone są przeważnie w  niem ieckie pow ojen­
ne teodo lity  f. Heyde, p rodukc ji 1948, które, pom ija jąc już 
prym ityw ność ich wykonania, ze względu na ich ciężar i  w y ­
m ia ry  przeczą wszelkim  pojęciom o nowoczesnych instrum en- 
tach).

Nie mamy jeszcze teodolitów  p rodukc ji k ra jo w e j; należy 
sobie życzyć, by konstrukto rzy dążyli do zbudowania ins tru ­
mentu zarówno wygodnego w  użyciu, ja k  i  na jbardzie j u n i­
wersalnego. W każdym  razie jest to sprawa dalsza i trudności 
w  uruchom ieniu te j p rodukc ji są przypuszczalnie bardzo du- 
że.

O w iele prostszą natom iast sprawą jest produkcja odpo­
wiedniego sprzętu pomocniczego. Wracając do kons trukc ji 
ła ty , w ydaje m i się, że na jbardzie j odpowiednią byłaby łata 
długości 3 m, składająca się z dwóch części półtoram etrowych, 
połączonych zawiasami bocznymi, usztywniana z ty łu  (na 
sposób ła t do tachym etrii p rodukc ji WSG).

Jakko lw iek ins trukc ja  żąda użycia ła ty  nieskładanej do 
n iw e lac ji technicznej I  klasy, to  jednak przy zastosowaniu 
odpowiednio dokładnie wykonanych zawiasów i usztywnienia 
można ła tw o niedokładność w  m iejscu składania utrzymać 
w  granicy max. 0,5 mm. W yn ika łoby z tego, że łata taka na­
dawałaby się również do n iw e la c ji technicznej I  klasy.

D la n iw e lac ji terenowej, p ro f il i  i tachym etrii będzie ona 
jednak na ogół zbyt kró tka . Przez dodanie trzeciej części, n a j­
p raktyczn ie j obracanej w  płaszczyźnie ła ty  na trzp ieniu, osa­
dzonym z ty łu  drug ie j części na wysokości około 2,9 m (przed­
nia płaszczyzna trzeciej części będzie stanowić wówczas prze­
dłużenie ty ln e j płaszczyzny 2 pozostałych), można zwiększyć 
długość użytkow ą ła ty  do 4 -m, a nawet do 4,3 m. Stosując 
odpowiednie w ym ia ry  i  m ateria ł, ła ta taka mogłaby być p ra ­
w ie o połowę lżejsza od składanych ła t 4-m etrowych p ro ­
dukc ji WSG. B y łaby więc ona bez porównania wygodniejsza 
do przewozu i użycia w  polu, nadając się jednocześnie do 
wszystkiego rodzaju prac z w y ją tk iem  n iw e lac ji p recyzyj­
nej.

Można by oczywiście wykonać trzecią część ła ty  jako w y ­
suwaną, skom pliku je  to jednak budowę ła ty  i  zmniejszy na 
ogół je j dokładność. Jeżeli ponadto ta trzecia część będzie

wysuwana z wnętrza drugie j, to musi ona być węższa (co bę­
dzie m iało w p ływ  ujem ny przy większych odległościach), jed­
nocześnie osłabi to konstrukcję  ła ty.

Uwagi końcowe
P ro jekt podziału ła ty  zgłosiłam w  Stalinogrodzkim  Okręgo­

w ym  Przedsiębiorstwie M iern iczym  jako branżowo odpo­
w iednie j in s ty tu c ji na terenie województwa. P ro jek t został 
w  dniu 19-DC-53 rozpatrzony przez kom isję wynalazczości 
i odesłany do Departamentu Technik i C U G iK  z następującym 
wnioskiem : ..Zdaniem K om is ji p ro je k t zasługuje na uwagę, 
lecz realizacja jego nie leży w  możliwościach tutejszego 
Przedsiębiorstwa. Jest to zagadnienie, k tó re  w inno być roz­
strzygnięte na stopniu centra lnym “ .

Dalsze losy p ro jek tu  obrazują w  streszczeniu następujące 
pisma:

1. 12-1-54 C UG iK  „zawiadamia, że akta sprawy p ro jek tu  
ła ty  znajdują się w  WSG, gdzie rozpatrywane są możliwości 
p rodukc ji ła ty . W oparciu o pismo Dep. Technik i z 24-III-53  
w  sprawie zgłaszania zamówień na produkcję nietypową oraz 
na przydzia ł m ateriałów, S tałinogrodzkie OPM w inno bezpo­
średnio porozumieć się z WSG“ . 2. 26-VI-54 C U G iK  „zaw ia­
damia, że ani WSG, ani kom órka mechaniczno-konstrukcyjna 
G INB nie podejm ują się wykonać ła t wobec całkowitego w y ­
czerpania mocy p rodukcy jne j“ .

W ydawało się, że sprawa ucichnie na czas nieokreślony, 
jednak kom órka wynalazczości przy S talinogrodzkim  OPM 
wykonała w łasnym  przemysłem parę ła t wg p ro jektu , następ­
nie zlecono dwóm pracow nikom  przedsiębiorstwa wykonanie 
prób w  terenie w  w arunkach m ożliw ie najbardzie j n ieko­
rzystnych.

Podaję streszczenia sprawozdań:
1. ze sprawozdania ob. G aw lika — Stalinogród, listopad 

1954. „W ypróbowałem  ła ty  przy tachym etrii, w ykonując ob­
serwacje 360 p ik ie t w  różnych porach dnia, przede wszyst­
k im  w  warunkach złej widoczności (zamglenia). Stw ierdziłem , 
żę bezwzględnie ła ty  te we wspomnianych w arunkach są 
lepsze i um ożliw ia ją  osiągnięcie celowych o 80% dłuższych. 
Przyzwyczajenie oka do nowego podziału oraz ru tynę w  w y ­
konawstw ie można osiągnąć w  przeciągu jednego dnia pracy. 
Przy n iw e lac ji technicznej dodatkowy podział 5 -m ilim e tro - 
w y bezwzględnie gw arantu je  dokładność odczytu 1 mm. 
W ramach wykonawstwa naszego przedsiębiorstwa ła ty  
przyniosą korzyści przy pracach w  trudnie jszych w arunkach 
atmosferycznych, k tó rych  w  przeciągu roku  jest sporo“ .

2. Ze sprawozdania inż. Jasińskiego — W rocław  grudzień 
1954. „N a podstawie szeregu badań w  okresie 1 do 18 grudnia 
przy n iw e lac ji technicznej reperów, n iw e la c ji podwójnej 
punktów  rozproszonych oraz tachym etrii, stwierdzam, że ła ty  
o podw ójnym  podziale nadają się w  p rodukc ji OPM.

Przy n iw e lac ji reperów roboczych w  ciągu zam kniętym  
o 12 stanowiskach otrzym ano odchyłkę 1,5 mm, na drug i dzień 
powtórzono pracę z ła tam i zwyklylm i — otrzymano odchyłkę 
3 mm.

Przy n iw e lac ji podwójnej 12 reperów  ‘ roboczych z 2 
stanowisk w  pow ietrzu zadymionym od pieców koksow ni­
czych i  pa ry  z ch łodn i otrzymano różnice 0 do 1 mm. W po­
przednim  miesiącu wykonywano identyczną n iw elację  ze 
zw yk łym i ła tam i, otrzym ano różnice 0 do 3 mm (3 repery 
trzeba było ponownie zaniwelować).

Jeżeli chodzi o u ła tw ien ie  i szybkość czytania, to na jbar­
dziej w praw ny wykonawca trac i pewien moment na in te rpo­
lację w  ramach 10 m m , natom iast znacznie m nie j będzie tra ­
c ił w  ramach 5 mm, i odczyt będzie dokładniejszy. Przy ła ­
tach zw ykłych na jtrudn ie jszy jest odczyt między 3—4 mm 
oraz 7—8 mm, przy łatach nowego typu  te j trudności nie 
ma.

W ykonywano niwelację również w  porze nocnej przy 
ośw ietleniu za pomocą la ta rk i elektrycznej — rezu lta t by ł 
zawsze lepszy p rzy użyciu nowych łat.

Przy n iw e la c ji reperów now ym i ła tam i straciłem  nieco w ię ­
cej czasu z powodu braku  w praw y — natom iast tw ierdzę, że 
po pewnym  okresie czasu efekt ekonomiczny będzie się wa­
ha ł w  granicach 10—15% .

Przy badaniu ła t do tachym etrii (teodolit 30", pogoda poch­
murna, lekka mżawka) otrzymano dokładność odczytów: 
przy odległości do 200 m — 5 mm, do 300 m — 1 cm, do 
400 m — 1 podziałka ( =  2 cm). Jeżeli otrzym ywana dokład­
ność wystarczy, to u ła tw ien ie  i ekonomia w  czasie jest b. 
duża, gdyż zbędne jest zagęszczanie ciągów tachym etrycz- 
nych co pochłania dużo czasu.“
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Po otrzym aniu sprawozdań p ro je k t ła ty ' został ponownie 
rozpatrzony przez kom isję wynalazczości przy OPM, która 
uznała p ro jek t za nadający się do zastosowania w  p rodukc ji 
przy n iw e lac ji technicznej tachym etrii i badaniach p ro jektów  
wstępnych w  trudnych warunkach.

Ze względu na w ysoki koszt w yprodukowania paru ła t dla 
przedsiębiorstwa we w łasnym  zakresie, kom isja wynalaz­
czości uchw aliła , aby porozumieć się w  przeciągu jednego 
miesiąca z „Geosprzętem“ odnośnie ceny i możliwości w yp ro - . 
dukowania ła t w  większej ilości dla potrzeb tutejszego przed­
siębiorstwa.

M nie osobiście (jako la ikow i) w ydaje  się, że wystarczy w y ­
konać szablon na pro jektow any podział, a następnie nanosze­
nie podziału na ła ty  (sposobem natryskowym ) nie będzie się 
już ani na jotę różniło od dotychczasowego sposobu p roduk­
cji. Ponadto przypuszczam, że koszt wykonania szablonu w y ­
niósłby m nie j więcej tyle, co kosztowało kom órkę wynalaz­

czości wykonanie podziału na paru  łatach sposobem ręcz­
nym.

W ydawałoby się więc, że gdyby nawet p ro jektow any po­
dział nie przynosił żadnych w iększych korzyści ekonomicz­
nych, a ty lko  u ła tw ia ł pracę, czy m nie j w yczerpywał w yko­
nawcę, to byłoby to już wystarczającym  powodem do prze j­
ścia na ten podział przy p rodukc ji nowych ła t, a nawet prze­
robienia podziału na posiadanych łatach.

Zapewne byłoby to również zgodne z in tencjam i odpowied­
nich zarządzeń PKPG  w  sprawach udoskonaleń technicz­
nych .

W ydaje m i się również, że w iele słuszności tk w i w  zdaniu 
zaw artym  w  wyżej przytoczonym w niosku kom is ji wynalaz­
czości Stalinogrodzkiego OPM z dnia 19-IX-53, a m ianowicie: 
że „zagadnienie to pow inno być rozstrzygnięte na szczeblu 
centra lnym “ , jeś li bow iem nowa ła ta  odpowiada naszemu 
przedsiębiorstwu — to będzie ona odpowiadać i każdej innej 
podobnej ins ty tuc ji.

, V

M IS C E L L A N E A

O PIERW SZYM  N A U K O W YM  W YZN A C ZEN IU  ROZM IARÓW  Z IE M I I  JEDNOSTKACH M IA R  DŁUGOŚCI
PRZYJĘTYCH PRZEZ ERATOSTENESA

M gr inż. Ludo sław Cichowicz

Znakom ity uczony a leksandryjski, filozo f i  poeta, mate­
matyk, astronom i geograf x), Eratostenes (ur. w  r. 275 przed 
naszą erą; zm arły z . . .  głodu w  195 r.), zapisał się także 
z ło tym i zgłoskami w  dziejach geodezji wyższej. Jemu bowiem 
zawdzięczamy pierwsze, oparte na naukowych podstawach, 
wyznaczenie rozm iarów  Ziemi.

Eratostenes stw ierdził, że gdy w  dzień l e t n i e g o  s t a ­
n o w i s k a ,  w  południe, w  miejscowości Syena nad N ilem  
w  górnym  Egipcie, Słońce zna jduje  się w  zenicie (odbija się 
na dnie głębokiej studni), wówczas w  mieście A leksandria 
nad deltą N ilu  znajduje się ono w  odległości zenitalnej, ró w ­
nej 1/50 pełnego kąta, co odpowiada (odległość zenitalna) 7°,2. 
Zakładając (rys. 1), ze względu na w ie lką  odległość Słońca 
od Ziem i, że ką t Z— C—Słońce jest rów ny ką tow i Z—A l—Sy, 
p rzy ją ł, że łu k  koła łączący A leksandrię  z Syeną rów na się 
także 1/50 obwodu k u li ziemskiej. Oszacowawszy odległość 

m iędzy tym i dwoma m iastam i na 
5000 s t a d i i ,  u s ta lił obwód Z iem i 
na 250 000 s t  a d i i, k tó rą  to w ie l­
kość popraw iono później na 252 000.

Z obliczenia tego w yn ika ło , że jed ­
nemu stopniow i po łudnika odpowia­
dało około 700 s t a d i i .  /Odtąd p ro ­
blem ten stał się przedm iotem w ie ­
lu  naukowych i  h istorycznych do­
ciekań. I  choć, niestety, w zm ianko­
wane przez Herona dzieło Eratoste- 
mesa „O  p o m i a r z e  Z i e m i “  za­
ginęło bezpowrotnie, pozostały w  te j 
m a te rii opracowania Kleomedesa, 

Strabona i  innych, dyskutowane później przez licznych geo­
detów, m etrologów i  archeologów.

Obecnie zagadnienie to sprowadziło się do określenia w ie l­
kości s t a d i i p rzy ję te j przez Eratostenesa, na k tó re j oparte 
zostały liczne późniejsze w yliczenia. I  tak przyję to  najogól­
n ie j, że jedna s t a d i a  Eratostenesa posiada 300 tak zwa­
nych k r ó l e w s k i c h  ł o k c i  e g i p s k i c h ,  k tó ry  to 
łokieć z kole i liczy 52,5 cm, a zatem 1 stadia =  157,5 m.

Okazało się jednak, że w ielkość ta jest błędna, gdyż jeden 
ł o k i e ć  z epoki Eratostenesa zawiera 32 p a l c e  i  nie ró w ­
na się ł o k c i o w i  k r ó l e w s k i e m u ,  k tó ry  zawiera 
ich 28; poza tym  ten ostatni n igdy nie by ł używany do okre­
ślenia w ie lkości s t  a d i i.

Jednakowoż zaznaczyć warto, że w yliczenia oparte na tych, 
błędnie p rzy ję tych  liczbach prowadzą do zdumiewających 
rezu lta tów : oto jeżeli przyjąć długość 1 stadii równą 157,5 m 
i  252 000 stadii jako  długość obwodu Ziem i, będzie on w y -

i )  E ratostenes w yzn a czy ł m ięd zy  in n y m i:  na ch y le n ie  płaszczyz- 
my e k lip ty k ii do ró w n ik a : 2Q05iJ/19” , co w obec dz is ie jszych  ob licze ń : 
23°45'19”  — da je  b łą d  za ledw ie  7'.

E ratostenes na p isa ł (również trz y to m o w e  dz ie ło  „ G e o g ra fika “ , za­
w ie ra ją ce  podstaw ow e w y k ła d y  z g e og ra fii.

nosił 39 690 km, co 1° po łudnika przypisze wartość lin iow ą 
110 250 m. W porów naniu ze współczesnymi wyznaczeniami 
daje to niewiarogodną, ze względu na środki, ja k im i dyspo­
now ał Eratostenes, dokładność 0,5%).

W ydaje się, że ostateczne w yśw ietlen ie  te j sprawy dało 
w  latach trzydziestych naszego stulecia studium  profesora 
geodezji un iw ersyte tu  hawańskiego (wyspa Kuba) A . R. Ca- 
dalso, k tó ry  zajął się iden ty fikac ją  s t a d i i  Eratostenesa. 
Rozwiązanie jego opiera się na wzm iankach Herona z A le ­
ksandrii ( I I  w iek naszej ery), m atem atyka i  fizyka, na jw ięk ­
szego autoryte tu  starożytności w  zakresie systemu egipskich 
i  a leksandryjskich m iar.

Tablica jednostek m ia r lin iow ych, zawarta w  jednym  z je ­
go dzieł, w ym ien ia  s t a d i ę  posiadającą 40 łokci, które  
z kole i zaw ierają po 24 p a l c e .  Ten łokieć, k tó ry  w ydaje  
się być starszym od egipskiego łokc ia  królewskiego, liczy 
45,0 cm, i Heron zalicza go rzeczywiście do „starego“  sy­
stemu. A le  m ów i on także i  o „now ym “  systemie m iar, 
w  k tó rym  jest wzm ianka o stadii zawierającej 300 łokci, 
z k tó rych  każdy liczy 32 palce i  ma w  rezultacie 60 cm. 
Heron wspomina o is tn ien iu  tych  trzech rodzajów ł o k c i  
także w  innym  manuskrypcie. Dwa z nich, to jest 24-palcowy 
i 32-palcowy, s łużyły do określania w iększych jednostek m iar, 
zaś kró lew sk i łokieć egipski o 28 palcach służył do zakonser­
wowania o fic ja lne j jednostki podstawowej do mierzenia róż­
nic wysokości poziomu wody w  N ilu  (stąd jego nazwa — ł  o- 
k  i e ć n i l o w y ) .

Łokieć ów b y ł w ygraw erow any na ta k  zwanych n ilom e- 
trach wzdłuż brzegu rzeki.

Ostatecznie i s t a d i a  ulegała pokornie zmianom przez 
zmianę liczby p a l c ó w  w  ł o k c i u ,  ale w  rezultacie jest 
to jedna i ta sama s t a d i a  licząca 9600 palcy, i występując 
pod coraz to inną nazwą: s t a d i i  e g i p s k i e j ,  a l e k s a n ­
d r y j s k i e j  l ub s t a d i i  E r a t o s t e n e s a ,  m iała d łu ­
gość 180 metrów.

Skądinąd, wartość lin iow a  jednego stopnia p rzy ję ta  przez 
Eratostenesa jest: 5000 : 7,2 =  694,4 s t a d i i ,  zaś według da­
nych współczesnych, długość lu k u  po łudnika na elipsoidzie 
obrotowej Z iem i dla średniej szerokości geograficznej między 
A leksandrią ia Syeną (27°40') wynosi 110,810 km  co odpowia­
da 615,6 stadiom Eratostenesa po 180 m etrów . W ynikająca 
stąd różnica 694,4—615,6 =  78,8 stadii —  stanowi błąd rów ny 
12,8°/o w  odniesieniu do współczesnych pom iarów  (a nie 0,5%>. 
ja k  mniemano poprzednio).

Jakież są przyczyny błędu? Czy Eratostenes zakładał, że 
A leksandria i Syena leżą na tym  samym po łudn iku  (rys. 2)? 
Jeżeli nie, to czy w prow adził do obliczeń odpowiednie po­
praw ki?  Jak dokładnie znał odległość w  prostej l in i i  pomię­
dzy tym i dwoma miastami?

Znalezienie odpowiedzi na trzy  ostatnie pytan ia  daje odpo­
wiedź na pierwsze.
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Otóż w edług Kleomedesa Eratostenes p rzy ją ł odległość 
między A leksandrią a Syeną jako równą 5000 
Skądinąd wiadomo, że m iern ictw o i  topografia b y ły  bardzo 
zaawansowane u Egipcjan.

K ron ika rz  Eustates pisze, że faraon Sesostris kazał w yko ­
nać mapy zagranicznych kra jów , k tó re  przem ierzał podczas 
pochodów wojennych. Apolonius z Rodos w  „Argonautach“ 
powiada że tenże Sesostris założył w  Kolchidzie na Kaukazie 
kolonie ’egipską2), k tó re j mieszkańcy przez k ilk a  w ieków  
przechowywali grawerowane mapy zawierające granice lądu, 
drogi itp . K lem ent z A leksandrii w  „S trom ata“  w ylicza roz-

■>) Na temat ten znany powieściopisarz radziecki K. Paustowski 
napisał powieść pod tytułem „Kolchida“.

liczne funkc je  uczonych kapłanów egipskich, k tó rzy  muszą 
być b ieg li w  kosm ografii, geografii, ruchach ciał niebieskich, 
topogra fii Egiptu, m iarach itd . K ap łan i muszą orientować się 
w  położeniu geograficznym miejsc świętych, znać przebieg 
dróg, muszą posiadać mapy p ro w in c ji egipskich. Lecz tu  w ła ­
śnie w yn ika ła  trudność. S tarożytny Egipt, to nie dzisiejszy 
czworoboczny obszar na północno-wschodnim krańcu A fry ­
k i, ja k i w idz im y na mapach, lecz długie pasmo ziemi up raw ­
nej, rozciągające się po obu stronach życiodajnego N ilu . Pas­
mo to długie na około 800 km, m iało szerokość od 15 do 
20 km ; przebiegało ono oczywiście nie wzdłuż jak ie jś  regu­
la rne j l in ii,  lecz równolegle do biegu rzeki, po obu jego 
stronach rozciągała się pustynia.

Zatem wyznaczenie odległości w  l in i i  prostej, między A le k ­
sandrią a Syeną, sprowadzało się do pomierzenia l in i i  ła ­
manej i dokonania odpowiednich obliczeń. Pom iar taki, na­
w et i  dziś m usiałby charakteryzować się znacznym obciąże­
niem błędów nagromadzonych przez złożony pomiar.

Zatem to stanowiło jedno źródło błędu, popełnionego przez 
Eratostenesa przy wyznaczaniu rozm iarów  Ziemi.

Po drugie, w ydaje się, że Eratostenes zakładał, iż A le k ­
sandria i Syeną n ie  l e ż ą  n a  jednym  i  tym  samym łu ku  
po łudnika — zapewne nie mógł nie dostrzec dość znacznej 
różnicy w  długościach geograficznych obu miast. A  zatem 
usiłow ał wprowadzić pewne popraw ki, k tó re  okazały się n ie ­
dostateczne.

Łatw o obliczyć, jaką poprawkę uczony ten pow inien w p ro ­
wadzić, skoro znamy i  w y n ik  Eratostenesa i współczesne da­
ne. Szerokość geograficzna Syeny jest 24°5'23", zaś szero­
kość geograficzna A leksandrii — 31°13'5". D la różnicy d łu ­
gości geograficznych między Syeną i  A leksandrią rów nej 3°, 
otrzym am y długość łu ku  ukośnego między tym i m iastam i —  
843,420 km , co odpowiada 4 685,7 stadiom, podczas gdy łu k  
po łudnika zaw arty pomiędzy rów noleżn ikam i o wspomnia­
nych szerokościach geograficznych ma długość 790,075 km, co 
odpowiada 4 389,3 stadiom. Zatem Eratostenes zastosował 
zbyt małą poprawkę, co jest bardzo prawdopodobne ze wzglę­
du na bardzo trudną do pomierzenia, ja k  na ówczesne środki, 
różnicę długości geograficznych.

To stanow iłoby więc drugie źródło błędu Eratostenesa.
Na zakończenie w arto  przytoczyć, że na podstawie swoich 

obliczeń, Eratostenes wyznaczył dokładnie granice obszaru 
znanego mu podówczas świata. W edług Strabona, Eratostenes 
obliczył, że odległość między is ł u p  a m i  H e r k u l e s a  
a granicam i A z ji, liczona wzdłuż równoleżnika 36° (Rodos), 
wynosi 70 800 stad ii po 180 m etrów, co daje 12 744 km, pod­
czas gdy rzeczywista ta odległość odpowiadająca 135° wzdłuż 
tego samego równoleżnika wynosi 12173 km ; błąd pom iaru 
Eratostenesa jest 4,6%.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

O W ŁAŚCIW E PO DKŁADY MAPOW E

Poruszone przez inż. K łopocińskiego w  a rtyku le  p t. „Czego 
p ro jek tan t żąda od map“  problem y są ważne i  aktualne 
w  obecnej dobie dużego nasilenia nakładów inwestycyjnych. 
Z jednej strony liczne b iu ra  pro jektow e i inwestorzy p ra ­
cują, p ro jek tu ją  i budu ją  w  oparciu o podkład mapowy. Ze 
strony drug ie j przedsiębiorstwa m iernicze i  kom órk i geode­
zyjne resortów opracowują podkłady mapowe. Ten p rodukt 
geodezyjny pow in ien powstawać w  fo rm ie  potrzebnej inwe­
storowi. > . /.

Chcąc ja k  najszerzej omówić tem at poruszony przez inż. 
K łopocińskiego — Koło Zakładowe NOT przy W arszawskim 
Okręgowym Przedsiębiorstwie M iern iczym  zorganizowało 
zebranie dyskusyjne o temacie osnutym na w w. artyku le . 
A by  wzbogacić dyskusję i usłyszeć k ry tykę  oraz potrzeby 
zleceniodawców na zebranie zaproszone zostały: M in is te r­
stwo Gospodarki Kom unalnej, K om ite t U rban is tyk i i A rc h i­
tek tu ry , S tudium  Planowania Przestrzennego, H ydropro jekt, 
Bugobudowa itd . czyli instytuc je  najbardziej zainteresowane 
we w łaściwym  sporządzaniu podkładów mapowych. Zaw ia­
domiono również i  b ra tn ie  koła SGP z przedsiębiorstw geo­
dezyjnych warszawskich. Pomimo w ysłania zawiadomienia 
na 2 tygodnie przed tenminem zebrania, niestety n ik t z gości 
nie przyszedł, choć tem at jest im  n iew ątp liw ie  b lisk i.

D LA  IN W ESTYCJI I  EKSPLO ATACJI

Zebranie odbyło się przy udziale 20 osób. Po odczytaniu 
a rtyku łu  rozw inęła się dyskusja. Podkreślona została słusz­
ność tez a rtyku łu . N iew ą tp liw ie  dotychczasowe p lany sytua- 
cyjno-wysokościowe w ykonane wg obowiązującej in s tru k ­
c ji B - IV  i B -V I I  n ie pozwalają ustalić z n ich bezpośrednio 
najróżnorodniejszych szczegółów ja k  np. usytuowania pozio­
mego czy wysokościowego pewnych punktów  z dużą dokład­
nością. Szczegóły te  są różne zależnie od potrzeb inwestora 
i p ro jektanta . Będą to np. ką ty  ściśle określonych punktów  
w  terenie, św iatło  przepustów, głębokość rzek i kanałów, 
przelotność mostów dla wody i dla transportu  drogowego, 
dane hydrologiczne, głębokość zamarzania itd . — zależnie 
od potrzeb inwestora. Co innego potrzebne jest, jeżeli chodzi 
o specyficzne dane dla górnika, co innego dla budowniczego 
kolei, huty, radiostacji, co innego dla przemysłu, budownic­
tw a mieszkaniowego, sportowego itp . Chodzi tu  nie ty lko  
o treść sytuacyjną, ale również i  o dokładności pomiaru, 
aby osiągnąć zamierzone cele.

W niedalekiej przyszłości muszą być ustalone żądania zle­
ceniodawców i zharmonizowane z m ożliwościam i geodetów, 
przy jednoczesnym uwzględnieniu momentów ekonomicznych 
zarówno budowy ja k  i pom iaru.

N iektóre resorty o w iększym  nasileniu potrzeb w  dziedzi­
nie podkładów  geodezyjnych — opracowały własne in s tru k -
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cje geodezyjne, dostosowane już do potrzeb specyfik i p ro ­
dukcji, czy zagadnień gospodarczych danego resortu.

Są więc ins trukc je  pom iarowe ko le i, ro ln ic tw a, służb geo­
dezyjnych w ie lk ich  miast, C U G iK  dla n iektórych jego zadań 
geodezyjnych, a w ięc in s tru k c ji o tr iangu lac ji, o n iw e lac ji 
precyzyjnej, o n iw e la c ji technicznej. N iektóre  resorty mają 
pewne przepisy regulujące w  sposób ogó ln ikow y ich potrze­
by w  zakresie podkładów geodezyjnych ja k  np. M in. Gospo­
da rk i Kom unalnej. Lecz większość resortów tak ich  in s tru kc ji 
nie posiada. P ow inny być one ja k  na jrych le j opracowane, 
w  ścisłym porozum ieniu p ro jek tan tów  i inwestorów  z geode­
tam i.

In ic ja tyw ę  w  tym  k ie runku  pow in ien podjąć C entra lny 
Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii. A le  nie ty lko  CUG iK. S tw ie r­
dzić należy, że sprawa właściwego opracowywania podkła­
dów mapowych musi być również troską Stowarzyszenia 
Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich, k tó re  powinno 
się przyczynić do uregulowania te j żywotnej w  naszej b ran­
ży sprawy. Dlatego też dyskusja nad om aw ianym  tematem 
zakończyła się uchwałą, k tó re j treść podana jest poniżej, 
a k tó ra  ma być bodźcem do działania w  te j sprawie dla Za­
rządu Głównego SGP.

Uchwała

„C złonkow ie Koła  Zakładowego Geodetów Polskich przy 
W.O.P.M. na zebraniu w  dn iu  28.6.1955 r. po wysłuchaniu 
re fera tu  pt.

POKAZ W YD A W N IC TW

Koło Zakładowe Stowarzyszenia Geodetów Polskich przy 
Państwowym  Przedsiębiorstw ie W ydaw nictw  K artog ra ficz­
nych może poszczycić się zorganizowaniem ciekawej im pre­
zy. Koledzy F. Gąsiewicz i  St. Zbrzeźniak rzu c ili myśl, aby 
wydobyć z b ib lio te k i przedsiębiorstwa ciekawsze w ydaw nic­
tw a zagraniczne i  w łasne i  zorganizować pokaz o stałym  
charakterze. M yś l bardzo szczęśliwa, jako że treść map 
i  atlasów na jlep ie j przysw ajam y sobie oglądając i studiu jąc 
ich treść. Ponieważ zaś przed zespołem pracow ników  PPW K 
stoją ogromne zadania na odcinku p ro d u kc ji różnego rodzaju 
map, zaznajomienie się z cudzym dorobkiem  jest konieczne 
dla celowej i ekonomicznej pracy przedsiębiorstwa. Pokaz 
jest jednocześnie szkoleniem kadr, analizą w łasnych planów 
i zamierzeń, porównaniem  technicznej strony wykonania 
map w  Polsce i za granicą itp .

W  trzech salach zgromadzono dość znaczną ilość w spół­
czesnych w ydaw n ic tw  kartograficznych. W spomnimy więc 
jedyn ie  o najciekawszych publikacjach.

Sala I
Z licznie w ystaw ionych map specjalnych uwagę budziły 

radzieckie mapy szkolne, ja k  na p rzykład : mapa zoogeogra- 
ficzna ZSRR w  ska li 1 : 5 000 000, szwajcarskie mapy tu ry ­
styczne w  skalach: 1 : 300 000 ii 1 : 75 000, szwajcarskie mapy 
szkolne w  skali 1 : 600 000 oraz w łoskie mapy samochodowe 
w  skali 1 : 200 000.

A tlasy  i mapy p ro d u kc ji: Zw iązku Radzieckiego, angiel­
skiej, am erykańskiej, n iem ieckie j, szwajcarskiej i  w łoskie j.

Z w ystaw ionych atlasów największe zaciekawienie budził 
n iew ą tp liw ie  radziecki „A tla s  M ira “  w ydany w  roku  1954.
Z innych atlasów w ym ien ić należy atlas w łosk i (L. V is in - 
tin ) z 1955 r., angielski (J. Bartholom ew) z 1952 r., amery­
kański — szkolny (J. P. Goode) z 1949 r. i szwajcarski — 
gospodarczy atlas św iata (H. Boesch). M iłośn icy dawnej k a r­
to g ra fii obejrzeć m ogli ciekawy atlas francusk i z połowy 
X V I I I  w ieku.

SZKOLENIE POMIAROWYC

„Czego p ro jek tan t żąda od mapy“  (autor inż. K łopociński) 
i  po przeprowadzeniu dyskusji stw ierdzają, co następuje:

1. Przy opracow ywaniu szczegółowych w ie lkoskalow ych 
map sytuaeyjno-wysokościowych dla terenów przeznaczonych 
pod inwestycje lub  zagospodarowanie przestrzenne, ważnym 
i  słusznym jest, aby nie ty lk o  opierać się na in s tru k c ji B - IV  
i B -V II ,  lecz również w  najszerszym zakresie uwzględniać 
potrzeby p ro jektan tów . Zaspokajanie potrzeb p ro jektan ta  
musi być brane pod uwagę we w szystkich przedsiębiorstwach 
m ierniczych i  pow inno znaleźć w yraz w  odpowiednio zreda­
gowanych w arunkach technicznych. Dotyczy to szczególnie 
zleceń tych  resortów, k tó re  nie opracowały w łasnych in ­
s tru kc ji pom iarowych.

2. K om órk i dokum entacji kosztorysowej przedsiębiorstw 
m ierniczych, przy opracowaniu w arunków  technicznych, po­
w in n y  starać się nawiązać kon ta k ty  z przyszłym  pro jek tan ­
tem, uzgodnić jego potrzeby i  w staw ić je  do w arunków  tech­
nicznych.

3. Spopularyzowanie zagadnienia potrzeb pro jektan tów  
w  stosunku do szczegółów wykazywanych na mapach w ie l­
koskalowych i w łaściwego ustalenia obszaru mierzonego ma 
na celu u ła tw ien ie  opracowania p ro jek tów  i obniżkę tym  
samym kosztów prac p ro jektow ych i prac m ierniczych.

Z tego powodu pożądane jest, aby SGP zorganizowało kon­
ferencję z udziałem przedstaw icie li przedsiębiorstw  m ie rn i­
czych i  p ro jektan tów  poszczególnych resortów “ .

B. Ł.

KAR TO G R AFICZNYC H  

Sala I I
W  sali drug ie j zgromadzono bogaty współczesny m ateria ł 

kartogra ficzny p ro d u kc ji N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej. Fizyczne mapy świata, mapy gospodarcze geologicz­
ne itp . Nowością w  technice w ykonania map fizycznych by ł 
sposób ich  rozkolorowania, gdzie przez zastosowanie bardzo 
intensyw nych i  kontrastow ych ko lo rów  uzyskano przestrzen­
ny e fekt terenów górzystych. Nowością w  sposobie w pojenia 
w idzow i treści map gospodarczych b y ł sposób opracowania 
napisów, ich w ielkość, rozmieszczenie itp .

Sala I I I
W  sali trzeciej zgromadzono szereg eksponatów p rodukc ji 

PPW K. Do najciekawszych pozycji zaliczyć należy trz y  ze­
szyty A tlasu  P olski o zawartości:

Zeszyt I  — dawne mapy Polski, mapa przeglądowa gleby, 
geologia, geomorfologia, siła ciężkości.

Zeszyt I I  —  hipsometria, hydrografia , k ra in y  geobotanicz- 
ne, flo ra  i  roślinność, lasy, zoogeografia.

Zeszyt I I I  — k lim a t, tem peratura powietrza, opady, ciśnie­
nie powietrza, typowe sytuacje pogody.

Bardzo udanym  w ydaw nictw em  ta k  w  pomyśle, ja k  
i w  technice w ykonania są krajoznawcze mapy w ojewództw : 
w rocławskiego i  opolskiego oraz warszawskiego. Należałoby 
sobie życzyć, aby mapam i tego typ u  mógł być pokry ty  
cały k ra j.

Wśród imap szkolnych pomysłowością oraz stroną zewnętrz­
ną w yróżn ia ła  się mapa św iata zwierzęcego.

Pokaz daw ał możność porównania ilości i  jakości naszej 
p rodukc ji kartogra ficzne j z produkcją  zagraniczną. Wniosek 
ogólny, ja k i można by wyciągnąć jest następujący. Nasza 
produkcja  ilościowo jest skromna, ale jakość je j jest wysoka, 
ta k  odnośnie koncepcji, co do treści map, ja k  i sposobu ich 
wykonania. K o łu  zakładowemu SGP należy się uznanie za 
pożyteczną in ic ja tyw ę.

J. T.

H  W  PGGK W  PO ZN A N IU

Troska o podwyższenie k w a lif ik a c ji zawodowych pracow­
n ików  jest jedną z dźw ign i mających ogromne i w ie lo rakie  
znaczenie. Przez wzmożenie k w a lif ik a c ji p racow ników  uzy­
skujem y większą wydajność pracy, lepszą je j organizację, 
wyższą jakość, a sam pracow nik prócz podwyższonego za­
robku, świadomość swej wartości w  życiu społecznym. 

Podstawę szkolenia dało nam:
1. Zarządzenie N r 160 Prezesa Rady M in is tró w  z dnia 5 l ip -  

ca 1954 r. a w  ślad za n im
2. Zarządzenie N r  131 M in is tra  Gospodarki Kom unalnej 

z dnia 16 listopada 1954 r., k tó re  usta liło  zasady organi­

zowania i  finansowania szkolenia wewnątrzzakładowego 
oraz oparty  na n im

3. P rogram  kursu  dla pom iarow ych w ydany przez Centralny 
Zarząd B iu r P ro jek tów  Gospodarki Kom unalnej. 

Podstawy powyższe stanow iły p unk t w y jśc iow y do zorga­
nizowania szkolenia wewnątrzzakładowego przy uwzględ­
n ien iu  w arunków  m iejscowych, rodza ju  zleceń i p lanów 
miesięcznych.

Z uw agi na otrzym anie program u szkolenia pod koniec 
stycznia, zakończenie kursu do końca marca przy napiętym  
planie nie by ło  możliwe, gdyż m ate ria ły  w yjściowe należało
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Przestudiować, rozplanować w  czasie i wydać odpowiednie 
instrukcje, wobec czego te rm in  egzaminu końcowego przesu­
nięto na dzień 31 m aja br.

U ruchom ienie kursu poprzedziło w ydanie okóln ika w e­
wnętrznego N r 2 z dnia 10 lutego br., w  k tó rym  polecono 
zebrać przez k ie row n ików  zespołów in form acje  o wyszkoleniu 
praktycznym  pom iarowych, ustaleniu daty rozpoczęcia szko­
lenia, ponadto w  dn iu  16 lutego 55 r. wręczono każdemu 
k ie row n ikow i zespołu Program  C.Z.B.Pr.G.K. i ins trukc ję  
szczegółową odnośnie poszczególnych punktów  Program u C.Z.

p ia  k o n tro li postępów szkolenia polecono prowadzenie 
dziennika w ykładów  z rub rykam i dnia, godziny, nazwisk 
szkolonych i  treści w ykładów .

Równocześnie uzupełniono b ib lio tekę techniczną um ożli­
w iając kursistom  samokształcenie.

Celem um ożliw ienia kursantom  przemyślenia pytań egza­
m inacyjnych i  przygotowania się do egzaminów wręczono 
kierow nikom  zespołów pytan ia  zbiorcze, a pom iarow ym  103 
Pytania szczegółowe.

Następnie opracowano regu lam in  egzaminacyjny ustala­
jący 7 członków kom is ji, w  tym  delegat D yre kc ji i  Rady 
Zakładowej, ilość losowanych pytań  i  czas odpowiedzi, n ie­
zależne punktow an ie  odpowiedzi przez członków ko m is ji oraz 
sposób ustalenia lokat. Ustalono rówlnież form ę l is t egzami- 
nacyjnych i zaświadczeń o ukończeniu kursu.

W ykłady w  zespołach przeprowadzono w  oparciu o P ro­
gram C.Z. i  podręczniki dla pom iarowych opracowane przez 
inżyn ierów  Bychawskiego, Napierkowskiego, Rogowskiego, 
Szczerbę i Kłopocińskiego. Ponadto w  czasie szkolenia opra­
cowano 7 w ykładów , k tó re  wygłoszono na zorganizowanych 
zebraniach dla pom iarowych poza godzinami służbowymi. 

T y tu ły  w yk ładów  brzm ia ły:
U Sprzęt geodezyjny (przejmowanie, badanie, użytkowanie 

i  konserwacja).
2. Węgielnice pryzm atyczne (rodzaje, konstrukcja , użycie 

i rek ty fikac ja ) z 16 ryc inam i i  objaśnieniam i.

3. Opisy topograficzne (rodzaje nawiązań w  różnym  terenie) 
z 16 ryc inam i dobrego i  złego opisu i  objaśnieniami.

4. Pom iar szczegółów (sposób i kolejność w ykonyw ania prac) 
z 3-ma ryc inam i w  tekście.

5. K a rty  pracy i rozliczenia z przykładam i.
6. Urządzenia m ie jskie  (rodzaje u lic  i rozmieszczenie uzbro­

jenia) z 6 rycinam i.
7. Teodolit i n iw e la to r (cechy zewnętrzne, obchodzenie się 

z n im i, transport i ustawianie, odczytywanie ką tów  i ła ty  
z ćwiczeniami.

Ponieważ wszyscy pom iarow i p rzys łuch iw a li się odpowie­
dziom i  w yjaśn ien iom  członków kom is ji, egzamin stał się 
zbiorczym wykładem.

Pytania dostosowano do poziomu umysłowego i w ieku  eg­
zaminowanych, n iem nie j jednak odpowiedzi oceniano ostro.

Opierając się na praktyce pedagogicznej, k tó ra  wykazała, 
że żadna książka n ie u trw a la  w  pamięci w ykładów  tak  do­
brze, ja k  form a skryp tów  — postanowiono w yk łady  pow ielić 
w  ilości 50 egzemplarzy i rozdać je  w raz z ryc inam i i ob ja­
śnieniam i między pom iarowych.

Na podstawie analizy przeprowadzonego kursu, k tó ry  bę­
dzie początkiem szkolenia dalszego i to nie ty lko  pom iaro­
wych lecz i k ie row n ików  zespołów, doszliśmy do nastę­
pujących w niosków  na przyszłość:
1) Z uwagi na prace bieżące i zależność od pogody oraz duży 

m ateria ł, szkolenie przedegzaminowe w inno trw ać około 
Vs roku,

2) W ykłady pow inny być przygotowane wcześniej, a nie pod­
czas szkolenia, celem utrzym ania kolejności tematów,

3) Egzamin końcowy pow inny wyprzedzać seminaria, na k tó ­
rych  ła tw ie j jest ocenić poziom pom iarowych i usta lić lo ­
katę ostateczną po złożonym egzaminie,

4) Szkolenia nie należy uważać za zakończone, lecz za pracę 
ciągłą.

St. Buryan

PIERW SI ABSOLW ENCI W.S.I. W  ŁO D ZI

Studia geodezyjne przy W ieczorowej Szkole Inżyn iersk ie j 
w  Łodzi pow sta ły w  roku  1951/52. Na studia te w stąpiło  
wówczas około 40 osób. W w yn iku  czteroletniej pracy ukoń­
czyły uczelnię następujące osoby o trzym ując stopień inży- 
niera-geodety: 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19

1. M icha ł B ork
2. W łodzim ierz Bożałek
3. W iesław Bugajek
4. K a ro l Jan iak
5. W ładysław  Juszczak
6. S tanisław  Kapłan
7. S tanisław  K luska
8. W ładysław  K a liko w sk i
9. W ładysław  Majos

10. Edward Nowosławski
11. Zygm unt Prądzyński
12. H ie ron im  P lu ta
13. Jan Rosa
14. Tadeusz P ióro
15. M icha ł Szczytkowski
16. Kazim ierz Świerszcz
17. M arian  S ławski
18. Jan Trzuskowski
19. Zenon Waldhauser

W ym ienieni absolwenci W.S.I. w  Łodzi w ykona li prace dy­
plomowe na tem aty po ligon izacji precyzyjnej, pom iarów  rea­
lizacyjnych w ie lk ich  ha l sportowych, pom iarów  rea lizacyj­
nych w ie lk ich  ha l fabrycznych, tr ia n g u la c ji oporowej, p ro ­
jektow ania  tras kolejowych, pro jektow an ia  przebudowy sta­
c ji ko lejowych, pom iarów  jezior, pom iarów  rzek, p lanów 
generalnych zakładów przemysłowych, opracowań geode­
zyjnych p lanów  urbanistycznych, pom iarów  portów  m or­
skich, a także sporządzili p lan generalny Łódzkiego Obser­
w a to rium  Astronomicznego.

W  ramach pracy społecznej absolwenci w yda li sk ryp ty  
w  języku polskim : tłumaczenie pracy Daniłowa — „P o ligo - 
nizacja precyzyjna“  oraz w yk ła d y  pro f. J. Wereszczyńskie- 
go —  Śródlądowe pom iary hydrograficzne“  (pom iary rzek 
i  jezior).

J. W.

RUCHO M A W YSTA W A  POMYSŁÓW  RACJO NALIZATO RSKICH

Nikogo n ie  trzeba przeko­
nywać o tym , że pomysł ra ­
cjona lizatorski schowany do 
szuflady n iew iele przynosi po­
żytku . Stąd dążność do upo­
wszechniania pomysłów przy 
pomocy prasy zawodowej, 
b iu le tynów , odczytów, wystaw  
itp .

W dziedzinie popularyzacji 
pom ysłów racjona lizatorskich 
przy pomocy w ystaw  zanoto­
wać należy ciekawą inow a- 
cję zrealizowaną przy Po­
znańskim Okręgowym  Przed­
siębiorstw ie M iern iczym  z in i­
c ja tyw y  kolegi S. B u tk ie w i­
cza i  jego m ałżonki Ireny.

R zucili oni myśl, aby stoisko pom ysłów  racjonalizatorskich 
K lu b u  Techn ik i d R acjonalizacji p rzy OPM w  Poznaniu na 
IX  Zjeździe Delegatów pokazać oddziałom terenowym  przed­
siębiorstwa. W ta k i oto sposób zrodziła się ruchoma objaz­
dowa w ystawa pomysłów racjonalizatorskich. K o le jno goś­
ciła  ona w  Gdańsku, Łodzi, Bydgoszczy, Szczecinie budząc 
duże zainteresowanie. Co innego przecież słyszeć o pomyśle 
racjonalizatorskim , zaznajomić się z lite ra tu rą , a co innego 
mieć możność obejrzenia go.

W ystaw y ruchom e tego typu  m ogłyby ppwstać na terenie 
oddziałów SGP z eksponatów racjona lizatorskich zebranych 
ze wszystkich kó ł zakładowych oddziału, m ogłyby być po­
kazywane w  oddziałach sąsiednich w  okresach, w  k tó rych  
polowcy zjeżdżają z terenu do zakładów pracy na narady 
techniczne.

J. L.

325



U PO RZĄDKUJM Y EW IDENCJĘ CZŁONKÓW  SGP

Każde stowarzyszenie interesuje się z regu ły swoją liczeb­
nością i przyw iązu je  dużą wagę do starannej, zgodnej ze 
stanem faktycznym  ew idencji swych członków. Rzetelnie 
prowadzona ewidencja ma duże znaczenie dla prac stowa­
rzyszenia, u ła tw ia  opracowanie realnych p lanów  prac, p ro ­
gramów szkolenia i doszkalania, ustalenie sumy przew idzia­
nych w p ływ ów  ze składek członkowskich itp .

Powstaje pytanie, ja k  prowadzona jest ew idencja w  sto­
warzyszeniu geodetów polskich, czy zgodna jest z rzeczyw i­
stością, czy odpowiada potrzebom organizacji?

Otóż dane zarządu głównego uzupełniane są na podstawie 
kw arta lnych  sprawozdań oddziałów w ojewódzkich, k tó re  
z ko le i ściągają te dane z kó ł zakładowych i terenowych. 
A by więc dane liczbowe b y ły  zgodne ze stanem faktycznym , 
koła zakładowe pow inny tę ewidencję prowadzić starannie 
i podawać oddziałom rzetelne liczby, oddziały zaś przekazy­
wać je  bez uchybień zarządowi głównemu.

W praktyce na odcinku ew idencji członków spotykam y 
liczne typowe usterki:

1. Większość kó ł zakładowych nie składa do oddziałów 
pisemnych, kw arta lnych  sprawozdań.

2. K o ła  składające sprawozdania zw leka ją  z ich dostar­
czeniem, nie uw zględniają dostatecznie szybko w  swych w y ­

kazach zm ian związanych z przeniesieniem się członków do 
innych zakładów pracy.

3. Oddziały sumując dane dostarczane z kó ł nie robią tego 
dostatecznie w n ik liw ie , sumując dane z różnych okresów, 
popełniając błędy liczbowe itp .

U ste rk i tego rodzaju podważają oczywiście zaufanie co do 
wiarogodności dostarczanych danych, u trudn ia ją  pracę sto­
warzyszenia, stwarzają stan, p rzy k tó rym  rzeczywista liczba 
członków odbiega znacznie od danych liczbowych zawartych 
w  wykazach i  sprawozdaniach.

Należałoby więc zastanowić się nad tą  sprawą, przystąpić 
do uporządkowania tego zagadnienia. Nadmienić w arto , że 
w  zarządzie głównym  is tn ie je  centralna karto teka członków 
stowarzyszenia, wartość je j jednak n iestety wobec niedo­
kładnych sprawozdań z terenu pozostawia dużo do życzenia.

Zarząd g łów ny pragnąc doprowadzić spisy członków SGP 
do porządku przesłał oddziałom w  końcu maja br. szczegó­
łowe wytyczne, zawierające uproszczone i jednolite  przepisy 
dotyczące prowadzenia ew idencji oraz związanej z tym  spra­
wozdawczości. Jeżeli do tego dodamy dobrą wolę zarządów 
oddziałów, możemy się spodziewać, że ewidencja nasza spro­
sta staw ianym  je j wymaganiom.

J. L.

O PRENUMERACIE „PRZEGLĄDU GEODEZYJNEGO“

O poczytności czasopisma branżowego w  znacznej mierze 
świadczy ilość indyw idua lnych  prenum eratorów, k tó rą  moż­
na w yrazić w  procentach ogólnej ilości członków stowarzy­
szenia.

Jak wygląda ta sprawa w  różnych oddziałach SGP, we­
dług danych z ostatniej chw ili?

Oddział Koszalin na 102 czł. posiada 29 pren. co st. 28,4%
,, Szczecin , 104 ,, ,, 22 ,, ,. ,, 21,2%
,, Gdańsk ,, 205 ,, ,, 102 ,, „  ,, 50,0%
,, Kraków ,, 546 ,, ,, 143 ,, ,, ,, 26,2%
,. L u b lin  ,, 206 ,, „  61 ,, „  ,, 29,6%

Razem „  1163 ,, ,, 357 ,, (średnio) 31,0%

Z przytoczonego w ykazu prenum eratorów  w  oddziałach 
w ynika, że na jm nie jszy procent ich posiada Szczecin, a n a j­
w iększy Gdańsk. Na w ysoki procent w  Gdańsku w płynę ła  
duża ilość prenum eratorów  w  kole zakładowym przy „Geo- 
p ro jekcie “ , sięgająca 60%.

Dane odnośnie prenum eraty nie są oczywiście kompletne, 
gdyż w ie lu  kolegów prenum eru je  Przegląd Geodezyjny in d y ­

w idualn ie. Świadczą w ięc one raczej o aktywności oddzia­
łów  w  kolportażu prasy fachowej.

Giekawe jest również ja k  w ygląda prenum erata czasopis­
ma w  kołach zakładowych o identycznych funkc jach  zawo­
dowych na przyk ład  w  kołach przy zarządach urządzeń ro l­
nych w  różnych oddziałach. I  tak

Z zestawienia tego w yn ika , że koła o jednakie j pracy za- . 
wodowej m ają bardzo różny stan prenum eraty. Zależy on 
w  znacznej m ierze od aktywności członków koła zwłaszcza 
zarządu i ko lporte rów  zakładowych. K o lpo rte r w  Szczecinie 
zapewne n ie  spisuje się na jlep ie j.

J. L.

SPRAW OZDANIE K O M IS J I FUNDUSZU POŚMIERTNEGO CZŁONKÓW  SGP

za m-c maj 1955 r.

W m -cu m aju 1955 r. oddziały S.G.P. w p łac iły  
ty tu łem  składek na F.P..............................................17.183,17 zł.

W  tymże miesiącu Fundusz Pośm iertny w y ­
p łac ił trzy  zapomogi pośm iertne po zm arłych 
kolegach: J. W oźnioku ze Stalinogrodu, W. B u­
kow skim  z Poznania i A . Kroszczyńskim  z Po­
znania — na ogólną s u m ę ..................................  22.492,50 zł.

W  okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienia 
o śm ierci kolegów: W oźniok Jana ze Stalinogrodu, zmarłego

dnia 19.IV.rb. (zawiad. N r 141), Kroszczyńskiego Antoniego 
z Poznania, zmarłego dn. 29.IV.rb. (zawiadom. N r 142), Os­
sowskiego Stanisława z Łodzi, zmarłego dnia 6.V.rb. 
(zawiadom. N r 143), Bukowskiego Wacława z Poznania, 
zmarłego dnia 13.V.rb. (zawiadom. N r 144), Skibniewskiego 
M ichała z Bydgoszczy, zmarłego dnia 19.V.rb (zawiadom. 
N r 145) i W ia tr H enryka ze Szczecina, zmarłego dnia 26.V.rb. 
(zawiadomienie N r 146).

Warszawa, dnia 4 czerwca 1955 r.
Komisja

Funduszu Pośmiertnego
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W Ś R Ó D  K S I  Ą Ż E K I W Y D A W N I C T W
. i .  i . ii ■ i ' i

PO R AD NIK  D LA  U ŻYTK O W N IK Ó W  I  W YTWÓRCÓW  
N AR ZĘD ZI M IER N IC ZYC H . Praca zbiorowa. B ib lio teka 
Metrologiczna Głównego Urzędu M iar. W ydanie I I  uzupeł­
nione. W ydawca —  PWT, Warszawa 1954. Form at B6 
(125X176). N akład 2000 egz. S tron 511. Rysunków 201. Ta­
b lic 161. Cena 33 zł.

W ydaw nictwo ujęte zostało w  założeniu zestawienia n a j­
ważniejszych przepisów legalizacyjnych w  zakresie konstruk­
c ji i dokładności narzędzi m ierniczych. Na poszczególne roz­
działy składają się, ogólnie rzecz biorąc, k ró tk ie  w yjaśnienia 
o działaniu, budowie, montażu i  konserw acji narzędzi m ie r­
niczych.

Sam ty tu ł w ydaw nictw a już .zmusza do poruszenia sprawy 
te rm ino log ii w  geodezji, zagadnienia nadal mocno zaniedba­
nego na całym  n iem al odcinku. W danym przypadku chodzi­
łoby o pojęcie „narzędzia m iernicze“ . Otóż szeroko przyswo­
jone to określenie w  geodezji, na tle  omawianego w ydaw ­
n ictw a nie m ów i nic, gdyż jest pojęciem ogólnym, obejmu­
jącym  wszelkie wzorce m ia r i  przyrządy (narzędzia) m ie r­
nicze, jak ie  służą do określania najprzeróżniejszych w ie l­
kości. Tak im  „narzędziem m iern iczym “  będzie rów n ie  do­
brze gazomierz, taksometr, odważnik, manometr, w oltom ierz 
ja k  i  nasza taśma miernicza, k tó re j p raw id łow a nazwa w inna 
brzm ieć: p rzym ia r wstęgowy, stalowy.

Nom enklatura, a ściślej mówiąc, nom enklatura u jedno li­
cona, logiczna i wyraźna, jest podstawą czynności norm a­
lizacyjnych i pow inna być w  ogóle wstępem do dalszych 
poczynań dla określania ko le jnych cech norm y przedm ioto­
wej w  pracach norm alizacyjnych. W  naszym przypadku w y ­
daje się słuszne zrezygnowanie z te rm inu  „m ie rn iczy“  tak 
w  znaczeniu określenia narzędzia, np.: łata, tyczka czy, tym  
bardziej, parasol m iern iczy, gdzie w idz im y pewną bezsen­
sowność określenia w  stosunku do pojęcia „m iern icze“ , jak  
również w  określeniu zawodu. Dlatego też pojęcie „narzędzie 
m iernicze“  jest niepełne i  wymaga każdorazowo bliższego 
określenia, co w  geodezji będzie wyczerpujące przy stoso­
w aniu  pojęcia „narzędzia geodezyjne“ , jako pewnego p ra k ­
tycznego skrótu  językowego w  stosunku do pełnego rozw i­
nięcia brzm ienia: „narzędzia m iernicze geodezyjne“ .

Zagadnienie to jest małą dygresją w  stosunku do zamie­
rzonego przez nas zadania omówienia w ydaw nictw a, dlatego 
na tym  m iejscu pozw oliliśm y sobie je  poruszyć, gdyż re fle k ­
sje tak ie  nasuwają się od razu, przy wstępnym  nawet prze­
glądaniu omawianej książki.

*
W ydaw nictwo (wydanie I I )  jest znacznie rozszerzone w  sto­

sunku do wydania I  z 1952 roku  (o 94 strony i 22 tablice) 
co, ja k  w yn ika  z porównania obu wydań, podyktowane zo­
stało koniecznością wyodrębnienia n iektórych działów  i u ję ­
cia ich w  szerszej form ie, n iż to zostało dokonane poprzednio.

Na całość w ydaw nictw a składają się opracowania trzyna­
stu Autorów , wśród k tó rych  znajdziem y również nazwiska 
geodetów, zatrudnionych w  GUM. Opracowania te u jęte są 
w  X I I  obszernych rozdziałach, zaw ierających w  sumie 
21 działów, k tó re  z ko le i dzielą się na 194 ty tu ły  poszcze­
gólnych zagadnień. Obfitość rysunków  (przeciętnie dla cało­
ści ks iążki na 5 stron tekstu — 2 rysunk i oraz tab lic  czy 
Wykresów (dla uw ypuklen ia  ilości: średnio 1 na 3 strony 
tekstu) czynią poruszone zagadnienia prze jrzystym i, uzupeł­
n ia ją  treść, czyniąc tym  wartościowsze wydawnictw o.

Z opracowanej tem atyk i spróbujem y omówić te, k tó re  w no­
szą w  swym szerokim, przydatnym  dla różnych branż ujęciu, 
istotne wskazania dla zawodu geodezyjnego, a ściślej — na­
rzędzi geodezyjnych, chociaż tak ich  dosłownych określeń 
rodzaju narzędzi znajdziemy w  w ydaw nictw ie  zaledwie k ilka . 
O biektyw nie stw ierdzając (o ile  może być mowa o w ye lim i­
now aniu pewnego patrio tyzm u zawodowego), szkoda, że 
A uto rży nie operowali w  opracowaniach specjalnie term inem  
„narzędzia geodezyjne“ , z k tó rych  przecież zasadniczy (przy­
m ia r wstęgowy) jest oparty  na jednej z trzech podstawowych 
jednostek m ia r systemu metrycznego (metr), na k tó re j ba­
zuje, za ryzyku jm y powiedzenie, cała geodezja.

*
Rozdział I. Administracja M iar. Autor — mgr E. Karbow­

ski, stron 24.
t Zna jdziem y tu  pewien rodzaj wstępu form alno-praw nego 

do całego w ydaw nictw a, k tó ry  podaje podstawy prawne, o r­

ganizację i  zakres działania A d m in is tra c ji M iar, na któ rą  
składają się: G łówny Urząd M ia r ( I I I  instancja), Okręgowe 
Urzędy M ia r ( I I  instancja) oraz Obwodowe .i Objazdowe 
Urzędy M ia r (I instancja).

Sprawa przym usu legalizacji narzędzi m ierniczych, de fi­
n ic ja  pojęcia legalizacji z wykazem rodzajów  narzędzi m ie r­
niczych, podlegających obow iązkow i legalizacji (19 rodzajów, 
w  tym  również p rzym ia ry  kreskowe i  końcowe) oraz ob ja­
śnienie sposobu cechowania narzędzi w  w yn iku  legalizacji 
z podaniem wzorów poszczególnych cech, zorientu ją  nas sze­
rzej w  zagadnieniu współpracy z GUM. U żytkow nicy na­
rzędzi geodezyjnych, tra k tu ją c  sprawę form aln ie, nie w n ika ją  
przeważnie w  to, na czym w  szczegółach taka legalizacja 
polega i  jakie, powiedzmy, ślady zostawia na przedstawio­
nych Urzędowi M ia r narzędziach, poza załączanym na p rzy­
k ład przy przym iarach wstęgowych świadectwem uw ie rzy­
te ln ienia (popularną „m e tryką “ , tą „p ię tą  Achillesa“  szeregu 
prac wykonawczych).

Odrębnie podane są okresy ważności cechy legalizacyjnej 
na narzędziach m ierniczych, z k tó rych  w ynika, że okres waż­
ności legalizacji m iędzy innym i przym iarów  trzw a 3 lata, 
a ogólnie biorąc okresy takie trw a ją  dla różnych narzędzi 
od 13 miesięcy (np. dla -taksom etrów) do 10 la t (np. dla 
transform atorów  m ierniczych), zaś w  przypadku pewnego 
typu  narzędzi — nawet bezterm inowo (np. gazomierze, w a­
gon ik i wyciągowe). Przewidziane są również przypadki, w  ja ­
k ich  legalizacja trac i od razu ważność, co w  odniesieniu do 
narzędzi geodezyjnych m iałoby miejsce, jeżeli cecha lega li­
zacyjna zostanie skasowana (unieważniona) przez Urząd 
M ia r, jeżeli będzie nieczytelna (zatarta) lub  jeżeli narzędzie 
zostanie uszkodzone i  w skutek tego stanie się nierzetelne 
i  nielegalne (defin ic ję  pojęcia legalności, rzetelności i  dokład­
ności narzędzia znajdziemy na stronie 14 książki).

Zakłady w yrobu, napraw y i sprzedaży narzędzi m ie rn i­
czych podlegają obow iązkow i re jes trac ji oraz przym usowi 
aprobaty nowych rodzajów narzędzi we w łaściw ych OUM, 
co w yn ika  z końcowego ujęcia tego rozdziału. Cofając się, 
dla dopełnienia wiadomości, do poprzednich działów, znaj­
dziemy (str. 16) wykaz now owyrabianych narzędzi m ie rn i­
czych, k tó re  podlegają obow iązkow i lega lizacji przed prze­
znaczeniem ich do sprzedaży lub  oddaniem do użytku  (20 po­
zycji). Narzędzia geodezyjne nie fig u ru ją  w  tym  wykazie, co 
jest może pewną ulgą dla producenta (WSG), ale n iew ą t­
p liw ie  byłoby pewnym  usprawnieniem  dla użytkow ników , 
gdyby W ytw órn ia  Sprzętu Geodezyjnego dokonywała 
w  GUM  (OUM) pełnej lega lizacji narzędzi, co przy masowym 
za ła tw ien iu  byłoby na pewno m nie j k łopo tliw e  dla w ytw órn i, 
niż dla poszczególnych nabywców.

Rozdział zamyka wykaz siedzib Urzędów M iar, z którego 
w yn ika , że Okręgowych Urzędów M ia r posiadamy w  K ra ju  7 
(w w iększych miastach wojewódzkich), zaś Obwodowych 
Urzędów M ia r — 62.

Rozdział I I .  Ogólne wiadomości o narzędziach mierniczych. 
Autor — dr inż. J. Obalski (stron 13). .

Zatytu łow anie  rozdziału z grubsza o rien tu je  już  nas o za­
w arte j w  n im  tematyce. Znajdziem y tu  podstawowe pojęcia 
dotyczące narzędzi m ierniczych a określenia przy ję te  w  w y ­
daw nictw ie nie są przeważnie dosłownym powtórzeniem 
tekstów urzędowych, lecz stanowią pewne ich uproszczenie 
dla łatwiejszego przyswojenia pojęć i  specyficznej te rm ino­
log ii, k tó ra  uzasadnia nam w  sposób w yraźny trafność po­
szczególnych określeń. Na p rzykład  reper (przeciwwskaźnik) 
potocznie oznaczający w  geodezji znak wysokościowy, ma 
swoje pełne logiczne uzasadnienie (str. 30) w  nazwie.

Pojęcia związane z czynnościami urzędowym i przy narzę­
dziach m ierniczych, jak ie  składają się na ko le jną  część roz­
działu, są pewnym  uzupełnieniem rozdziału poprzedniego, 
wnosząc poza tym  rozróżnienie pojęcia lega lizacji zależnie 
od tego, czy narzędzie m iernicze było już  k iedyko lw iek  lega­
lizowane, czy też jeszcze nie jest przyrządem  w  fo rm a lnym  
tego słowa znaczeniu. Is tn ie je  zatem w  dostosowaniu do na­
rzędzi geodezyjnych, legalizacja p ierwotna, następcza, g łów ­
na, w tórna i uw ierzyte ln ienie. M usim y tu ta j zwrócić uwagę 
na konieczność rozróżnienia lega lizacji od uw ierzyte ln ienia, 
k tó re  jest w yn ik iem  kom paracji narzędzia. Otóż legalizacja 
polega na sprawdzeniu, czy narzędzie m iernicze spełnia trzy  
zasadnicze w a runk i, a to:



a) czy jest legalne, to 'znaczy czy odpowiada postanowie­
niom przepisów legalizacyjnych pod względem konstruk­
c ji, m ateria łu  i wykonania,

b) czy jest dokładne, to znaczy czy uchybienia lub  błędy 
nie przekraczają granic ustanowionych w  przepisach le­
galizacyjnych dla danego rodzaju narzędzia,

c) czy jest rzetelne, to znaczy czy uchybienia nie przekra­
czają granic uchybień obiegowych określonych w łaści­
w ym i przepisami.

W w yn iku  legalizacji narzędzie m iernicze zostaje ocecho­
wane przez Urząd M iar.

U w ierzyte ln ien ie  narzędzia mierniczego dokonuje się m ię­
dzy innym i także i w tedy, gdy jednocześnie z legalizacją 
zgłaszający żąda potw ierdzenia większej dokładności narzę­
dzia, niż wym agają tego przepisy legalizacyjne. W  w yn iku  
uw ierzyte ln ien ia  (kom paracji) U rząd M ia r w yda je  świadec­
two, zwane potocznie w  geodezji m etryką.

W zakończeniu rozdziału podane są ogólne w arunk i, ja k im  
pow inny odpowiadać narzędzia m iernicze podlegające obo­
w iązkow i legalizacji oraz pojęcia, związane z własnościami 
m etro logicznym i narzędzi. N ie wnoszą one nic specjalnie 
przydatnego dla geodezji, ale są dopełnieniem ogólnych w ia ­
domości dla zainteresowanych.

Rozdział I I I .  Jednostki miar. Autor — mgr inż. H. Szy­
mański (stron 22).

Opracowanie obejm uje pojęcia podstawowe jednostek m iar, 
h istorię  powstania i zasady systemu metrycznego oraz w y ­
kaz, omówienie i podział legalnych jednostek m ia r p rzy ję ­
tych w  Polsce. Jest ich łącznie 24, a każda, poza opisem, 
zawiera tabelę z nazwami pochodnych jednostki g łównej, ich 
skrótam i oraz wartością. N ie bez słuszności będzie p rzy to ­
czenie uwagi, jaka znajduje się w  książce (str. 51), a k tó ra  
podaje, że wszelkie skró ty oznaczeń jednostek m ia r pisze 
się zawsze bez k ro p k i na końcu. W geodezji zasada ta prze­
strzegana jest przy jednostkach pow ierzchni (km 2, ha), lecz 
przy jednostce długości, jaką  jest m etr (m, a w  żadnym ra ­
zie m tr.). Przeważnie staw iam y k ro p k i, czego należy zanie­
chać dla przyjęcia  ogólnej cechy.

W dalszej części podany jest k ró tk i wykaz na jw ażn ie j­
szych jednostek m ia r n iektórych innych w ielkości, ja k : p rzy­
śpieszenia liniowego, szybkości kątow ej, naprężenia, w y trz y ­
małości itd . (łącznie 9). Zakończeniem rozdziału jest om ówie­
nie angielskiego systemu m iar, gdzie znajdziemy wykaz waż­
niejszych jednostek (11) w  u jęciu  tabelarycznym, podającym 
pełną, oryginalną (angielską) nazwę jednostki, je j skrót, na­
zwę polską oraz wartość w  jednostkach angielskich i me­
trycznych.

Rozdział IV . Narzędzia miernicze do pomiaru długości
Rozdział ten zawiera cztery obszerne działy, opracowane 

przez trzech A utorów . Nas interesują raczej dwa (A i C), dwa 
pozostałe (B d D) z uwagi na ich specyfikę pom iniem y w  n i­
niejszym  omówieniu, m imo iż ty tu ł jednego z n ich (w ar­
sztatowe środki m iernicze do pom iaru długości i  kąta — 
str. 79) w  pierwszej c h w ili sugeruje, że będzie tu  mowa o na­
rzędziach geodezyjnych.

Dział A. Przymiary wysokiej dokładności. Autor — mgr 
inż. J. Jasnorzewski (8 stron).

A u to r rozpoczął opracowanie wstępem, z którego w yn ika , 
że wszystkie p rzym ia ry  długości, z k tó rym i w  życiu codzien­
nym  mamy do czynienia, należą do wzorców m ateria lnych 
(nie dz iw i nas zaliczenie kategorii, a podkreślić jedyn ie  p ra ­
gniemy rodzaje tych  kategorii) w  przeciw ieństw ie do w zor­
ców n iem ateria lnych, ja k im i są długości fa l św ie tlnych (elek­
tromagnetycznych), używane do pom iarów  o w ysokie j 
dokładności.

Dalej rozróżnia A u to r rodzaje przym iarów , z czego w ynika, 
że geodezyjnym i są p rzym ia ry  kreskowe względnie końcowe. 
Oprócz k la sy fika c ji oparte j na cechach konstrukcy jnych 
p rzym ia ru  is tn ie je  jeszcze k lasy fikac ja  oparta na dokładno­
ści. I  tak o najwyższej dokładności jest p ro to typ  państwowy, 
k tó ry  jest przym iarem  kreskow ym  (nie m ów im y tu  o p ro ­
to typ ie  m iędzynarodowym, k tó ry  jako jednostka m ia ry  d łu ­
gości nie może podlegać pojęciom dokładności) a o dokład­
ności najniższej są tak  zwane p rzym ia ry  bezpośredniego 
użytku, do k tó rych  zaliczamy m iędzy in n ym i p rzym ia ry  
wstęgowe (ty lko  jako  kreskowe), jeś li konsekwentnie chcemy 
uniknąć (choć nie bez trudności) określenia „taśm a“ .

Opracowanie działu zamyka opis zasad pracy kom parato­
ram i różnych typów  (spotkamy tu  wreszcie te rm in  „kom pa­
ra to r geodezyjny“ ) w  ogólnym  u jęc iu  oraz sposób sprawdza­
nia tak  zwanych d ługich przym ia rów  końcowych, gdzie jest

druga wzm ianka o narzędziu geodezyjnym (str. 78), ja k im  
będzie ła ta  poligonowa (te rm in  cytu jem y dosłownie).

Dział C. Przymiary handlowe i użytkowe. Autor — mgr 
inż. J. Jasnorzewski (stron 6).

Do przym ia rów  handlowych zalicza A u to r p rzym ia ry  użyt­
kowe mniejszej dokładności, o k tó rych  w spom inaliśm y w y ­
żej, a do któ rych  zalicza się między innym i p rzym ia ry  sztyw ­
ne i wstęgowe. W arunkiem  ogólnym  dla p rzym iarów  użytko­
w ych jest wykonanie ich z odpowiedniego (str. 134) m etalu 
lub  drewna. Poza tym  p rzym ia ry  sztywne posiadają szcze­
gółowe określenia ich zewnętrznego wyglądu, kszta łtu  i  spo­
sobu nacechowania podzia łk i tak  dla p rzym ia rów  kresko­
wych, ja k  i końcowych.

Dopuszczalne uchybienia dla ca łkow ite j długości przym ia­
rów  m etalowych i  innych obrazuje tablica n r  18 na str. 137, 
podając te uchybienia przy legalizacji w  odniesieniu do d łu ­
gości przym iaru. Podobnie u ją ł A u to r część poświęconą p rzy­
m iarom  wstęgowym, określając ponadto szerokość wstęgi 
i je j grubość.

Opis zasad legalizacji suwaków m iern iczych zwyczajnych 
oraz norm y przedm iotowe w ykonania  p rzym ia ru  przegubo­
wego (składanego) w yczerpują opracowanie i tę część roz­
działu, k tó ra  pow inna być przydatną użytkow nikom  narzędzi 
geodezyjnych.

Rozdział V. Narzędzia do mierzenia pól (powierzchni).' 
Autor —  dr inż. J. Obalski.

Z miejsca natkn iem y się na ujęcie, k tó re  w  pierwszej 
ch w ili każdemu geodecie w yda się nieporozumieniem, ponie­
waż A u to r podaje, że (cytu jem y): „W  praktyce A d m in is tra c ji 
M ia r mamy do czynienia z pom iaram i pól najczęściej w  za­
stosowaniu do skór m iękkich...“  (str. 152).

M am y wrażenie, że w łaśnie geodecie będzie na jtrudn ie j 
pogodzić się z tym , tym  bardziej, iż sposoby m ierzenia po­
w ierzchni owych „skó r m iękk ich “  podane są w łaśnie między 
tak im i, jak ie  stosujemy w  geodezji, dla obliczania pow ierz­
chni obszarów, na k tó rych  dokonuje się pom iarów  geodezyj­
nych. A u to r podaje tu  sposób „pom iaru  pola metodą rysunko­
w ą“ , k tó ry  oparty jest m nie j w ięcej na zasadzie p lan im etru  
harfowego, używanego w  geodezji oraz sposób obliczania po­
w ierzchn i przy użyciu p lan im etru . Takie ujęcie o ty le  bar­
dziej nas może razi, że A u to r określa dość w n ik liw ie  zasady 
kons trukc ji i działania p lan im etru , podaje szczegółowy opis 
p lan im etru  prostoliniowego i wskazówki, dla posługiwania 
się n im  oraz opis p lan im e tru  biegunowego, dodając ponadto 
sposób sprawdzania dokładności p lan im etru . I  nigdzie cho­
ciażby w zm ianki o powszechności tego narzędzia w łaśnie 
w  geodezji. N ie chcemy przez to umniejszać znaczenia „skór 
m iękk ich “  d la gospodarki ogólnej, ale m am y wrażenie, że 
Am sler, w yna jdu jąc p lan im e tr w  r. 1856, nie realizow ał w y ­
nalazku w  zasadzie dla pom iaru pow ierzchni „skó r m ięk­
k ich “ .

To, co było istotne dla geodezji (choć może dla szeregu 
geodetów niezupełnie zrozum iałe) w  tym  rozdziale, o m ó w ili­
śmy sobie wyżej, resztę m ate ria łu  (7 stron), jako nie w no­
szącego n ic  do geodezji opuszczamy, gdyż poruszone są dalej 
zagadnienia mierzenia pow ierzchni skór, lecz już  narzędziami 
specjalnym i.

Rozdziału V I. (Narzędzia miernicze do mierzenia objętości —  
stron 106) opracowanego przez inż. J. Łęczyckiego n ie  bę­
dziemy omawiać szerzej na tym  miejscu, tak  ja k  powiedzie­
liśm y to sobie na wstępie. Poruszone w  n im  zagadnienia 
nie są związane bezpośrednio z geodezją, co jednak nie po­
w inno być przeszkodą w  poznaniu i  tego opracowania, choćby 
dla przysw ojenia sobie p rzy ję te j te rm ino log ii.

Rozdział V II .  Przyrządy do pomiaru czasu. Autor — mgr 
T. Zajdłer (stron 8).

A u to r rozpoczął opracowanie od ogólnego, a tak  niezbęd­
nego w  państwach cyw ilizow anych w arunku, ja k im  jest 
istn ienie służby czasu, dając pogląd na całość zagadnienia. 
Znajdziem y tu  opis ogólnych zasad działania przyrządów do 
pom iaru czasu, z poddaniem ich k la sy fika c ji tak  pod wzglę­
dem sposobu używania, ja k  i  kons trukc ji. Odrębnie w raz 
z przykładem  podane są w a ru n k i praw idłowego pom iaru, 
określenie i  rodzaj poprawek oraz cechy charakteryzujące 
wartość przyrządu. W tekście umieszczona jest tablica (nr 78 
na str. 279) przedstawiająca schemat obliczenia średniego 
uchybienia dziennego, k tó re  w yp ływ a  ze średniej arytm e­
tycznej bezwzględnych w artości uchybień dziennych.

W części om aw iającej metody sprawdzania przyrządów 
do pom iaru czasu, znajdziem y cenne w skazówki odnośnie
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sposobu używania zegarów, oparte o metody konstrukcyjne  
czasomierzy (str. 280). Końcowym  tematem jest k ró tko  u jęta 
konserwacja i  uw ierzyte ln ian ie  tych przyrządów, z którego 
dowiemy się, że przyrządy do pom iaru czasu nie podlegają 
w  Polsce obow iązkow i legalizacji, a ekspertyzy czy uw ierzy­
telnienia przeprowadzane są przez Dzia ł Pom iarów  Czasu 
GUM, przy załączeniu odpowiednich danych, dotyczących 
Przyrządu.

Rozdział V I I I .  Narzędzia miernicze do pomiarów masy. 
Autor — mgr T. Zamlyński i mgr inż. J. Noworyta (stron 48).

Nie om aw iam y z przyczyn, ja k  w  rozdziale V I, podtrzy­
mując jednak podane tam zalecenie.

Rozdział IX . Termometry. Autor — mgr Z. Gajewski 
(stron 32).

Pojęcia ska li term om etrycznej oraz zestawienie najważ­
niejszych typów  term om etrów  przem ysłowych (tabl. 108 na 
str. 336) wprowadzają nas w  tem at opracowania. A u to r oma­
wia tu  ko le jno rodzaje term om etrów  szklanych, lekarskie, 
manometryczne, term oelektryczne i  p irom e try  optyczne (te 
ostatnie na jm n ie j nam znane), podając ich charakterystykę, 
k lasyfikację, wymagania konstrukcyjne, sposób k o n tro li sta­
rzenia term om etru, technikę w ykonyw ania  podziałek odczy­
towych oraz sposób sprawdzania działania term om etrów.

Z całej ko lekc ji term om etrów, jak ie  są wykazane w  opra­
cowaniu, na jprzydatn ie jszym  do prac geodezyjnych (pom iar 
tem peratury) w ydaje  się tak  zwany term om etr techniczny 
(str. 338), jednak chyba n ie jest to tak zwany procowy (brak 
rysunku), k tó ry  daje najbliższe p raw dy w y n ik i Z używanych 
Przez nas term om etrów.

*
Następne rozdziały pom iniem y w  omawianiu, jako specjal­

ne, podamy jedynie, dla in fo rm acji, ich ty tu ły :
Rozdział X . Narzędzia miernicze do pomiaru gęstości 

(stron 16). Autorzy — mgr T. Zamłyński (Gęstościomierze 
zbożowe) oraz mgr Z. Gajewski (Areometry).

Rozdział X I. Manometry, wakuometry i manowakuometry 
sprężynowe (stron 10). Autor — mgr inż. W. Pietrasiewicz.

Rozdział X I I .  Elektryczne narzędzia miernicze (stron 97). 
Autor — mgr inż. S. Wolff.

*
W  końcowej części w ydaw nictw a umieszczony jest jako 

dodatek zbiór w zorów  na obliczanie „po la  i  objętości b ry ł“ , 
zobrazowanych rysunkam i (23 figu ry ). W ydaw nictw o zamy­
ka spis tab lic  i w ykazów  oraz celowy i  przydatny skorowidz 
rzeczowy z podaniem num eru stron dla około 430 term inów, 
Podanych w  porządku alfabetycznym.

*

Specjalne zeszyty „Zeitschrift fur Vermessungswesen“ 
Zeszyt 1
' D r K a r l Ramsayer. Przyczynek do teorii błędów redukcji 
grawimetrycznej przy niwelacji.

Jeżeli p rzy  n iw e la c ji p recyzyjnej uwzględnia się w p ływ  s iły 
ciężkości, aby na p rzyk ład  uzyskać dynamiczne lub  o rto - 
metryczne wysokości lub  teoretyczną odchyłkę końcową cią­
gu, to  —  ściśle biorąc — m usi być znana siła ciężkości i w y ­
sokości n iw e lacy jne  na całej długości ciągu. Ze względów 
oszczędnościowych zadowalamy się wyznaczeniem tych  w a r­
tości do obliczenia re d u kc ji graw im etrycznej ty lko  na okre ­
ślonych punktach i  p rzy jm u jem y między n im i p ros to lin ijn y  
przebieg. Tak przy spostrzeżeniach na punktach, ja k  i przy 
in te rpo lac ji w ystępują  błędy, k tó re  autor omawia w  a rtyku le , 
i  dochodzi do następujących w niosków : Dokładność redukc ji 
graw im etrycznej p rzy n iw e lac ji zależna jest od błędów po­
m ia ru  wysokości i  s iły  ciężkości na stacjach graw im etrycz­
nych wzdłuż ciągów n iw e lacyjnych (błędy punktów ) i  od 
odchyleń prawdziwego p ro f ilu  wysokościowego i ciążenio- 
Wego od odpowiedniego poligonu cięciw  stacji g raw im etrycz­
nych (błędy in te rpo lac ji). B łędy punktów  stanowisk pośred­
nich i  b łędy in te rpo lac ji w yw ie ra ją  swój jednakow y w p ływ  
na wszystkie redukcje  graw im etryczne przy n iw e lac ji, da­
jące teoretyczną odchyłkę ciągu, jedynie w p ływ  błędów 
Punktów  początkowej i końcowej stacji g raw im etrycznej jest 
zależny od m etody redukowania. Dokładność ortom etrycznej 
i H elm ertow skie j redukc ji jest dodatkowo zależna od błędu 
wyznaczenia gęstości mas w  oko licy początkowego i końco­
wego punktu  ciągu. Do wyznaczenia wysokości dynamicznych 
potrzebne jest nawiązanie do bezwzględnego pom iaru s iły  
ciężkości. Do wyznaczenia ortom etrycznych, Helm ertow skich 
i  m in im aln ie  zredukowanych wysokości wystarczają względ­

Opinia W ydawcy przeznacza książkę legalizatorom  (wyraże­
nie przy ję te  za wydawnictw em ), personelowi technicznemu, 
pracownikom  w y tw ó rn i narzędzi m ierniczych oraz ich  użyt­
kow nikom , a więc i między innym i geodetom. Bez sugestii 
wydawcy, po zapoznaniu się z omawianą książką możemy 
w yraźn ie  stw ierdzić, że samo zalecenie użytkow nikom  zapo­
znania się z treścią w ydaw nictw a jest zbyt łagodną form ą. 
Is tn ie je  w  szkołach ogólnokształcących ta k  zwana lek tu ra  
obowiązkowa, k tó re j znaczenie znamy bo i każdy z nas k ie ­
dyś podlegał obow iązkow i poznania pewnych, określonych 
przepisami w ładz szkolnych pozycji lite ra tu ry . Otóż podobnie 
powinno być z om awianym  w ydawnictw em , któ re  należałoby 
zaliczyć do obowiązkowej lite ra tu ry  technicznej w  zakresie, 
przydatnym  dla poszczególnych zawodów, w  naszym przy­
padku — geodezji (ok. 25°/o całości książki, łącznie z przepisa­
m i ogólnym i).

Formę zalecenia pozostawić można dla dalszych, n iezw ią- 
zanych z geodezją tem atów w ydaw nictw a, poznanie któ rych  
pozwoli nam  na przyswojenie, ewentualne przypom nienie 
wiadomości ogólnych, pojęciowych tym  bardziej, że stosowa­
na w  w ydaw nictw ie  term inologia wymaga, logicznie biorąc, 
przyjęcia je j jako obowiązującej w  Państwie.

N ie będzie chyba niesłuszne przypuszczenie, że również 
chętnie w idzie libyśm y w ydawnictw o, obejmujące legalizację, 
je j zazady i formę, specjalnie w  stosunku do narzędzi geode­
zyjnych, w  znacznie szerszym ujęciu, niż to ma miejsce 
w  om aw ianym  „poradniku...“ , z poruszeniem sprawy ustosun­
kow ania się GUM  do całego szeregu geodezyjnych narzędzi 
m ierniczych, k tó re  są powszechnie używane, a w  praktyce 
nie podlegają obowiązkom legalizacji.

W racając do omawianego w ydaw nictw a, można stw ierdzić, 
że układ treści jest zręczny mimo, że u ję ty  w  n iektórych 
przypadkach nieco encyklopedycznie, co jednak wyczerpuje 
zadanie poradnika. Nasuwa się jedynie uwaga co do tablic. 
W  tekście A uto rzy pow ołu ją  się często na tablice, umieszczo­
ne w  w ydaw n ic tw ie  z daleka od tekstu (z różnicą k i lk u  
stron). Chętniej w idz ie libyśm y tablice, włączane w  tekst, k tó ­
ry  je  om awia mimo, że zdajemy sobie sprawę z pewnych k ło ­
potów  metrampaża lecz k łopot ta k i będzie ty lk o  raz w  mo­
mencie łam ania tekstu, a u czyte ln ików  k łopo t ta k i będzie 
ciągły.

W ydaw nictw o jest celowe, zadania n iew ą tp liw ie  zostały 
osiągnięte, In s ty tu c ji W ydawniczej i Au torom  należy życzyć 
rychłego powtórzenia wydania.

F. G.

ne w artości s iły  ciężkości. Średni błąd in te rpo lac ji m iędzy 
dwiema sąsiednimi stacjam i g raw im etrycznym i jest w  przy­
b liżen iu  proporc jona lny do ich odległości.
Zeszyt 2

D r H. Elleriberger. Badanie przypływów i odpływów sko­
rupy ziemskiej ze szczególnym uwzględnieniem niemieckiego 
wkładu.

Pierwszy K ep le r s tw ierdził, że siła przyciągania Księżyca 
w yw o łu je  p rzyp ływ y  i  odp ływ y morskie, a Newton w y ja śn ił 
ilościowy zw iązek tych  zjaw isk, K e lv in  natom iast b y ł p ie r­
wszym, k tó ry  odkry ł, że Z iem ia ulega przekształceniu pod 
w p ływ em  tych s ił okresowych. W  r. 1863 badał on elastyczne 
przekształcenia jednorodnej, nieściskalnej k u li przez s iły 
okresowe i w yciągnął z tych  badań wniosek, że Z iem ia jako 
całość przeciwdziała okresowym przyciąganiom Słońca i Księ­
życa ja k  niezginalna stal. Okresowe odchylenia pionu, s iły  
ciężkości i zm iany szerokości związane są ściśle z okreso­
w ym i zm ianam i kszta łtu  Ziem i. Pierwsze pom iary tych  sił 
okresowych udało się w ykonać dopiero około 1900 r. za po­
mocą wahadła poziomego z zawieszeniem Zóllnera. Rozwój 
narzędzi m ierniczych do badania p rzyp ływ u i  odp ływ u sko­
rupy  ziemskiej prowadzi do g raw im etru  b ifila rnego, g raw i­
m e trów  polowych i  podwójnych graw im etrów  b ifila m ych . 
Nowsze pom iary w ykonu je  się równocześnie na w ie lu  sta­
nowiskach rozrzuconych w  dużych i bardzo m ałych odle­
głościach w  pobliżu wybrzeży morskich, bada się w p ływ y  
św iatowych oceanów, w iekow e i  okresowe zm iany skorupy 
ziemskiej i  bezpośrednio wyznacza się zasięg je j p rzyp ływ ów  
i odpływów. Dalszy rozwój tych badań dąży do usprawnienia 
przyrządów i  do prób modelowania budowy b ry ły  ziemskiej.

M gr inż. W. C ho jn ick i
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O właściwy stosunek do precyzyjnych instrumentów pomiarowych
Wojciech K rzem iński

W okresie wzmagającej się w a lk i o obniżkę kosztów w ła ­
snych nie można nie zwrócić bacznej uwagi na w łaściwą 
eksploatację precyzyjnego sprzętu pomiarowego. Jest to bo­
daj najbardzie j zaniedbana u nas dziedzina, k ry jąca  w iele 
rezerw i oszczędności, k tó re  można i  należy uzyskać. W ym a­
gać to będzie n iew ą tp liw ie  pewnego w ys iłku , przełamania 
pewnych oporów, a także wymagać będzie poniesienia pew­
nych pozornych, początkowo dość znacznych kosztów. Pozor­
nych — bo korzyści wyniesione z właściwego użytkowania 
instrum entów , maksymalnego w ykorzystan ia  ich w łaściwości 
i  przedłużenia okresu ich eksploatacji, na pewno w ie lo k ro t­
nie przewyższą wszystkie w yd a tk i z tym  związane.

Problem  sprowadza się do dwóch zagadnień. Pierwsze — 
to w łaściwa konserwacja narzędzia, drugie — to należyta 
znajomość jego indyw idua lnych  właściwości, b łędów syste­
matycznych i  przypadkowych, a co za tym  idzie — właściwe 
i na jbardzie j celowe użycie go z m aksym alnym  w yko rzy ­
staniem jego możliwości. Obie te sprawy wiążą się ze sobą 
ja k  najściślej, nawzajem się zazębiając. Należyta konserwa­
cja prowadzi do utrzym ania narzędzia ja k  najd łużej w  do­
b rym  stanie, co daje w  efekcie stosunkowo małe błędy in ­
strumentalne, tak  systematyczne ja k  i  przypadkowe. Z d ru ­
giej strony staranne zbadanie instrum entu  jest podstawą do 
opracowania szczegółowych zaleceń co do jego użytkowania 
i w łaściwej konserwacji. W y jaśn ijm y tu, że przez konserwa­
cję będziemy rozum ie li nie ty lko  samo czyszczenie, smaro­
w anie i  strojenie narzędzia, ale cały ja k  najszerzej po ję ty 
zespół czynności, ja k i p rzy n im  również i  w  polu w ykonu­
jem y. A  więc dobra konserwacja będzie polegała również 
między innym i np. na na leżytym  transporcie instrum entu, 
p raw id łow ym  użyciu śrub nastawniczych i  ruchu leniwego, 
w łaściwej ochronie części optycznych itd .

N ajdrastycznie j problem  zbyt szybkiego zużywania i  nisz­
czenia narzędzi w ystępuje w  stosunku do instrum entów  me- 
chaniczno-optycznych, a w  szczególności — precyzyjnych in ­
strum entów  kątom ierczych. Są to bowiem narzędzia najde­
lika tn ie jsze z powszechnie używanych, drogie, a uzupełnienie 
ich posiadania wymaga w ydatkow an ia  cennych dewiz. W y­
daje się więc, że najw iększa nawet troskliwość i dbałość o te 
narzędzia jest rzeczą zrozumiałą. Tymczasem obserwujemy 
tu ta j zjaw isko wręcz odwrotne. Niedbałość, b rak  poszanowa­
n ia  narzędzia pracy, nieznajomość konserwacji, często wręcz 
zadziwiająca ignorancja w  odniesieniu do zasad jego budowy 
i  użytkowania. Okres zużywania się narzędzi optycznych, po­
ciągający za sobą przeklasyfikow anie  instrum entu  do n iż­
szej klasy lub  nawet całkow ite wycofanie go z p rodukc ji, jest 
stanowczo zbyt k ró tk i. Należycie konserwowane narzędzie 
kątom iercze pow inno pracować kilkanaście lub  nawet k ilk a ­
dziesiąt la t, bez wyraźnego w p ływ u  na dokładność o trzym y­
wanych n im  w yn ików . U nas okres ta k i jest w ie lokro tn ie  
kró tszy ty lko  przez złą, w ad liw ą  konserwację.

W ja k im  stanie ins trum enty  oddawane są do okresowego 
oczyszczenia i  nasmarowania, niech posłuży p rzykład  in s tru ­
mentu typu  W ild  T2, będącego własnością jednego z OPM-ów. 
Nadmieńmy, że nie jest to jeszcze przyk ład  najgorszy. ,

Podajm y w y ją tk i z pro toko łu  konserw acji:
„O gólny stan instrum entu  zaniedbany; wskazuje na niedo­

stateczną jego konserwację, ja k  również b rak  w łaściwej tro ­
ski w  okresie magazynowania i  podczas pracy. Części mecha­
niczne, szczególnie wewnętrzne, noszą ślady rakow in, rdzy, 
a naw et uszkodzeń mechanicznych, ja k  np. skrzyw ienie śruby 
re jte racy jne j (!!) i uszkodzenie (zgniecenie) tu le i jednej ze 
śrub nastawniczych. Optyka lunety i  systemu odczytowego 
oraz koła podziałowe bardzo zanieczyszczone. System optycz­
ny instrum entu  rozstro jony (rozjustowany). Stwierdzono nie­
dopuszczalny opór tarcia w  systemie osi pionowej teodolitu. 
Zewnętrzna tu le ja  osi pionowej, pracująca na tarcie z górną 
częścią instrum entu, wykluczająca zjaw isko poryw ania  lim - 
busa, zaoliw iona. Zaoliw ienie to, spowodowane na jpraw do­

podobniej podczas n ieum iejętnej konserw acji teodolitu  (patrz 
zapis w  metryce instrum entu pod datą 6.X.1954) było przy­
czyną stwierdzonego następnie poryw ania limbusa.

Duże zanieczyszczenie stw ierdzono również w  układzie osi 
poziomej, Stan systemu ogniskującego lune ty  wskazuje na 
b rak okresowej konserwacji. Oprawa oku la ru  w ykazu je  n ie ­
rów nom ierny opór tarcia. Ś rubka b lokująca oprawę oku la ru  
od strony wewnętrznej lunety — zerwana, prawdopodobnie 
podczas n ieum iejętnej konserwacji. G łów ki n iektórych śrub 
pokaleczone lub  zerwane. Oprawa koła pionowego, na skutek 
braku  okresowej konserwacji, scementowana z korpusem 
głównym. O prawy te j nie udało się odkręcić, a tym  samym, 
oczyścić dokładniej systemu odczytowego koła pionowego 
oraz zestroić obrazów obu kó ł z obrazem indeksu i  m ik ro ­
metru.

...istnieje konieczność nieznacznej zm iany ogniskowania lu ­
ne tk i odczytowej p rzy obserwowaniu obrazów koła pozio­
mego lub  pionowego, stąd nieznaczna paralaksa pomiędzy 
obrazami kó ł z obrazem podziałki. m ikrom etru...

...Z uwagi na uszkodzenie jednej z tu le i śrub nastaw ni­
czych, podczas pracy należy systematycznie sprawdzać regu­
lację tych śrub (chw ianie się spodarki), a w  przypadkach 
w ą tp liw ych  kontro low ać je  wg podanej m etody (załącznik 
N r 1). Uszkodzenie tu le i nastąpiło prawdopodobnie na sku­
tek regulowania oporu tarcia w  śrubie nastawniczej przy 
pomocy bocznej śrubk i b lokującej...“

Tyle w ybrane fragm enty z p ro toko łu  dotyczącego jednego 
ty lko  instrum entu, wcale p rzy tym  — pow tórzm y — n iena j­
gorszego. W przykładzie tym  na jbardzie j niepokoją dw a zja­
w iska. Pierwsze to fak t, że w  w yn iku  z łe j konserw acji na­
rzędzia zaszły pewne zmiany, k tó re  w p ływ a ją  na dalszą jego 
pracę (np. niemożność należytego zestrojenia obrazów obu 
kó ł z obrazem podzia łk i instrum entu, uszkodzona tu le ja  śru­
by nastawniczej, skrzyw iona śruba re jte racyjna). Całkow ite 
usunięcie tych wad wymagać będzie kosztownego zawsze 
dorabiania nowych części, a w  przypadku konieczności 
otwarcia osłony koła pionowego przy użyciu siły, może być 
dla instrum entu  niebezpieczne.

D rugie rto bardzo groźne zjaw isko uszkadzania instrum entu  
podczas konserw acji okresowej. Ogromna większość in s tru ­
mentów, któ ra  była już  raz czyszczona, ma powyszczerbiane 
p ryzm aty układu odczytowego, porysowane soczewki. Często 
stw ierdzam y użycie n iew łaściw ych smarów. D la  przykładu 
podajm y, że konserwacja, przy k tó re j nastąpiło złe nasma­
rowanie osi pionowej teodolitu, a w  konsekwencji poryso­
w anie limbusa i w ycofanie instrum entu  z pracy, została pod­
pisana przez Inspektora Sprzętu OPM. Oddawanie sprzętu 
do konserw acji osobom nie posiadającym odpowiednich kw a ­
lif ik a c ji, jest karygodne i nie pow inno mieć miejsca.

To, że nasi inżyn ierow ie nie m ają dostatecznej znajomości 
zasad budowy i działania, a co za tym  idzie um iejętności 
w łaściwej konserw acji instrum entów , jest w yn ik iem  zbyt 
małej wagi, jaką  nasze wyższe uczelnie zwracają na naukę 
instrum entoznawstwa. In s ty tu t Inżyn ie rów  Geodezji, Aero to - 
pog ra fii i K a rto g ra fii w  M oskw ie posiada osobny w ydzia ł bu­
dowy instrum entów. M y nie zdobyliśmy się na utworzenie 
ka tedry czy bodaj zakładu instrum entoznawstwa geodezyjne­
go. Wiadomości, ja k ie  w  tym  względzie wynosim y z wyższych 
uczelni, są bardzo niedostateczne. Instrum entoznawstwo poza 
optyką nie jest osobnym przedm iotem nauczania i  traktow ane 
jest jako marginesowy dodatek do nauk i geodezji. Dlatego 
też z dużym uznaniem należy powitać wprowadzenie ostatnio 
na W ydziale Geodezji i  K a rto g ra fii P o litechn ik i Warszaw­
skiej ćwiczeń w  zakresie konserw acji i stro jenia instrum en­
tów. Jest to jednak ciągle za mało, tym  bardziej że ćwiczenia 
te obejm ują ty lko  studentów kursu  magisterskiego sekcji 
pom iarów  podstawowych, a w ięc jedyn ie  m ały procent koń­
czących W ydział. Również nasza lite ra tu ra  z zakresu in s tru ­
mentoznawstwa, w  porów naniu z lite ra tu rą  obcojęzyczną
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a zwłaszcza radziecką — jest n iezm iernie uboga. Rozdziały 
dotyczące instrum entów  w  podręcznikach geodezji, z n a tu ry  
rzeczy muszą być n ie wystarczające. Dlatego też należy z ra ­
dością pow itać ukazanie się pierwszej części „Ins trum en to ­
znawstwa“  J. Szymońskiego. Szkoda ty lko , że ukazanie się 
całości tego n iezw ykle  potrzebnego w ydaw nictw a rozciąg­
nięte zostało na parę la t. W ydaje się też, że byłoby celowym 
udostępnienie polskiem u czyte ln ikow i n iektórych pu b lika c ji 
radzieckich. M am y tu  na m yśli przede wszystkim  bardzo po­
żyteczną pracę Leontowicza „Uchod za geodeziczeskimi in -  
strum ientam i“ , trak tu jącą  m. in. szczegółowo o tak ich  nie 
docenianych u nas sprawach, ja k  p raw id łow ym  przechowy­
w aniu instrum entów  i  ich transporcie.

W tym  zakresie w ie le  u nas jest jeszcze do napraw ienia. 
Zdarzają się niedopuszczalne w ypadk i urządzania magazy­
nów sprzętu w  w arunkach absolutnie nie nadających się do 
tego, ja k  np. w  p iw n icy  w  bezpośrednim sąsiedztwie ko tłow n i 
centralnego ogrzewania. Personel magazynów sprzętu posiada 
niedostateczne wiadomości i  niedostateczne wyposażenie 
w  odpowiednie narzędzia. E fektem  tego są np. poniszczone 
i  pozrywane g łów k i w krę tów . Zdarzają się w ypadki w yda­
w ania instrum entów  w  teren bez nawet pobieżnego spraw­
dzenia ich, czy bez w ym iany  smarów na odpowiadające po­
rze roku. W  ten sposób tra fia ją  do rąk  w ykonawców  in s tru ­
m enty z drobnym i początkowo uszkodzeniami, k tó re  m ogłyby 
być ła tw o  usunięte w  odpowiedniej pracowni, a k tó re  „na ­
praw ione“  n ie jednokrotn ie  w  sposób barbarzyński przez sa­
mego obserwatora —  prowadzą do ciężkich uszkodzeń in ­
strum entu. A by  nie być gołosłownym — przytoczm y p rzy­
k ład:

P recyzyjny n iw e la to r zostaje w ydany do pracy z uszko­
dzoną śrubą zaciskową, k tó ra  nie urucham ia dostatecznie 
instrum entu. Obserwator radzi sobie w  ten sposób, że ściska 
pierścień śruby zaciskowej drutem . Luneta obraca się teraz 
bardzo ciężko. Jak i to ma w p ływ  na sam ins trum en t i  jego 
jakość — nie trudno sobie wyobrazić.

Tak w ięc stw ierdzam y, że w  zakresie w łaściw ej op ieki nad 
sprzętem, jego konserwacji, jest w  te j c h w ili źle i  należy 
to czym prędzej zmienić. W ydaje się, że ostatnio nastąpiły 
w id o k i tak ie j zm iany na lepsze. Ażeby poprawa ta była 
trw a ła  i  dała należyte rezu lta ty  w  postaci w ielokrotnego 
przedłużenia czasu pracy instrum entu  w  jego najwyższej ja ­
kości, należy:

1) wprowadzić i  ściśle przestrzegać okresowej konserw acji 
instrum entów  kątom ierczych,

2) wprowadzić okresowe badanie instrum entów,
3) zapewnić należyte przechowanie i  transport narzędzi,
4) używać ins trum enty  ty lko  zgodnie z ich  przeznacze­

niem, a w ięc nie używać instrum entów  precyzyjnych do 
prac o niższej dokładności,

5) konserwację instrum entów  powierzać ty lko  pracow ni­
kom  o odpowiednich kw a lifikac jach ,

6) w  przypadku na jdrobnie jszych uszkodzeń instrum ent 
natychm iast w ycofyw ać z pracy i  oddawać do naprawy,

7) stale podnosić kw a lifika c je  personelu, którego opiece 
podlega sprzęt w  magazynach ja k  i  podczas pracy.

Personel inżyn iery jno-techn iczny pow in ien sam stale opie­
kować się pow ierzonym  sprzętem precyzyjnym , a nie zlecać 
te j op ieki nieodpowiedzialnemu personelowi pomocniczemu. 
W ydaje się też, że celowe byłoby wprowadzenie odpowied­
nich ka r za niedostateczną opiekę nad sprzętem i  jego uszko­
dzenia, a nagród dla pracow ników  wzorowo użytku jących 
i  konserwujących instrum enty.

Przejdźm y teraz do sprawy wprowadzenia okresowych ba­
dań instrum entów , odnoszących się do wyznaczania ich p rzy­
padkowych i  systematycznych błędów. Jest to zagadnienie 
już  nie ta k  oczywiste, ja k  konieczność należytej konserw acji 
i  dotychczas nie w  pe łn i jeszcze przez wszystkich doceniane. 
T rudn ie j tu  też o wykazanie p łynących z wprowadzenia ich 
korzyści m ateria lnych, chociaż n iektóre  przyk łady zdają się 
wykazywać to zupełnie niedwuznacznie. Znamy szereg p rzy­
padków, gdzie można byłoby uniknąć pow tarzania kosztow­
nych obserwacji, gdyby od początku znało się dostatecznie 
dokładnie błędy używanego narzędzia. B łędy systematyczne 
instrum entów  mechaniczno-optyeznych są n ie jednokrotn ie  
dość duże, i  bardzo w  poszczególnych egzemplarzach z indy­
widualizowane, jednakże n ie muszą one dyskw alifikow ać na­
rzędzia, jeżeli ty lko  odpowiedni proces badawczy zapewnił 
nam dostateczną ich  znajomość. Jak już  wspomnieliśmy, do­
kładne zbadanie narzędzia daje m ateria ł pozwalający na 
wprowadzenie odpowiednich poprawek do otrzym anych w y ­

n ików , a z drug ie j strony pozwalający na opracowanie szcze­
gółowych zaleceń co do właściwego postępowania podczas 
pom iaru.

Szczególne znaczenie m ają badania instrum entów  p rzy pra­
cach astronomicznych, co jest w łaściw ie  doceniane. Nową 
dziedziną, bardzo ostatnio rozw ija jącą  się, w  k tó re j in s tru ­
m enty muszą być bardzo starannie zbadane, są pom iary od­
kształceń. W yn ika  to z jednej strony z w ysokie j i  coraz 
wyższej dokładności tych  pom iarów , a z drug ie j —  z w y ­
stępowania p rzy n ich  bardzo specyficznych a n ie  pom yśl­
nych w arunków  (kró tk ie , o zmiennej długości celowe, do 
celów na różnej, często b. dużej wysokości). W tak ich  w a­
runkach n iektóre  b łędy instrum enta lne u jaw n ia ją  się ze 
szczególną wyrazistością.

Wadą dotychczasowych badań instrum entów  jest ich duża 
pracochłonność, a co za tym  idzie — kosztowność. W yn ika  
to z szeregu przyczyn. Najważniejszą z n ich jest nieznajo­
mość wszystkich błędów instrum enta lnych i  przyczyn ich 
powstawania, a dalej — nieopracowanie do końca w łaści­
w ych metod ich badania i  wyznaczania. Prace w  tym  k ie ­
runku , prowadzone w  Insty tuc ie  Geodezji i  K a rto g ra fii, p rzy  
okazji prac astronomicznych, m ają pewne osiągnięcia. N ie 
mogą one zastąpić jednak w łaściwych prac badawczych nad 
zagadnieniami instrum entoznawstwa.

Prace tak ie  w ykonywane są w  Katedrze Geodezji Wyższej 
P o litechn ik i W arszawskiej i  Katedrze Geodezji Szkoły G łów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego, ale i  one nie są prowadzone 
w  zakresie wystarczającym.

W ydaje się sprawą bardzo p ilną, aby badania w  ty m  k ie ­
ru n ku  w  ja k  najszerszym zakresie m ógł niezwłocznie roz­
począć In s ty tu t Geodezji i  K a rto g ra fii. N ie można nie w i­
dzieć doniosłego znaczenia tych  prac dla potrzeb naszych 
prac geodezyjnych.

A by badania w  zakresie instrum entoznawstwa m ogły p rzy­
nieść należyty rezu lta t, muszą być spełnione dwa fundam en­
ta lne w a runk i:

1) należyte wyposażenie pracow ni badawczej; w ybudow a­
nie odpowiednich urządzeń; stworzenie w łaściwych w a run ­
ków  statycznych i  term icznych; zaopatrzenie pracow ni w  ja k  
najszerszym zakresie w  sprzęt pomocniczy. Ż le urządzona 
i  wyposażona pracownia n ie pozw oli na uzyskanie żadnych 
konkretnych w yn ików . Pam iętajm y, że chodzić tu  będzie 
o rzeczy bardzo subtelne, dokładność o trzym anych w yn ików  
musi być ja k  najwyższa;

2) w ie lokrotność przeprowadzanych doświadczeń. Jak  już  
wspominaliśm y, poszczególne egzemplarze instrum entów  jed­
nego typu, a naw et te j samej serii p rodukc ji, znacznie się 
nieraz różnią od siebie. Praktycznie, n ie ma dwóch in s tru ­
m entów zupełnie jednakowych, k tó re  nie różn iłyby  się pew­
nym i indyw idua lnym i cechami. Jeżeli dodamy, że n ie jed­
nokro tn ie  niedostatecznie znamy jeszcze mechanizm powsta­
w ania pewnych błędów, i  n ie m am y jeszcze dobrych i  pew­
nych metod ich  wyznaczania, to stw ierdzić możemy, że w y ­
n ik i badań ograniczonej liczby egzemplarzy poszczególnych 
typów  instrum entów  mogą w  efekcie doprowadzić nas do 
fałszywych wniosków.

Jeżeli chodzi o problem y badawcze, to jako najważniejsze 
można by wskazać dwa, bardzo zresztą szerokie i  skom pli­
kowane:

1) zagadnienie m ikrom etru ,
2) zagadnienie z jaw isk określanych n iekiedy ogólnie jako 

zmienność ko lim acji.
Tem aty te m ają w  te j c h w ili już  swoją obszerną lite ra ­

turę, spośród k tó re j w ym ien ić należy polskie prace Czer­
skiego, D uliana i  Opalskiego. N iem nie j nie w ydaje  się, aby 
ostateczne rozwiązanie zagadnień badania błędów in s tru ­
m entalnych w  instrum entach optycznych było sprawą p ro ­
stą, tym  bardziej że stale rosną nasze w ym agania co do 
dokładności.

Należy jednak pamiętać, że wysoko-dokładne badania in ­
strum entów  będą zawsze bardzo pracochłonne, skom pliko­
wane 1 tym  samym drogie. Konieczne w ięc jest ustalenie, 
ja k ie  ins trum enty  o ja k im  przeznaczeniu m ają  być badane 
w  pełnym  zakresie, dla ja k ich  zakres ten może być odpo­
w iednio zm ieniony, wreszcie należy opracować m etody ba­
dań prostsze, szybsze, wystarczające dla każdego poszcze­
gólnego przypadku.

Doprowadzenie do maksymalnego w ykorzystan ia  in s tru ­
m entów kątom ierczych nie jest sprawą ani prostą, ani małą. 
A le  jest ona jednym  z nieodzownych czynników, k tó re  dają 
w  efekcie jakościowo najlepszy pom iar. A  dobry, dokładny 
pom iar jest zawsze tańszy.
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Przeglqd Przepisów Prawa Geodezyjnego

27. Uchwala n r  25 Rady M in is tró w  z dn ia  15 stycznia 1955 r. 
w  sp raw «  zm ian organizacyjnych w  zarządach ro ln ic tw a. 
(M onit. Pol. n r  A - l l .  poz. 123).

now ' PrzePisów tego rozporządzenia (I ust. 1 pk t. 3) sta- 
star.1S • i Pracy »m ierniczy  pow ia tow y“  przekształca się na 
ro lnych1' °  pracy »Pow iatow y inżyn ie r do spraw  urządzeń

nrZ4es^ iająC P°w yzsze postanowienie z przepisam i uchw ały 
W o w p ' i  ■ M in is tró w  z 1955 r. w  spraw ie organizacji państ- 
n ił. p l  służby ro lne j w  miastach stanowiących pow ia ty  (Mo­
ski per "  n r  4 '“ ^ Poz- 63), k tó ra  przew idu je  stanowisko m ie j- 

inżyniera do spraw  urządzeń ro lnych — należy s tw ie r- 
tó w ’ ze,sprawa służby urządzeń ro lnych na szczeblu pow ia- 
W d ^os*a*a całkow icie w yjaśniona i  uregulowana. Natom iast 
stwo Ẑ m ciągu P°z°sta je  n ie wyjaśnione zagadnienie pań- 

służby geodezyjnej w  resorcie ro ln ic tw a  o zadaniacho k r o ' i  s c u u c ^ ju e j  w  r e s u ic ie  r o i iu c iw a  o  z a u a m a c n
bie eSi013yc^ .w  a r(;- 1 dekretu z 24.IV.52 r. o państwowej służ­
k i  geode?yJnei  i kartograficzne j. Sprawę tę pow inny w y jaś- 

przepisy wydane przez m in is tra  R o ln ic tw a w  w ykonaniu
Postanowień ust. 3 art. 8 dekretu z 24.IV.52 r., które do 

tT vfaS się nie ukazały.
roj cil^ ala nr 25 ponadto przekształca w  zarządach urządzeń 
jaci-yc , woi ewódzkich zarządów rolnictwa — sekcję regu­
ł y  7  r° In7.ch na dział urządzeń rolnych. Podział organizacyj- 
dau arz^dow urządzeń rolnych poza tą zmianą pozostaje w  

zym ciągu stosownie do instrukcji z 1953 r.

28’ lustrukcja ministra Rolnictwa z dnia 25 lutego 1953 r. 
w  sprawie organizacji i szczegółowego zakresu działania 
wojewódzkich zarządów urządzeń rolnych (Monit. Pol. 
nr. A -44 poz. 534).

d my®l,tej instrukcji, zarząd urządzeń rolnych dzieli się na 
Wa zasadnicze piony:
Jeden pion techniczny, na k tó ry  składają się:
. '  dział geodezji i  nadzoru,
J  sekcja ewidencji gruntów,
> a rch iw um  map —  kreślarn ia.

^ a z  pracownie terenowe, które z kolei dzielą się na grupy 
bót ° nawcze> a te na zespoły. W  przypadkach mniejszych ro- 
snoł 3ne w  (-eren bezpośrednio grupy lub nawet ze- 
zp y' ten sposób wykonawstwo urządzeń rolnych jest 

ganizowane na szczeblu województwa a nie powiatów. 
m , drugim pionie instrukcja przewiduje następujące 4 ko­
mórki organizacyjnej:
—. j Ział urz^dzeń rolnych,
_dzJ_ał. administracji gospodarstw Funduszu Ziemi,
_ekcja osadnictwa rolnego i uwłaszczeń,

sekcja zapasu i  obrotu ziemią.

ZaJZ?dzenie ministrów: Rolnictwa, Leśnictwa oraz PGR  
z “nia 13 stycznia 1955 r. w  sprawie wyłączania i w łą­
czania do państwowego gospodarstwa leśnego państwo­
wych gruntów nieleśnych oraz lasów (Monit. Pol. nr 6 
Poz. 67).

UDorZe?iSy *eg0 zarządzenia regulują tryb postępowania przy 
tem ■ u ° wardu Przynależności wszelkich gruntów pod ką- 
2aVp przydatności bądź dla celów rolniczych, bądź też pod
r _ Sle?ie- Zgodnie z przepisami rozporządzenia zostają utwo- 
u na komisje, w  skład których wchodzi również geodeta- 
D ądzeniowiec. Włączanie gruntów do państwowego gos- 
pow- + Wa Mśnego odbywa się protokolarnie przy udziale 
p  wiatowego inżyniera do spraw urządzeń rolnych.

30 P ekret 2 dnia 10 listopada 1954 r. o przejęciu przez związ­
k i zawodowe zadań w  dziedzinie wykonywania ustaw o 
ochronie, bezpieczeństwie i  higienie pracy oraz sprawo­
wania inspekcji pracy (Dz. U . nr 52 poz. 260 z 1955 r.).

k a ^  my^  tych przepisów dotychczasowe obowiązki w yni- 
daPące z ustaw o ochronie pracy i bhp przeszły z zakresu 

ziałania ministra Pracy i  Opieki Społecznej na związki za­
wodowe.

Ogólne przepisy w  tym zakresie wydawać będzie Rada 
Ptnistrów na wniosek CRZZ, a branżowo właściwi ministro- 
le w  porozumieniu z zarządami głównymi związków zawo­

dowych. W  dziale geodezji należy oczekiwać wydania odpo­
wiedniej instrukcji przez CUGiK.

W  zw iązku z utworzeniem  przez dekre t technicznej inspe­
k c j i  p racy powstaje również zagadnienie powołania technicz­
nego inspektora pracy d la geodezji, wobec b raku  właściwego 
zw iązku zawodowego, k tó ry  zrzeszałby wszystkich pracow ni­
ków  geodezji.

Skuteczność nadzoru nad w arunkam i pracy sprawowanego 
przez techniczną inspekcję pracy jest zapewniona upraw nie­
niem do pociągania do odpowiedzialności karno-adm in is tra ­
cy jne j osób w innych  naruszenia przepisów o ochronie p ra ­
cy lub  w innych  niewykonania prawomocnego nakazu in ­
spekcji pracy.

31. Uchwala n r  317 Prezydium  Rządu z dnia 18 m aja 1954 r. 
w  sprawie zasad przydzia łu  odzieży specjalnej i  sprzętu 
ochrony osobistej (M onit. Pol. n r  A-58 poz. 780).

Przepisy dzielą odzież specjalną na odzież ochronną i  odzież 
roboczą. Jako odzież ochronną uważa się odzież, k tó ra  chro­
n i życie lub  zdrowie przed szkodliwościami w yn ika jącym i z 
charakteru pracy oraz przed m ożliwościam i nagłego znisz­
czenia odzieży w łasnej w  czasie pracy lub  wydawana jest 
p racow nikow i z uw agi na wym agania sanitarne, bądź spe­
cjalne potrzeby produkc ji.

Odzież ochronną z ko le i dz ie li się na odzież indyw idua lną  
oraz odzież dyżurną. Oprócz odzieży ochronnej przepisy prze­
w id u ją  sprzęt ochrony osobistej.

Odzieżą roboczą jest odzież, k tó ra  u ła tw ia  wykonanie pracy 
bądź chron i zw yk łą  odzież pracow nika przed nadm iernym  zu­
życiem lub  zniszczeniem.

W  geodezji —  odzież do robót polowych ja k : b u ty  gumo­
we, kożuszki, rękaw ice itp . należy zaliczać do odzieży ochron­
nej zabezpieczającej pracow nika od skutków  w ilgoc i oraz 
niesprzyja jących zdrow iu, złych w arunków  atmosferycznych. 
Natom iast wszelkiego rodzaju fa rtuchy, kombinezony będą 
w  w arunkach robót geodezyjnych raczej odzieżą roboczą.

Odzież ochronna i  sprzęt ochrony osobistej wydawane są 
pracow nikom  bezpłatnie, natom iast odzież robocza nie prze­
w idziana w  obowiązujących przepisach może być wydawana 
pracow nikom  wyłącznie odpłatnie.

W ydawana bezpłatnie odzież po up ływ ie  ustalonego okresu 
zużycia przechodzi na własność pracownika.

32. D ekret z dn ia  6 m aja 1953 r. praw o górnicze (jedno lity  
tekst ogłoszony w  Dz. U. n r  10 poz. 65 z 1955 r.).

Przepisami regu lu jącym i w a ru n k i pracy geodety w  gór­
n ic tw ie  jest praw o górnicze, k tó re  nazywa go m iern iczym  
górniczym. Terenem działalności mierniczego górniczego jest 
w  zasadzie obszar górniczy, k tó ry  określa przestrzeń, w  g ran i­
cach k tó re j przedsiębiorstwo górnicze upraw nione jest do 
w ydobyw ania kopa liny  ze złoża (art. 25). G ranicam i obszaru 
górniczego są lin ie  na pow ierzchni i  przechodzące przez nie 
płaszczyzny pionowe, sięgające do głębokości złoża z uwzględ­
nieniem  jego ukszta łtow ania (art. 27). W ytyczenie granic 
i  osadzenie znaków granicznych dokonuje m iern iczy gór­
n iczy na zarządzenie okręgowych urzędów górniczych (art. 
28 i  30). Do szkód wyrządzanych p rzy w ytyczan iu  gran ic ob­
szaru górniczego stosuje się odpowiednie przepisy dotyczące 
pom iarów  geodezyjnych.

Przedsiębiorstwa górnicze obowiązane są posiadać m ie rn i­
cze p lany robót i  składać je  do okręgowych urzędów górn i­
czych, k tó re  spraw ują nadzór techniczny w  tym  zakresie (art. 
112— 115).

Osobami upraw n ionym i do sporządzania m iern iczych p la ­
nów  robót górniczych są m ierniczow ie górniczy oraz w  zakre­
sie określonym  dekretem — asystenci mierniczego górnicze­
go. U praw nien ia  do w ykonyw ania  czynności mierniczego gór­
niczego i  jego asystenta stw ierdza Wyższy U rząd Górniczy, 
k tó ry  prow adzi re jes tr m iern iczych górniczych i  asystentów 
(art. 116—118). M iern iczow ie górniczy i  asystenci podlegają 
orzecznictwu kom is ji dyscyp linarnych górniczych (art. 108 
i  109) i  mogą być zawieszani w  czynnościach lub  pozbawieni 
upraw nień za przekroczenia służbowe, o czym decyduje W yż­
szy Urząd Górniczy, a w  sprawach szczególnie poważnych 
uchybień — okręgowe urzędy górnicze, p rzy czym te ostatnie 
orzekają tymczasowo, co wymaga potw ierdzenia przez Wyż­
szy Urząd Górniczy (art. 119—124).

(c. d. n.)
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K O M U N I K A T  II
XI Konferencji Naukowo-Technicznej Geodetów Polskich 
na temat pomiaru odkształceń budowli przemysłowych

Staraniem Stowarzyszenia Geodetów Polskich, Oddziału wodnego“  — Inż. Zygm unt M iku ck i n ro f Politechniki
Wojewódzkiego w  K rakow ie  (ul. Straszewicza 28) odbędzie W arszawskiej.
się w  grudn iu  1955 r. dwudniow a Konferencja  Naukowo- a p nmiaTO T __
Techniczna na tem at pom iaru odkształceń budow li przem y- ' n ro f P ^ itp ^ h n f^ ł w  ~~ dl — Ł  Tadeusz Lazzann
słowych. Na konfe renc ji będą poruszane problem y dotyczące w P™1 P ^ c h n i k i  W arszawskiej.
z a c h o w a n ia  s ię  g r u n tu  p o d  w p ły w e m  o b c ią że ń  w zn o s zo n y c h  F _ro c z  r e fe r a tó w , k a ż d y  u c z e s tn ik  m a  m o żn o ść  w y g ło s z e n i*  
b u d o w li, o d k s z ta łc e ń  s a m y c h  b u d o w li, z a ró w n o  n a  o d c in k u  ,n a  k o n fe r e n c ji  k r ó tk ie g o  k o m u n ik a tu  (o o b ję to ś c i n ie  p rz e -
b u d o w n ic tw a  lą d o w e g o , ja k  i  w o d n e g o  o ra z  g e o d e z y jn e  m e -  k ra c z a ją c e j 2 s tro n  m a s zy n o p is u ) z w ią z a n e g o  z  in te re s u ją c y
to d y  p o m ia ru  ty c h  o d k s z ta łc e ń . Z a g a d n ie n ia  te  zo s ta n ą  u ję te  go P.ro b le ń ie m  z  z a k re s u  te m a ty k i  k o n fe re n c ji .  K o m u n ik a ty  
w  n a s tę p u ją c y c h  r e fe r a ta c h -  p o w in n y  , b y c  z ło żo n e  w  K r a k o w ie  u l .  S tra s z e w ic z a  z»,

, „  ' i  NOT-SGP do d n ia  30 w r z e ś n ia  b r .
1. „P rob lem y i  wskazania dla służby geodezyjnej w  za- Zaznaczyć należy że zagadnienie odkształceń budów jest

kształceń“̂ —3 Inż  Zenori W iłun  n ro f^ K a te d ^ ^ M  hd_ •iedną z nowych dziedzin naukowych, k tó re  in teresu je  zarów-
o ik i c T,m tó ^  p r ° f - K a tedry  Mecha~ no inżyn ierów  budowlanych ja k  i  geodetów. Samo zaś zaga-
n ik i G runtów  P o litechn ik i W arszawskiej. dnienie nie jest jeszcze d o p r a c o w a n e  Tarówno od strony

z r~ ^*a y jle m y  i  wskazania dla służby geodezyjnej na od- naukowej ja k  i  praktycznej.
Ż y ^ ć  należy nadzieję, że na t le  fachowych referatów, po 

, x, « i  w Z* K a tedry  Sieci w ym ian ie  poglądów i  doświadczeń naukowców pro jektantów
W ydzia łu E lektrycznego P o litechn ik i W arszawskiej. i  w ykonaw ców osiągnie  się cel postaw iony ^ k o n f e r e n c j i  r

3. „P rob lem y i  wskazania dla służby geodezyjnej na od- przyczynienia się do opracowania metod pom iaru odkształ-
c inku pom iaru odkształceń w  zakresie budownictw a cćńT'~~—_

WYDAWNICTWO „BUDOWNICTWO I ARCHITEKTURA“
/  poleca: /

BARTOSZEW ICZ S.: Przemysł materiałów budowlanych K LU Ż  T.: Technika i wytyczne wykonywania sprężonych
1944—1954. Osiągnięcia i  perspektywy. 1955, s. 101, z ł belek kablowych. 1955, s. 192, z ł 11(50
g'50 /  K O T Y N S K I S.: Metody statystyczne w  budownictwie. 1955j

B A T U R IN  W. W.: Podstawy wentylacji przemysłowej. Wyd. s. 123, z ł 6.30
86 p°p raw ône- ^ um - 2 ros- A . Wysocki. 1955, s. 347, z ł Obliczanie konstrukcji budowlanych metodą stanów gra" 
bb'bu nicznych. Praca zbiorowa. Tłum . z ros. D. K la jnerm an

CZYŻ E.; Wzory i  przykłady liczbowe obliczeń statycz- i  M. Szymański. 1955, s. 252, z ł 23.40
^ In s ty tu t Techn ik i Budowlanej. 195S s. 92, PO G ORZELSKI J.: Konstrukcje przemysłowe. Część 3. 

z i lb-5U K onstrukc je  żelbetowe. 1955, s. 223, z ł 10.50
IIIL D E B R A N D  J.: Żurawie elektryczne i  spalinowe. 1955, PRZESTĘPSKI W ł.: Zimowe roboty budowlane. Koszty do- 

s. 158, zł 6.60 dodatkowe. 1955, s. 128, z ł 13.60
D.: Wypalanie wyrobów ceglarskich. 1955, P R ZY ŁĘC K I H .: Badania wody, ścieków, osadów i gazów 

s. 144, zł 5.25 w  zakresie techniki sanitarnej. Tom 2. Badania bakte-
JAJSINSKI W., C ZA JK O W S K I K .: Formowanie wyrobów rio logiczne i  hydrobiologiczfie. 1955, s. 268, zł 32.— 

ceglarskich. 1955, s. 90, z ł 3.— Roboty budowlane w  warunkach zimowych. Tłum . z ros. S-
K IT A  S.: Roboty kamieniarskie w  budownictwie. 1955, Janiszkiewicz. 1955, s. 300, z ł 21.50

s. 153, zł 6"20 ~ S Z A ŁW IN S K I B.: Technologia ceramiki szlachetnej pól-
K L U Z  T.: Strunobetonowe wkładki deskowi:. 1955, s. 234, szlachetnej. 1955, s. 548, z ł 23.70 

z ł 15.80 ____ __ U R BAN  L.: Krycie dachów blachą. 1955, s. 104, z ł 4.80

Do nabycia w  księgarniach technicznych D O M U  K S IĄ Ż K I i u kolporterów zakładowych

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  n a  r o k  1955
Prenumerata normalna: Prenumerata ulgowa:

K w a r t a ln a ........................................ / . ............................18.— Kwartalna . . .  i ....................................................9.—
Półroczna .............................................  36.— Półroczna ................................................................................. 18.—
R o c z n a .............................................. / ...............................72.— Roczna . . . . ] . .................................................... 36.—

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe Z  prenumeraty ulgowej korzystać mogą: członkowie
oraz listonosze miejscy i wiejscy. Można również zamawiać stowarzyszeń naukowo-technicznych zrzeszonych w NOT,
prenumeratę normalną przez wpłacenie należności na konto członkowie SARP, członkowie klubów techniki 1 racjonali-
FKO-1-6-100.020, podająo dokładnie nazwisko, adres, okres zacji oraz studenci szkół wyższych. Zamówienie zbiorowe,
prenumeraty i tytuł zamawianego czasopisma. Termin zgła- imienne, z podaniem adresów, okresu prenumeraty i tytułu
szania prenumeraty normalnej na okres kwartalny, półrocz- czasopisma oraz należności przyjmują: koła zakładowe, od
ny lub roczny upływa z dnlem lO każdego miesiąca poprze- członków nie zrzeszonych w kołach — oddziały stowarzyszeń
dzającego okres prenumeraty naukowo-technicznych a od studentów — koła naukowe

r  uczelni. /

Zamówienia w poniżej podanych terminach przekazywać należy do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch“,Warszawa, 
_  . Srebrna 12, wpłacając jednocześnie na konto PKO-1-8-100.000.
Terminy zgłaszania prenumeraty ulgowej: na n  kwartał — dol.3.55, na I I I  kwartał — do 1.6.5S, na IV  kwartał — do 1.9.5»


